
W  4 RO CZNICĘ  
PO W O ŁA N IA  KRN

G dy czlery la ta  tem u w ita liśm y  N ow y Kok, perspektyw a ostateczne
go załam ania się N iem iec h itle ro w sk ich  by ła  ba rdz ie j w idoczna, n iż  k ie 
dyko lw ie k  przedtem . Szybkie postępy a rm ii radz ieck ie j w skazyw a ły  w y 
raźnie, że dn i oku __________________ _____  panta są ju ż  p o li-

śmy w  nadchodzączone. W stępowali 
cy ro k  1944 z głę 
wreszcie nadcho 
h itle row sk ich . Ra 
ły  radośnie ten ro k  
walczące z h itle ry  
klęskach, ja k ie  po 
powiedź rychłego 

Droga do Ie 
du polskiego nie 
na od przeszkód, 
spektywa klęsk! 
m adziły  się nowe 
niające horyzont, 
zna jdow ał się na 
ku  1943 roku , w ró  
kom plikacje . Rząd 
pu jący sobie pra 
n la  narodu poi 
m iędzynarodowej, 
jeszcze przez za 
m ierzeńców, b y l

boką w ia rą , że 
dzi kres zbrodn i 
zem z nam i w ita -  
w szystkie  narody, 
zmem, w idząc w  
nos iły  N iem cy, za- 
w yzw olen ia. 
pszego ju tra  na ro - 
by ła  jednak  W oł- 
Jasna b y ła  pe r- 
N iem iec, ale g ro - 
chm ury, zacłem- 
Sytuacja, w  ja k ie j 
ród po lsk i u schy l- 
ży ła  n ie  wesołe 
em igacyjny, u zu r- 
w o reprezentowa- 
skiego na arenie 
uznawany Wtedy 
chodnich sprzy- 
narzędziem w ste 

cznych reakcy jnych  elem entów, w  k ra ju  i  zagranicą p row adz ił po litykę , 
godzącą w  lu d  po lsk i. Celem jego dzia ła lności i  w szystk ich  jego posunięć 
n ie  b y ła  w a lka  z N iem cam i, ale przygotow anie dogodnego g ru n tu  d la  
uchv.'ycenia w ładzy i  ustanow ien ia rządów  obszarn ictwa i  ka p ita łu  nad
narodem  polskim .

Dlatego zamiast jednoczyć naród w  walce z okupantem  p rzygo tow y
w a ł w o jnę  domową w  k ra ju , prowadząc nieprzebiera jącą w  środkach 
kam panię przeciw  obozowi dem okrac ji i  przeciw  P o lsk ie j P a r t ii R obo tn i
czej w  szczególności. Z  tego samego powodu, k ie ru ją c  się w łasnym  klaso
w ym  interesem , a n ie  dobrem  Polski, ro b ił wszystko, aby nie  dopuścić do 
porozum ienia ze Zw iązk iem  Radzieckim  naw et w tedy, gdy po Ja łc ie  sta
ło  się jasne, iż  „w ie lk a  tró jk a “  ma zgodny pogląd na sprawę wschodnich 
gran ic  Polski.

Jakby w yg ląda ła  przyszłość Polski, ja k b y  w yg ląda ła  sprawa naszych 
g ran ic  na Odrze i  Nysie, k tó re  w yw a lczy liśm y dz ięk i poparciu Zw iązku 
Radzieckiego, a w b rew  C h u rch illow i, gdybyśm y w ysz li z te j w o jny , m ając 
na czele rząd londyński?  K to  budow ałby w tedy  państwowość polską na 
w yzw olonych terenach, je ś lib y  naród n ie  okazał się zdolny w y łon ić  now e
go k ie row n ic tw a? Spraw  po lsk ich n ie  m oglibyśm y wziąć w  polskie ręce. 
B y ły b y  one, być może, rozstrzygane na kon ferencjae li m iędzynarodowych, 
ale nie w  k ra ju , zgodnie z potrzebam i i  in teresam i narodu polskiego.

Pow ołanie do życia nowego, odpowiedzialnego przedstaw icie lstw a na 
rodu polskiego stało się h istoryczną koniecznością, coraz ba rdz ie j palącą, 
w  m iarę, ja k  zb liża ł się koniec okupac ji n iem ieckie j. Zadania tego pod
jąć  się mogła ty lk o  dem okracja polska. M ia ła  do tego m andat, bo rep re 
zentowała in teresy w a rs tw  pracujących, a w ięc o lb rzym ie j większości 
narodu, bo wysunęła się na czoło w a lk i z okupantem  i  wreszcie dlatego, 
że m ia ła  jedyn ie  rea lną koncepcję odbudowy państwa polskiego, opartego 
na sojuszu ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Pow ołanie w  pam iętną noc sy lw estrow ą 1944 r. K ra jo w e j Rady N a
rodow ej z in ic ja ty w y  P o lsk ie j P a r t i i Robotniczej, p rzy  w spółudzia le in 
nych dem okra tycznych ugrupow ań, przyśpieszyło proces jednoczenia się 
dem okrac ji po lsk ie j. I  ja k k o lw ie k  w  w arunkach  okupac ji n ie  od razu 
udało się skup ić pod sztandarem  K R N  w szystkie tw órcze s iły  narodu —  
to  jednak  je j  p la tfo rm a  po lityczna i  droga, ja ką  wskazało to  nowe 
przedstaw icie lstw o narodu, okazały się je dyn ie  słuszne i  jedyn ie  zba
w ienne d la  Polski. Dalszy proces konsolidow ania się s ił dem okrac ji p o l
sk ie j odbyw a ł się na te j ty lk o  p la tfo rm ie  i  na  te j ty lk o  drodze. In n ych  
bow iem  dróg do P o lsk i N iepod leg łe j i  Ludo w e j n ie  b y ło  i  być n ie  mogło.

D tię k i K ra jo w e j Radzie N arodowej, oparte j ju ż  w  czasie okupac ji 
o szeroko rozbudowane terenowe Rady Narodowe powstała zorganizo
wana siła. zdolna pokierow ać losam i k ra ju . Toteż w  m iarę, ja k  ustępo
w a ły  w o jska  niem ieckie , na w yzw o lonych  terench powstaw ała a d m in i
s trac ja  polska, rodz iła  się nasza państwowość.

Pod k ie row n ic tw e m  K ra jo w e j Rady N arodow e j dokonaliśm y w ie lk ich  
re fo rm  społecznych i  w  poważnym  stopn iu  posunęliśm y naprzód odbu
dowę k ra ju , 'k łauąc podw a liny  pod dalszy rozw ó j P o lsk i Odrodzonej. 
Dzieło, k tó re  s tw orzy ła  K ra jo w a  Rada Narodowa, m a na im ię  Polska. 
W  ty m  je dn ym  słow ie m ieści się cala w ie lkość historycznego zadania, d la  
którego K R N  została powołana i  k tó re  wykona ła.

W d c fa n le  F D z l i  1 0  m i r o m C C « M  S  z ło t o
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Budżet na rok 1948
jednogłośnie przyjęty przez Sejm 
Stworzone zostały mocne podstawy finansowe
dla wykonania drugiego roku planu gospodarczego

Po pracowitym posiedzeniu poniedziałkowym, które przeciągnę
ło się do godz. 22.15 obrady wczorajsze rozpoczęły się ze znacz
nym opóźnieniem. Na porządku dziennym znalazła się w pierwszym 
rzędzie dalsza debata i głosowanie nad preliminarzem budżetowym 
na rok 1948 oraz pierwsze czytanie rządowego projektu ustawy 
o planie inwestycyjnym na rok 1948.
Pozą ty m  porządek, dzienny prze

w id y w a ł pierwsze czytan ie p ro je k tu  
ustaw y o m ora to riu m  lo ka lo w ym  dla 
spółdzie ln i, sprawozdanie K om isy j  
P lanu Gospodarczego i  Skarbowo - 
Budżetowej o p ro jekc ie  ustawy o 

p ro w izo riu m  szczegółwoge p lanu in -  t 
węstycyjnego na p ierw szy k w a rta ł | 
1948 r., a także o rządow ych p ro je k - i 
tach ustaw, o pow iększeniu ogólnej 
w artości in w es tyc ji ob ję tych planem  
in w estycy jn ym  na rok- 1947 oraz o 
zm ianie ustaw y z dn. 3 lipca 1947 r. 
o państw ow ym  plan ie  in w es tycy j
nym . O sta tn im  punktem  porządku 
dziennego by ło  sprawozdanie K o m i
s ji W ojskow ej o rządow ym  p ro je k 
cie ustaw y o poborze rekru ta .

O brady przedpołudniow e prow a
dz ił w icem arszałek tow . Szwalbe, po 
p rze rw ie  obiadowej na fo te lu  m a r
sza łkow skim  zasiadł w icem arsz. ob. 
B arc ikow sk i. Po odesłaniu do K o m i
s j i  P raw nicze j i  Regu lam inow ej p ro 
je k tu  ustaw y o m o ra to riu m  ło jta lo - 
w yrh  d la  spółdzie ln i, w icem arszałek

47.000 robotników wzięło udział
w pierwszym etapie współzawodnictwa
w  przem yśle w łó k ie n n iczym

W dn iu  29 grudn ia br., odbyło się 
w  C entra lnym  Zarządzie P rzem ysłu 
W łókienniczego w  Łodzi, wręczenie 
odznak „p rzodow n ików  p racy“  zw y
cięzcom pierwszego etapu w spół
zaw odnictwa w  poszczególnych b ra n 
żach przem ysłu w łókienniczego. Od
znaki, leg itym acje  i  dyp lom y uznania, 
wręczone zostały przez dyr. Wendego, 
poszczególnym dyrekto rom  naczelnym 
d y re k c ji branżowych, k tó rzy  z ko le i 
przekażą je  w yróżn ia jącym  się robo
tn ikom .

D y re k to r Wende stw ie rdz ił, że zai
n ic jow any przez samych robo tn ików  
ruch współzawodnictwa pracy, obej
m ujący coraz w iększe zastępy robo tn i 
ków. s tw orzy ł rów nież now y rodzaj 
współzawodnictwa o zaszczytne m ia 
no „p rzodow n ika  pracy“ . P ierwszy 
etap tego nowego rodzaju współzawo
dn ictw a w  listopadzie br., ob ją ł w  
przemyśle w łók ienn iczym  46.661 osób,

czy li oko ło 17 proc. ogółu za trudn io 
nych. W g ru dn iu  br., tj., w  d rug im  
etapie, liczba biorących udzia ł w  ak
c ji współzawodnictwa znacznie zw ięk 
szyła się.

• Zwiększone zarobki
O statnio m iędzy CZPW ł, a Zarzą

dem G łów nym  Zw iązku Zawodowego 
P racow n ików  Przem ysłu W łók ienn i
czego, zaw arto dodatkow y pro tokó ł 
do um ow y zbiorowej. P ro tokó ł m a na 
celu prem iow anie zwiększonej w y d a j
ności p racy i rozszerzenie ruchu  w ie - 
lowarsztatowego na nowe branże prze 
m ys łu  w łókienniczego. P ro tokó ł prze
w idu je^ znaczne podwyższenie zarob
ków , sięgające, w  zależności od sto
pn ia  wydajności, do 15, 30, 45, a na
w e t do 70 procent zarobków zasadni
czych.

N ow y p ro tokó ł 
od 1 g rudn ia  br.

Proklamowanie
Republiki Ludowej
w  Rumunii

BUKARESZT, 3012. (P A P ). —  
Dnia 30 grudnia br. o godz. 15 wb
ił ykował król rumuński Michał.

W proklamacji, ogłoszonej przez 
radio, król Michał oświadczył, że zre 
sygnował na rzecz narodu. Uważa 
on, że zmiany, jakie zaszły po woj
nie w Rumunii, wymagają przekaza 
'nia narodowi prawa wolnego wybo 
ru ustroju państwowego.

W odezwie, podpisanej przez 
wszystkich członków gabinetu, Ru
munia została proklamowana demo 
kratyczuą republiką Indową.

BUKARESZT, 30.12 (PAP). -  
Na wieczornym posiedzeniu nad
zwyczajnym parlament rumuński 
jednomyślnie zatwierdził ustawę, 
proklamującą Republikę Ludową 
w Rumunii.

tow. Szwalbe udziela głosu prezeso
w i Centralnego Urzędu P lanow ania 
tow . Bobrow skiem u. (Streszczenie 
w yw odów  tow . Bobrowskiego poda
jem y na str. 3).

Po re feracie  tow . Bobrowskiego i 
odesłaniu p ro je k tu  do K o m is ji P la 
nu  Gospodarczego przewodniczący 
w zn ow ił debaty nad pre lim ina rzem  
budżetowym.

W ram ach ożyw ione j.: i . wszech
s tronnej dyskus ji głos zabrał ró w 
nież m in is te r przem ysłu i hand lu 
tow. H ila ry  M inc, k tó ry  w  im ie n iu  
Rządu n a św ie tlił p o litykę  cen, jaką  
Rząd stosować będzie na ro k  1948.

(Przem ówienie tow . M inca  podaje 
m y na str. 3).

D ługą lis tę  m ówców, k tó rzy  podda 
w a li analiz ie  poszczególne pozycje 
budżetu zam knął m in . skarbu tow . 
D ąbrow ski, k tó ry  sprecyzował zasad 
nicze tezy p o lity k i skarbow ej na 
ro k  1948.

Po zam knięciu debaty wicemarsz. 
B a rc iko w sk i zarządził głosowanie nad 

budżetem. Wobec nie  wniesien ia  po
p raw ek do p ro je k tu  K om is ji, Izba 
głosowała całość budżetu en bloc.

Budżet i  ustawa skarbowa, a ta k 
że -ezoinoje ko m is ji zes ła ły  jedno
głośnie p rzy ję te  W d ru g im  i  trzec im  
czytan iu.

W  4 punkcie  porządku dziennego 
pos. Rapaczyński Z łożył sprawozda
nie  K om isy j P lanu  Gospodarczego i  
Skarbow o -  Budżetow ej o p ro je k 

cie, ustawy o p ro w izo riu m  planu in - ■ 
westycyjnego na I  k w a rta ł 1948 r. i 
wnosząc o przyjęcie  p ro je k tu  rz ą d o -• 
wego w  b rzm ien iu  zaproponowanym  j 
przez Kom isję.

Przewodniczący zarządzą głosową- j 
nie. P ro je k t został jednogłośnie p rzy j

Budżetow ej z łożył pos. Rataj. K o
m isja  uznała za celowe połączyć oba 
p ro je k ty  rządowe w  spraw ie planu 
inwestycyjnego na 1947 r. w  jeden.

P ro jek t ustaw y został p rzy ję ty  jed 
nogłośnie w  d r ig im  i trzecim  czy ta - 
iu. W osta tn im  punkcie Izba przy

ję ty  w  d rug im  i w  trzecim  czytan iu .! ję ła  p ro je k t rządowy ustawy o pobo 
Dalsze sprawozdanie K om isy j P la rze re k ru ta  w  brzm ieniu zapropono- 

nu Gospodarczego i Skarbowo -  wanym  przez K om isję  W ojskową.

W y m i a n a  d e p e s z
w dniu urodzin Generalissimusa Stalina
W dn iu  u rodzin  G eneralissim usa J. S ta lina m ia ła  miejsce nastę

pująca w ym iana  depesz:
Da Generalissimusa Stalina.
Proszę o przyjęcie, w  dn iu Pań k ich  urodzin, najserdeczniejszych ży 

czeń zdrow ia  i d ług ich  la t życia dla dobra ca łe j ludzkości.
(—) B O LE S ŁA W  B IE R U T

Odpowiedź brzm ia ła :
Do Pana Bolesława B ie ru ta  Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j. 
Proszę o przy jęc ie  w yrazów  wdzięczności za Pańskie dobre życze

nia  w  dn iu  m oich urodzin.
*  , (—) J. S T A LIN

Do Generalissim usa Stalina.
W  dn iu Pańskich urodzin  p ro  szę o przy jęc ie  ja k  najlepszych ży 

czeń d ług ich  la t życia d la  dobra indów  Z w iązku  Radzieckiego i  wszy 
s tk ich  p rzy ja c ió ł poko ju  i  postępu.

^  (—) JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z
Odpowiedź b rzm ia ła  następująco:
Do Pana Józefą C yrankiew icza P rem iera Rządu RP.
D zięku ję  za Pańskie przyjazne życzenia z okaz ji moich urodzin.

(—) J. 8 T A L IN
W  dn iu  Pańskich urodzin  zasy łam  Panu ja k  najlepsze ży 

czenia zdrow ia  i  zwycięstwa w  walce o sta ły  pokój i  szczęście wszy
s tk ich  lu d z i pracy.

W ŁA D Y S Ł A W  G O M U Ł K A  — W IE S ŁA W  
O dpowiedź • b rzm ia ła :
Do W iceprem iera Rządu RP W ładysław a G om ułk i — Wiesława. 
Proszę p rzy jąć w yrazy  wdzięcz »ości za Pańskie życzenia w  dniu 

moich urodzin.
(—) J. S T A L IN

P O G ŁO S K I REUTERA 
O W Y JE ŻD ZIE  K R Ó L A  M IC H A Ł A

LO ND YN, 30.12 (PAP), Agencja
Reutera n-otuje pogłoski, pochodzące 
z Rzym u i  z Genewy, jakoby  b. k ró l 
rum uńsk i M icha ł' we w to re k  w  go
dzinach , popo łudniow ych • opuścił B u- 

obow iązuje wstecz kareszt i udał się w  nieznanym  k ie 
runku .

Utworzenie Rządu Wolnej Grecji
i postępy A rm ii D em okratycznej
w yw oła ły  popłoch w  Atenach

LO N D Y N , 30.12. (PAP). — Ekspert oddzia ły powstańcze m ają  przewagę
od spraw  w o jskow ych  „T im es ‘a“  nie 
przychy ln ie  nastaw iony dla  greckie j 
a rm ii dem okratycznej, rozpatru jąc  sy 
tuac ję  w o jskow ą w  G rec ji przyznaje, 
że w o jska powstańcze m ają znacznie 
w iększą zdolność przerzucania się z 
m iejsca na miejsce, n iż w o jska  ateń
skie.

A u to r stw ierdza dużą w ytrzym ałość 
w o jsk  dem okratycznych i  zaznacza, że

Zawiadomienie
Le k to ra t KC  PPR zawiadam ia, 

ie re fe ra t tow . Pszczółkowskiego 
at. „O  zmianach s tru k tu ry  spół- 
iz ie lczości“ . odbędzie się dnia 2 
stycznia 1948 r., o godz. 17, w m a
lej sali kon fe rency jne j KC.

Obecność lek to rów  prob lem atyk i 
w ie jsk ie j i  gospodarczej, obow iąz
kowa.

nad re g u la rn ym i w o jskam i a teński
m i ponieważ nawet poniesienie po
rażek nie  zm niejsza s ił oddzia łów  po
wstańczych, w tedy  gdy każda poraż
ka w o jsk  regu la rnych  staje się n ie 
bezpieczną klęską.

LO N D Y N , 30.12. (PAP) — W edług 
in fo rm a c ji g reckie j agencji prasowej, 
zaniepokojenie w yw ołane w  . Atenach 
utw orzen iem  demokratycznego rządu 
gen. M arkosa wzrosło w sku tek k r y 
tycznej sy tua c ji w o jsk  rządu ateńskie 
go ko ło  K on itzy .

A kc ja  oddzia łów  w o jsk  dem okra
tycznych stale wzrasta. O ddzia ły po
wstańcze na wyspie Samos ta k  b a r
dzo w z ro s ły ; na Sile, że dowództwo 
w o jsk ateńskich zmuszone było  w y 
słać tam  nowe po s iłk i oraz eskadry’ 
okrę tów  w o jennych i samoloty. W y
spa Samos zna jdu je  się w  od leg łośc i___
ponad 500 m il od północnej g ran icy j czego, kierowanego 
G racji, ta k  ie  w  w ypadku  ty m  mąci l M arko»*.

ateński nie może się ju ż  powoływać 
na to  że „pó łnocn i sąsiedzi w sp iera ją  
oddzia ły powstańcze działa jące na w y  
spie Samos. Natom iast a ta k i lo tn icze 
przeprowadzane są przez samoloty, o -  
perujące z Dodekanezu, gdzie rząd a- 
teński p rzy  pomocy A m e ryk i założył 
bazy lotnicze.

Nadawcza stacja rad iow a a rm ii, de 
m okra tyczne j nadała : oświadczenie,: 
stw ierdzające, . że jes t to  >,w sprzeczno 
ści' z um ową czterech m ocarstw , prze 
w idu jącą  zw ro t G rec ji wysp do n ie j 
należących oraz z likw idow an ie  baz 
w o jskow ych  na Dodekańęzie. j ,

A T E N Y , 30.12 (SAP). ' Szef m is ji 
am erykańskie j w  G recji, D w igh t G ris 
wold, ośw iadczył podczas swej pod
róży w  okolice Volo i Larissa w  Tes- 
sa łii, że rząd grecki Sofulisa o trzy
ma każdą ilość b ro n i; i  m a te ria łu  wo 
jennego. k tó ry  będzie potrzebny do 
szybkiego zgniecenia ruchu pówstań- 

przez generała

Wallace ostro krytykuje
politykę Tru ni «ma i Marshalla
Kandydat na prezydenta USA
wzywa do rozbrojenia i porozumienia z ZSRR

NO W Y JO RK, 30.12 (PAP). — Jak  ju ż  donosiliśm y H enry  W allace 
b y ły  w iceprezydent S tanów Zjednoczonych, w yg łos ił w  Chicago m o
wę transm itow aną przez rad io  na ca ły k ra j.  Oświadczy! on, że w  roku 
1948 Wystąpi jako  niezależny kandyda t na prezydenta Stanów Z je d 
noczonych.

noczone nie pragną reakcy jne j p o łi- 
ty k i prowadzącej do podziału św ia- 

i ta na dwa obozy.

M o tyw u ją c  swą decyzję, W allace 
pow iedzia ł m. in .:

N ie ma w  istocie żadnej rzeczyw i

ste j w ft lk ł nnąłMy TTO m anem a k a n 
dydatem  repub likańsk im . Obaj w y 
pow iada ją  się »a p o lityką , k t ó j i  to 
ru je  drogę do w o jny.

Jestem stanowczo przec iw ny wszel 
k iem u im p e ria lizm o w i lu b  ekspansjo 
n ie n o w i, .

Ś w ia t po trzebuje kon fe ren c ji roz 
b ro jen iow e j Narodów’ Z jednoczonych 
by  w yzw o lić  na zawsze ludzkość od 
groźby nie ty lk o  bomb atom owych 
lecz rów nież wsze lk ich innych  me
tod masowego zniszczenia.

zw a lcza łem  i  będę zwalczał w  da l
szym ciągu p rogram y obdarzające lu  
dzi a rm atam i, wówczas gdy :potrzebu 
ją  on i pługów’. Zwalczam  d o k try n y  
T ru  mana i  p ian  M arsha lla  w  te j 
-form ie w ,  ja k ie j się je  stosuje, gdyż 
dzie lą one Europę na dw a dfiozy 

Z ebra liśm y ju ż  czołową a rm ie  - -  
n iew ie lką  licabowo, ale potęaną swa 
siłą przekonania, arm ię ‘ gotową do

Groźbę przed k tó rą  znalazła się lu -  ' Zwi3Z6k H13TVIldY*ZV 
dzkość, można zażegnać drogą s tw o - j ‘  J
rżen ia nowego ugrupowania po litycz  j 
nego. W ymaga to zorganizowania no
w e j p a r ti i po lityczne j. W tym  celu f , 
wystąp ię jako  niezależny kandydat 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych 
w  roku  1948.

Henry W allace poddał ostre j k r y 
tyce obecną po litykę  USA w  Europie 
Zachodniej i w  Niemczech, zarzuca
jąc je j pom ijan ie  O NZ i dzia łanie na 
szkodę Zw iązku Radzieckiego.

Postępujem y obecnie — s tw ie rdz ił 
Wallace — w  podobny sposób ja k  
postępowały F ranc ja  i A ng lia  po  po
przedn ie j w o jn ie  co w  rezultacie m o
że doprowadzić do tego samego w y 
n iku : zamieszania i depresji.

N ie musi to jednak nastąpić. Koszt 
organizowania pokoju, dobrobytu i 
postępu jes t nieskończenie m niejszy, 
niż koszt organizowania w o jny.

P rzew idu jąc, że jego zwolennicy 
będą szkalowani przez p rzec iw n ików  
ja ko  rzekome narzędzia czynn ików  
obcych, H enry  W allace m ó w ił m . In.:

N ie pow inn iśm y dopuścić do tego 
by  wypaczano w  ten sposób istotny: 
sens zagadnienia U jaw n iam y jedyn ie  
m etody h itle row sk ie , skoro w idz i 
m y  je  w  naszym w łasnym  k ra ju  i  
N A Z Y W A M Y  W R O G A M I L U D Z K O 
ŚCI L U D Z I, K T Ó R ZY  C H C IE L IB Y  
RAC ZEJ T R ZE C IE J W O JN Y Ś W IA 
TO W EJ N IŻ  SZCZERYCH W Y S IŁ 
K Ó W  D L A  PO KOJOW EGO UR EG U
L O W A N IA  RO ZBIEŻNO ŚCI.

Kończąc W allace podkreś lił, że PO 
K O J W Y M A G A  RZECZYW ISTEG O  
P O R O ZU M IE N IA  M IĘ D Z Y  Z W IĄ Z 
K IE M  R A D Z IE C K IM  A  S T A N A M I 
ZJED N O C ZO N YM I.

Głosowanie, ja k ie  odbędzie się w  
Stanach Z jednoczonych w  ro ku  1948 
— pow inno być głosowaniem  na rzecz 
poko ju  by  dowieść, że Steny Z jed -

“ | udziela poparcia
akcji Wailace’a

SAN FRANC ISC O  (Telepress), 
¿0.12. — Potężny m iędzynarodowy
związek zawodowy m arynarzy, zrze
szony w  CIO, w yra z ił ca łkow ite  
swe poparcie dla ruchu, zm ierzają
cego do utworzen ia Trzecie j P a rtii 
w  USA. Zw iązek po tw ie rdz ił swą 
poprzednią decyzję nieuznania usta
w y T a ft - H artleya. Zw iązek ten po
tęp ił ponadto pian M arshalla, 
stw ierdzając, że „ je s t on oparty  na 
zdecydowanych planach w ie lk ich  
kap ita lis tów , k tó rzy  pragną skoncen
trow ać wszystkie m ożliwości p ro
dukcyjne USA. aby un iem ożliw ić  
klasom pracującym  w innych k ra 
jach osiągnięcie lepszych w arunków  
b y tu “ .

Ustawa wykradziona 
z Białego Domu
Truman podpisał duplikat

WASZYNGTON, 30.1*. (PAP). — We 
wtorek prezydent Truman podpisał du
p lika t tekstu ustawy antyinflacyjnej, 
gdyż oryginalny tekst zginął z Białe
go Domu

W oświadczeniu złożonym przy .pod
pisywaniu oryginału Truman podkreś
li ł ;  że ustawę tę w form ie uchwalonej 
przez większość Kongresu uważa za zu
pełnie niewystarczającą. Zdaniem prę* 
zydnta nie przyczyni się ona do obni
żenia kosztów utrzymania i  nie po-
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Front demokratyczny we Włoszech
nie jest ty lko  koalicjei przedwyborcze)
Zjednoczenie sił postępoujych
zabezpieczy etersnę zdobyczy narado włoskiego

R Z IM , 30,12. (PAP). Jafc donosili»  m y w  da t«  weaorajssym , w  Rgymie 
odbyło *ie zebranie, aa S ta rym  uch  w taono u tw orzen ie  LO DO W EGO  
FRO NTU D E M O K R A T Y C Z N E G O  PR  A C Y , PO KO JU, W O L N O S tíl 1 N IE 
PO DLEG ŁO ŚCI.

Zebranie odbyło się *  ta ta ia ty w y  rad  zakładowych, kom ite tó w  z iem 
skich, Zw iązku Samorządów- fte m okra  tycznych ortw  przedZtawfefeM spó ł
dzielczości w łosk ie j. Na zjeździć ob ecn i b y li rów n ież  przedstaw ic ie le  po 
stępowych p a r t i i po litycznych , dzia łacze społeczni i  przedstaw ic ie le  w ło 
skich organ izacji dem okzatydznych o r az przewodniczący Zgrom adzenia Kon 
sty tucy jnego T erracc in i.

Przewodniczący zebrania Lą iig i L o n 1 „S taw iam y sobie za zadanie —  o- 
go u d z ie lił głosu cz łonkow i cen tra lne- j św iadczył M o ra n d i —  w a lkę  o nową 
go kom ite tu  wykonawczego w łosk ie j p raw dz iw ą  dem okrację  we Włoszech, 
p a r ti i socja listycznej i  p rzedstaw ic ie - ¡ k tó ra  ma zapew nić p racow n ikom  i  
ło w i rad  zakładowych —  'R udo lfo  elem entom  postępowym  kon tro lę  nad
M orandi.

Szwajcarska delegacja 
gospodarcza 
udaje się do Moskwy

BERN, 30,12 (PAP). Radio szw a j
carskie donosi o w yznaczeniu czte-

życiem  po lityczn ym  i  gospodarczym 
k ra ju .

Chodzi o stworzenie now ych fo rm  or 
ganizacyjnych, k tó re  pozwolą na 
zrea lizow anie jedności i  zapewnią 
skoordynowaną pracę w szystk ich  
czynn ików , walczących o re fo rm y  s tru  
k tu ra ln e  i  o odrodzenie W łoch.

N IE  C H O D Z I JE D Y N IE  O K O A L I
CJĘ P R ZEDW YBO RCZĄ. Znaczenie 
F ro n tu  Dem okratycznego polegać bę
dzie na is to tn ym  zjednoczeniu wszyst 

rech rzeczoznawców, k tó rzy  w  d r u - ! k ic h  s il narodu w  walce o rozbndo- 
g ie j po łow ie stycznia udadzą się do wę dem okrac ji we W łoszech“ .
M oskw v dla naw iązan ia rozm ów  w  i Sekretarz w łosk ie j K on fede rac ji 
spraw ie stosunków gospodarczych : P racy d i V itto r io  ośw iadczył że K on 
m iedzy obu k ra ja m i. P e rtra k ta c je ; federacja so lida ryzu je  się ca łkow ic ie

-- - ' z  p o lity k ą  F ro n tu  Dem okratycznego, 
k tó ry  będzie w a lczy ł o wprowadzenie 
zasadniczych re fo rm  gospodarczych w  
in teresie  całego narodu.

„Losy  k lasy robotn icze j we W ło
szech — ośw iadczył d i V it to r io  —  za
leżą od zw ycięstw a F ron tu . T y lk o  
F ro n t D em okra tyczny może stanow ić 

I gw arancję pokojowego rozw o ju  na 
: drodze postępu“ .
i Sekretarz w łosk ie j p a r ti i soc ja li

stycznej L e lio  Basso w y ra z ił so łida r— 
ność p a r t i i socja listycznej ż założenia 
m i F ro n tu  Dem okratycznego i  podkre 
ś lił, że d la  zabezpieczenia daiszego roz 
w o ju  dem okrac ji we W loszecł^w szyst 
k ie  organizacje postępowe pow inny 
zjednoczyć się w  walce o zasadnicze 
re fo rm y  społeczne.

Następnie przem aw ia ł sekretarz ge 
ne ra lny  w ło sk ie j p a r t i i kom unistycz
ne j P a lm iro  T o g lia tti.

„P a rtia  kom unistyczna — pow ie
dzia ł T o g lia tt i — zawsze wskazywała 
na to, że w a lka  o nową dem okrację 
w e W łoszech nie  może być udzia łem  
je d n e j ty lk o  p a r t i i lu b  jedne j klasy 
społecznej.

W ierna sw ym  zasadom i zobow ią
zaniom, p a rtia  kom unistyczna poświę 
ca w szystk ie  swe s iły  i  całą energię 
walce o-JED NO ŚĆ C Z Y N N IK Ó W  DE 
M O K R A T Y C Z N Y C H , walce przec iw 
k o  b loko w i rea kc ji, powstającem u 
pod p rzyw ództw em  p a rti i chrześcijań 
sko-dem okra tyczne j.

W łoskie czyn n ik i ludowe i  dem okra 
tyczne stoją obecnie przed konieczno 
ścią s tworzenia podstaw  je d n o lite j or 
ganizacji, jedno litego  F ro n tu  Demo-

kratycznego oraz przed koniecznością 
s fo rm u łow an ia  swego p rogram u 1 
swych obow iązków “ .

T o g lia tt i podkreś lił, że naród w ło 
s k i jes t wdzięczny w ło sk ie j p a r t i i so 
e ja lis tyczne j za to, że u ra tow a ła  ona 
dem okrację we Włoszech, W YSTĘPU 
JĄ C  W  O B R O N IE  JEDN O ŚC I K L A S Y  
R O BO TN IC ZEJ.

W zakończeniu swego przem ów ie
n ia  T o g lia tt i podkreś lił, że zadaniem 
F ro n tu  Dem okratycznego będzie obro 
na zdobyczy narodu w łoskiego, osią 
gn ię tych  w  czasie w a lk i w yzw o leń
czej, obrona jedności k lasy  ro b o tn i
czej i  w szystk ich  czynn ików  dem okra 
tycznych w  k ra ju .

Zebranie organizacyjne F ro n tu  De
m okratycznego uch w a liło  na w ńiosek 
posła E m ilio  Sereni, następującą rezo
lucję :

„P rzedstaw ic ie le  p a r t i i i organiza- 
c y j dem okratycznych, zebran i w  
Rzym ie w  d n iu  28 grudn ia , s tw ie r
dzają, że łączą ich  wspólne cele w a l

k i,  zm ierza jące j do pogłębien ia i  
rozbudow y in s ty tu c y j dem okra tycz
nych.

S to ją  on i na stanow isku, że je d y 
n ie  czynny udz ia ł mas ludow ych  w  roz 
s trzygan iu  prob lem ów  po litycznych  
i  gospodarczych może zabezpieczyć 
k ra j przed pow ro tem  do w ładzy 
tych  czynn ików , k tó re  ju ż  raz do
p ro w a dz iły  W łochy do katas tro fy , 
a obecnie skup ia ją  się dokoła rządu.

Z ebran i s tw ie rdza ją , że O BRO NA 
D E M O K R A C JI I  Z A B E Z P IE C Z E 
N IE  PO D STAW O W YC H  W A R U N 
K Ó W  B Y T U  N A R O D U  W ŁO S K IE G O  

I M O G Ą  B Y C  O S IĄ G N IĘ T E  JE D Y 
N IE  N A  DRODZE PRZEPRO W A- 

! D Z E N IA  Z A S A D N IC Z Y C H  RE
FO R M  S T R U K T U R A LN Y C H , re - 

j fo rm , k tó re  zn iszczyłyby społeczne i 
gospodarcze fundam en ty  faszvzmu i  
w yz w o liły b y  W łochy spod w ładzy 
m onopolów przem ysłow ych i  banko
w ych oraz spod w ładzy obszarn ików  
i spekulantów.

Zebrani polecają prezyd ium  u - 
tw orzenie kom ite tu  organ izacyjne
go, k tó ry  opracuje dokładn ie  p ro 
gram  F ron tu . P rogram  ten przedsta 
w iony  będzie do za tw ierdzenia K on 
gresowi, k tó ry  zostanie »wołany na 
zasadach dem okra tycznych“ .

Ruch ludowy w Niemczech
zatacza coraz szersze kręgi

B E R L IN , 30.12 (SAP). — D zienn ik 
„Neues Deutschlamd“  podaje w iadom o 
ś d  o szybk im  ro zw o ju  n iem ieckiego 
ru ch u  ludowego, dążącego do jedno
ści N iem iec i  poko ju . Ruch te n  ogar 
n ia  całe N iem cy i  obe jm u je  _ wszelkie 
s fe ry  społeczeństwa niem ieckiego. K o n  
gresy ludow e od by ły  się w  w ie lu  
m iejscowościach s tre fy  radz ieck ie j. 
Ruch o b ją ł w szystk ie  części k ra ju , 
łącznie z m a ły m i w ioskam i.

Ruch lu d o w y  ro z w ija  się rów n ie ż  i  
w  zachodnich stre fach N iem iec pom i
mo trudności, ja k ie  tam  napotyka.

D n ia  17 stycznia odbędzie się ko n 
gres w  B rem ie. W  Dusseldorfie (Na
dren ia  Północna — W estfa lia) dn ia  
24 stycznia odbędzie się kon fe renc ja  
delegatów kongresu ludowego.

O rganizacja w o lne j m łodzieży n ie

m ie ck ie j D o lne j Saksonii wezwała ca 
łą  m łodzież n iem iecką do wzięcia  U- 
dz ia łu  w  kongresie ludow ym , ja k i 
odbędzie się w  Brem ie.

W  s tre fie  francu sk ie j m yś l zw oła
n ia  kongresu ludowego zna jdu je  eo- 
raz  m ocniejsze poparcie ludności. Jest 
to fa k t ty m  ba rdz ie j godny uw ag i, że 
—  ja k  w iadom o —  idea jedności N ie 
m leć napotyka na szczególnie s ilny  
opór ze strony w ładz  w  okupacyjne j 
s tre fie  francusk ie j.

Pom im o decyz ji p a r t i i socjalde
m okra tyczne j — pisze dz ienn ik  —  
k tó ra  zabron iła  sw ym  członkom  bra
n ia  udz ia łu  w  kongresach ludow ych 
lu b  popieran ia celów, ja k ie  te kon 
gresy sobie staw ia ją , socjalistyczna 
m łodzież n iem iecka coraz ba rdz ie j skła 
n ia  się k u  ide i jedności Niemiec.

Francuskie związki zawodowe
w y p o w ia d a ją  się z a  CtJT 
G a u lliśc i o rgan izu ją  rozłam

wstępne w  te j spraw ie odby ły  się 
ju ż  we wrześniu.

Na czele delegacji szw a jcarsk ie j 
stoi d r M ax Tremdle, ekspert od 
spraw uk ładów  handlow ych.

Wilson zapowiada
dalsze układy handlowa

LO N D Y N , 30.12 (PAP). Jak dono
si agencja Reutera, m in is te r handlu 
H aro ld  W ilson ośw iadczył, że osta t
n i uk ład hand low y ze Zw iązk iem  
Radzieckim  jest jednym  z szeregu 
podobnych porozum ień — w  liczb ie  
około 20— 30 — ja k ie  rząd b ry ty j
ski p ragną łby zawrzeć ze wszyst
k im i k ra ja m i, k tó re  m ają  do sprze
dania coko lw iek czego potrzebuje 
W ie lka B ry tan ia  1 gotowe są do na
byw an ia  w  zam ian tow a rów  b ry ty j
skich.

■ o -

Pogłoski o przyłączeniu 
Saary do Francji

B E R L IN . 30.12 (PAP-. B e rliń sk i 
„V o rw ae rts “ , pow o łu jąc się na w iado 
mość. k tó ra  się ukazała w  szwajcar
skim  dzienn iku  .N a tio na l Z e itung“  
donosi, że w  początkach stycznia ma 
rzekomo nastąpić przyłączenie Zagłę
bia Saary do F ranc ji.

Armia Czang-Kal-Szeka
otoczona na froncie południowym

M O SKW A, 30.12 (PAP). Jak do
nosi k o m u n ika t ch ińsk ie j a rm ii de
m okra tyczne j trzy  w ie lk ie  arm ie 
w o jsk  ludow ych  o toczyły wojska 
K uom in tangu , działa jące na froncie 
po łudn iow ym  w  oko licy  l in i i  ko le jo 
w e j P ekin  — Hankau.

Chińska arm ia dem okratyczna od
cięła 23 miasta. S tra ty  w o jsk  K uo
m in tangu wynoszą 20 tys. żołnierzy. 
W ojska dem okratyczne w z ię ły  do 
n ie w o li dowódcę 5 -te j b rygady  w o jsk  
gen. C zang-Kai-Szeka gen. F um in  
oraz dowódcę korpusu p a cy fikacy j- 
nego L in d b e j Czao.

W  p ro w in c ji Shantung m iejscowe 
oddzia ły w o jsk ludow ych rozg rom i
ły  arm ie K uom in tangu , k tó ra  b ro 
n iła  w ie lk ieg o  kana łu  chińskiego.

LO N D Y N , 30.12. (PAP). —  Agencja 
Reutera donosi z N a nk in u  że Y ung- 
cheng, tw ie rdza  K uom in tangu  w  p ro 
w in c ji Shansi w  Ś rodkow ych C h i
nach została zdobyta po zaciekłe j w a l 
ce przez w o jska  dem okratyczne. —

T w ie rdza  b ron iła  się od 2 tygodni. 
O fensywa w o jsk ludow ych  w  M an
d ż u rii doprow adziła  do zdobycia ła ń 
cucha obronnego M ukdenu.

MOSKWA, 30.12. (PAP). Agencja Tass 
donosi z Szanghaju, powołując się na 
wiadomości chińskiej agencji L ijn u f, że 
żołnierze rządowej arm ii tysiącami 
przechodzą na stronę chińskich wojsk 
ludowych.

Oświadczają oni, że nie chcą walczyć 
w obronie interesów obszarników.

500 oficerów i 1.500 żołnierzy 53-ej 
arm ii Kuomintangu, którzy poddali się 
w  czasie wa lk o lin ię  kolejową Czang 
Czun — Mukden, w yraz ili chęć przy
łączenia się do wojsk ludowych. Do sze 
regów arm ii ludowej wstąpiło, także 
przeszło tysiąc żołnierzy 3 i  16-ej arm ii 
Kuomintangu, którzy w  październiku 
złożyli broń w p row inc ji Czubeli. Na 
froncie Szang - Tung oficerow ie roz
b ite j 57-ej dyw iz ji w ojsk Czang-Kai- 
Szeka również pros ili o przyjęcie Ich 
do szeregów w ojsk demokratycznych.

Członkowie R^dB Wolnej Grecji
to zasłużeni bojownicy o demokracją

1.959 obywateli polskich
wróciło do kraju do końca 1947 r.

Jak się dow iadu jem y w  Urzędzie 
dla Spraw  R epa triac ji, w  ro k u  1947 
w ró c iło  z Zachodu do k ra ju  180 tys. 
repatrian tów .

Z F ra n c ji reem igrow ało w  roku  1947 
34 tys. Polaków, w  czym  11 tys. gór
n ik ó w  i  rodz in  górniczych, zaś reetm  
gracja  z B e lg ii i  N iem iec w yraża ła  się 
w  cyfrach po 5 tys. osób z każdego 
k ra ju .

W  w y n ik u  starań w ładz po lsk ich u - 
m ożliw iono pow ró t tym  osobom, nale
żącym do po lsk ie j ludności rodzim ej 
Z iem  Odzyskanych, k tó re  zostały zmu 
szone do służby w  niem ieckich siłach 
zbro jnych, a następnie dostały się do 
n iew o li sprzym ierzonych. Z Włoch 
w ró c iło  ju ż  1.500 osób, zaś z F ra n c ji— 
3.000, w  czym 80% górn ików .

Ogółem od początku re p a tria c ji, zor 
ganizowanej do końca 1947 r., pow ró
c iło  do k ra ju  2.138.959 obyw a te li po l

skich, k tó rz y  w  w y n ik u  w o jn y  znale
ź li się zagranicą.

W  ro ku  1948 polskie w ładze repa
tr ia c y jn e  będą nadal pracować nad 
zorganizow aniem  po w ro tu  Polaków, 
przebyw ających jeszcze w  obozach w  
Niemczech i  A u s tr ii.  D uży nacisk po
łożony będzie rów n ież na kon tynuac ję  
ree m ig ra c ji z B e lg ii i F ra n c ji oraz na 
repa triac ję  żo łn ie rzy po lskich, przeby
w a jących jeszcze na teren ie W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Na szeroką skalę prowadzona będzie 
rów nież rep a tria c ja  i  reem igracja  k ra 
jó w  zam orskich. Na teren ie  A f r y k i 
przebyw a jeszcze ok. 17.009 Polaków, 
z czego 40% stanow ią dzieci i  m ło 
dzież. M iędzy polską em igracją  zarob
kow ą K anady i  B ra z y lii zaznaczają 
się obecnie silne tendencje pow ro to - 
we i należy się liczyć z reem igracją  co 
n a jm n ie j k ilku n a s tu  tysięcy osób.

R ZY M , 30.12 (PAP). —  W edług in 
fo rm a c ji rad io s ta c ji W olne j G recji, 
członkow ie rządu dem okratycznego 
G rec ji b ra li wszyscy udz ia ł w  ruchu  
w yzw oleńczym  ta k  w  czasie w o jny , 
ja k  i w  walce przeciw ko d j k ia  turze 
faszystow skie j przed w ojną.

Gen. M arkos obecny prem ier, p ra
cując w  ro k u  1924 w  fab ryce ty to n iu  
w  K a w a lii ja ko  ro b o tn ik  b y ł k ilk a 
k ro tn ie  uw ięz iony za swoją dz ia ła l
ność po lityczną. W  ro k u  1936 walczy 
on na K rec ie  z m onarch istyczną d y k 
ta tu rą  Metaksasa. Od ro ku  1938 do 
1941 je s t on zam kn ię ty  w  obozie kon
cen tracy jnym . W  1941 udaje m u się

Dostawy radzieckie
do Czechosłowacji

P R A G A , 30.12 (PAP). Jak donosi 
słowacka agencja prasowa, do stac ji 
C ierna ko ło  Czoku na pograniczu cze
chosłowacko -  radzieckim , p rzyby ło  
do dn ia 26 bm. ze Z w iązku  Radzieckie 
go 78 tysięcy 944 ton y  pszenicy i  k u 
kurydzy.

P A R Y Ż, 30.12. (PAP). — L iczne zw ią 
z k i zawodowe w  uchw alanych rezolu 
c jach w ypow iada ją  się przeciw ko ak
c j i  Force O uvriè re  i  za pozostaniem 
w  CGT. K ra jo w a  Rada zw iązków  za 
w odow ych nauczycie li po tw ie rdz iła  je  
dnogłośnie swą wierność Generalnej 
K on fede rac ji P racy, potępia jąc roz - 
łam owców.

Podobne uchw a ły  pow zię ły Rada 
Z w iązków  Zawodowych P racow n ików  
Farm aceutycznych i  rob o tn ików  por 
tu  paryskiego. A kc ja  Force O uvriè re  
wśród gó rn ików  departam entów  Nord 
i  Pas de Calais spotkała się z porażką. 
Na przeszło 200 delegatów związko - 
w ych  zaledwie 10 w ys tąp iło  z CGT 
W śród większości zna jdu je  się repre
zentant g ró n ików  po lskich — z M on t- 
ceau — M iska.

Zanotowano natom iast w ie le  no - 
w ych zgłoszeń do CGT wśród ko le ją  - 
rzy, m etalow ców , p racow n ików  prze - 
m ysłu budowlanego, chemicznego i 
tekstylnego.

U n ie  departam enta lne w  H aute- 
Savoie wystosowały apele do pracow 

n ikó w  o zwarcie szeregów w  ramach 
CGT.

P AR YŻ, 30.12. (PAP). — G au llis tow  
sk i dz ienn ik „P aris  Presse“  u jaw n ia  
sensacyjne szczegóły, dotyczące udzia 
łu  cz łonków  RPF w  rozłam ie.

P ismo stw ierdza, że do Force Ou
v r iè re  p rz y s tą p ili gauliści i  że o trzy
m a li od de G aulle 'a dy re k tyw ę  pozo -  
stania w  zw iązkach rozłam owych, 
p rzy  czym  de G aulle  m ia ł zapowie
dzieć stworzenie w  rych łym  czasie no 
w e j cen tra li zw iązkow ej, g rupu jące j 
zw iązk i autonomiczne, chrześcijańskie 
zw iązki zawodowe i Force O uvriè re.

„P a ris  Presse“  donosi ponadto, że w  
zw iązkach zawodowych pod kon tro lą  
CG T g a iilliśc i tw orzą ko m ó rk i an tyko 
munistyczne. Is tn ie ją  one — zdaniem 
dziennika — w  szeregu zakładów  prze 
m yślowych ja k  fa b ry k i Renault, 
Hotchkiss, Samson, A ir  - France itd . 
Liczba ich wynosi 2.500.

W niedzielę de G aulle ma wygłosić 
przem ówienie w  Saint Etienne, poświę 
cone problem om  społecznym i ruchu 
zawodowego.

Dla ułatwienia penetracji amerykańskiej
Mayer przygotowuje dewaluacją franka

uciec z obozu, po czym  M arkos naw ią 
zał k o n ta k t z ruchem  oporu i  w a lczy ł 
w  górach M acedonii ja ko  kom endant 
g ru py  d y w iz ji macedońskich organiza 
c ji ELAS.

W  1944 ro ku  M arkos na czele swo
ich d y w iz ji uw a ln ia  S a lon ik i. W  paź 
d z ie rn iku  1946 obe jm uje  on szefow- 
stwo sztabu a rm ii dem okratycznej.

M in is te r spraw  w ew nę trznych  i  za 
stępca p rem iera  Joanides ju ż  od wcze 
snej m łodości b y ł czynnym  w  mace
dońskim  ruchu  zw iązków  zawodo 
w ych. W  zw iązku z ty m  b y ł k ilk a k ro 
tn ie  uw ięz iony i  w  końcu umieszczo
n y  w  1936 r. w  obozie koncen tracy j
nym . W  ro k u  1942 uda je  m u się uciec 
z obozu. Jako członek p a r t i i ko m u n i
stycznej bierze on wówczas czynny u - 
dz ia ł w  ruchu  oporu. Od lu tego 1944 

i ro ku  zostaje członkiem  kom endy g łów  
ne j o rgan izac ji ELAS.

M in is te r spraw  zagranicznych Ru- 
sos ju ż  od 16 ro ku  życia bierze 
udz ia ł w  walce o wolność lu d u  grec
kiego. Również i  on czynnie przyczy
n i ł  się do zorganizow ania ruchu  opo
ru  organ izacji ELAS.

P A R Y Ż, 30.12 (PAP). W  ku lua rach  
Zgrom adzenia Narodowego u trzym u 
ją  się uporczyw ie pogłoski, p rzyp isu
jące m in is tro w i finansów  i  gospodar
k i narodow ej, Rene M ayerow i, za
m ia r złożenia p ro je k tu  w p ro w a d zę -; 
n ia  podwójnego ku rsu  fra n ka  f ra n 
cuskiego: „Franka wewnętrznego"
dla  u ży tk u  k ra jow ego i  „ f ra n k a  za
granicznego" w  obrotach m iędzyna
rodowych.

W artość tych dwóch fra n k ó w  b y ła 
by  różna. W ew nątrz k ra ju  do tych
czasowy urzędowy stosunek do do la
ra  pozostałby n ie  zm ieniony i  w y n o 
s iłby  120 fra n k ó w  za do la r; w  ob ro 
tach zaś m iędzynarodow ych kurs 
do lara w yn os iłby  280 fra n k ó w  za do
lar.

Zgodnie z układem  w  B re tton  
Woods, p ro je k t M ayera m usia łby u - 
zyskać aprobatę k ie ro w n ik ó w  M ię 
dzynarodowego Funduszu M onetar
nego. Wobec decydującego głosu A -  
m erykanów , w  zarządzie te j in s ty tu 
c ji, p rzy jęc ie  p ropozyc ji francusk ie j, 
je ś li zostanie zgłoszona, w yda je  się 
nie ulegać w ą tp liw ośc i.

Jak  w iadom o, am erykańskie  ko ła  
finansowe w y w ie ra ją  od dłuższego 
czasu nacisk, celem doprowadzenia

do dew a luac ji franka , w  stosunku do 
dolara, p rzy  zachowaniu in f la c ji w e
w n ą trz  k ra ju , co rozszerza m ożliwoś
ci Inw estycy jne Stanów Zjednoczo
nych na ry n k u  francuskim .

P ierwszą w zm ianką o ewentualnoś 
ci wprowadzenia podwójnego franka , 
zamieściła dobrze na ogół po in form o 
wana w sprawach amerykańskich 
„Liberation".

------ o------

Bidault upoważniony
do podpisania
układu z Ameryką

P A R Y Ż, 30.12. (PAP). — Rząd fra n  
cusk i upow ażn ił m in is tra  B id a u lt do 
podpisania porozum ienia am erykań -  
sko -  francuskiego w  spraw ie „pomo
cy  tym czasowej".

Jak w iadom o, rząd am erykański u - 
zależndł udzie lenie pomocy dla  F ra n 
c j i  od podpisania specjalnego układu, 
zaw ierającego szereg w arunków .

Rzecznik rządu francuskiego podał, 
że porozum ienie zostanie w kró tce  pod 
pisane w  W aszyngtonie lu b  w  P a ry 
żu.

Nowa zbrodnia gen. Franco
Zamordowanie 2 wybitnych antyfaszystów

LO N D Y N , 30.12 (PAP). —- W edług n is tyczn i A ugustin  Zoroa Sanchez 
nadeszłych tu  doniesień, dn ia 29 grud 
n ia  zosta li rozstrze lan i na rozkaz 
Franco hiszpańscy p rzyw ódcy kom u-

Delegacja kobiet śląskich w Belwederze
Robotnicy oizemysłu mineralnego meldina Prezydentowi 
o swej decyzji odbudowy kolumny Zygmunta

Prezydent R. P. p rz y ją ł 5-osobową 
delegację rob o tn ików  przem ysłu m inę 
ralnego z w icem in is trem  G olańskim  i 
dyrekto rem  Zjednoczenia, ob. B a rto - 
szewiczem na czele. Delegacja zam el- 
dowala P rezydentow i o p rzedterm ino
w ym  w ykonan iu  p’ anu na ro k  1947 
oraz o decyzji odbudowy ko lum n y 
k ró la  Zygm unta, jako daru  p racow n i
ków  przem ysłu m ineralnego dla W ar
szawy. ______________ ___

Zamiast życzeń
Tow. Roman Zam brow ski, w ice

m arszałek Sejm u, z łożył zamiast ży
czeń noworocznych 10.000 zł na ręce 
K om ite tu  Pomocy dzieciom  poległych 
uczestników  W a lk i Z b ro jne j o W ol
ność i Demokrację.

O
M in is te r pzemysłu i handlu, tow. 

H ila ry  M inc, zamiast życzeń świątecz
n i  przekazał 10.000 * ł  na RTPD.

Delegacja o fia row a ła  P rezydentow i 
p iękn ie w ykonany przez fab rykę  we 
W łocław ku, ta le rz  fa jansow y z O rłem  
Polsk im  i he rbam i m iasta W łocławka 
i  K u ja w . P rezydent przekazał delega
c ji podziękowanie za w ykonan ie  p la 
nu i  za w span ia ły  dar w  postaci ko 
lu m n y  k ró la  Zygm unta  d la  stolicy.

2 5 - le c ie  u tw o rz e n ia
Związku Republik Radzieckich
Uroczyste obchody w całym kraju

M O S K W A , 30.12 (PAP). W dn i«  30 g rudn ia  m inę ło  25 la t od c h w ili 
u tw orzen ia Z w iązku  Socja lis tycznych R epub lik  Radzieckich. 30 G R U D 
N IA  1922 R O K U  P R Z E D S T A W IC IE LE  W S ZY S T K IC H  R E P U B L IK  
R A D Z IE C K IC H  JED N O G ŁO ŚN IE  U C H W A L IL I REZO LUC JĘ O PO 
Ł Ą C Z E N IU  S IĘ  W  JEDNO P A Ń S TW O .

We wszystkich repub likach  radziec 
ich przygotow yw ano się od dłuższego 
czasu do uroczystego obchodu tego ju  
bileuszu.

W domach k u ltu ry , w  k lubach  ro
botniczych, w  św ie tlicach i  b ib lio te -

W dłuższej rozm ow ie P rezydent in -  t kach odby ły  słę odczyty na ten temat, 
fo rm ow a ł się o w a runkach  pracy i  roz z  o ka z ji 25-lecia powstania ZSRR 
w o ju  przem ysłu m ineralnego. , ukazało się w ie le  k iążek i  broszur,

•  I om aw ia jących w ie lk ie  osiągnięcia po
•  *  | U ty k i Len ina  i  S ta lina .

W  godzinach popo łudniow ych do | przez całe 25 la t  is tn ien ia  ZSRR
B elw ederu p rzyby ła  30-osobowa g ru 
pa kob ie t śląskich, w  stro jach Indo
wych, k tó ra  złożyła P rezydentow i ży
czenia noworoczne od gospodyń wiSŚ-

w ięzy p rzy jaźn i pom iędzy narodam i 
Zw iązku w zm acn ia ły  się.

Już w  1922 ro ku  stanęły przed pań 
stwem radzieck im  ważne zadania: 

skich i ludności Śląska. Delegacja zło- \ lik w id a c ji kap ita lizm u , ■ zabezpiecze- 
żyła Prezydentow i podark i od śląs- nia osiągnięć socja lizm u i  zabezpie- 
k ich  K ó ł Gospodyń W iejskich, w  po- czenia zwycięstw  rew o luc ji, 
ł t a c i  owoców, w in  i pięknie w ykona- Zadania te nie m ogły być dokonane 
nych w łasnoręcznie przez członkin ie  . bez podstaw owych re fo rm  w  gospo- 
K ó ł to rtów , p U m fltó w  1 start. I daroe k ra j« . Rzueono hasło uprzem y

słow ienia. Zużyto 7 la t  na doprow a
dzenie gospodarki k ra ju  do poziomu 
z 1913 roku , —  po zniszczeniach spo
wodowanych w o jną  św iatow ą i  do
mową.

Przystąp iono do rea liza c ji 5 -le tn ich  
p lanów  gospodarczych i  Zw iązek Ra
dziecki z k ra ju  rolniczego i  technicz
nie zacofanego sta ł się k ra je m  potęż
nym  i  uprzem ysłow ionym . W  roku  
1940 p rodukc ja  przem ysłu ciężkiego 
by ła  12 razy wyższa, n iż w  roku  1913.

Zw iązek Radziecki ca łkow ic ie  un ie  
zależni! się gospodarczo od państw  
kap ita lis tycznych. P rodukcja  maszyn 
w  ro ku  1940 wzrosła 54-kro tn ie  w  po 
rów nan iu  do ro ku  1913. Szybki roz
w ó j ciężkiego przem ysłu zabezpieczył 
rozw ój wszystkich innych gałęzi go
spodarki narodowej.

Zw iązek Radziecki sta i sję kra jem

n ie tw ie  na świecie. Zam iast 25 m ilio 
nów  in d yw idu a ln ych  gospodarstw 
chłopskich, up raw ia jących  ziem ię w  
sposób na jba rdz ie j p ry m ity w n y , w  
1940 ro ku  is tn ia ło  240 tysięcy gospo
da rs tw  ko le tyw nych . R o ln ic tw o  ra 
dzieckie używ ało w  1940 r . 523 tys ią 
ce tra k to ró w  i  ponad 200 tys ięcy sa
mochodów ciężarowych.

P o lityka  intensywnego uprzemysło
w ien ia  k ra ju  i  k o le k ty w iz a c ji ro ln ic 
tw a  s tw orzy ła  w a ru n k i sprzyja jące 
ostatecznej lik w id a c ji resztek kap ita 
lizm u w  m iastach i  wsiach.

W okresie w ładzy radzieck ie j uprze 
m ysłow ienie k ra ju  i  przebudowa go
spodark i ro ln e j s ta ły  S*C podstawą 
podniesienia poziom u m aterialnego i 
ku ltu ra lnego  narodów  re p u b lik  związ 
kowych. P raw ie  w e wszystkich repu
b likach  zw iązkow ych powstały A ka 
demie N auk lu b  f i l ie  tych A kadem ii. 
Sztuka, m uzyka i a rch itek tu ra  posz
czególnych narodów, wchodzących w  
skład zw iązku , uzyskały podstawy

o na jba rdz ie j z m e c h a n iz o w a n a  r o i , ’ do wspaniałego rozwoju.

n is tyczn i A ugustin  
Lucas Nunez.

M a d ryck i ko m u n ika t urzędowy 
stw ierdza, że skazanym  równocześnie 
z n im i na śm ierć trzem  in n ym  dzia
łaczom dem okra tycznym  (Jose F e r- 
nandez A lb e rt, E ladiii A m ador i  M a
nue l Hernandez Leal) zam ieniono w  
osta tn ie j c h w ili śm ierć ńą dożywot
n ie  w ięzienie.

Zoroa i Nunez zosta li skazani pod
czas „procesu“ , zaaranżowanego przez 
w ładze franks is tow sk ie  dn ia 19 grud 
n ia  b r. w  w ięz ien iu  m iasta Ocana. 
Przed sądem franks is tow sk im  stanę
ły  wówczas 23 o fia ry  te rro ru  fra n -  
k istow skiego, o k tó rych  losie b rak 
dalszych wiadomości.

PROTEST S ZW E D ZK I PR ZEC IW KO  
EG ZE K U C JI

SZTO K H O LM , 30.12 (PAP). — 30 
w yb itn ych  Szwedów w  ty m  przewód 
niczący szwedzkiej federac ji zw iąz
kó w  zaw odiwych zaprotestowało w  
poselstw ie fra n k is to w sk im  w  Sztok
ho lm ie przeciw ko straceniu hiszpań
skich przyw ódców  kom unistycznych 
Zoroa i  Nuneza.

Sprostowanie
W  dniu 1 3 .xn . w ogłoszeniu 

Państwowych Zakładów Wydaw
nictw Szkolnych mylnie wydru
kowano nazwisko autorki książki, 
p o w in no  być

Z a rem b in a  E . 
co n in ie js z y m  p ro s tu je m y .
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STABILIZACJA CEN W  1948
Jest realna dzięki naszym osiągnięciom gospodarczym

Przemówienie min. przemysłu i handlu Iow. H. Minca

Wysoka Izbo. Z  polecenia Rzą
du pragnę oświetlić zagadnienia po
lityk i cen. którą Rząd zamierza 
stosować w  roku 1948.

Jak wiadomo 28 maja 1947 r. 
Rada Ministrów powzięła uchwałę 
o zakresie podwyższania cen to
warów- 1 usług w sektorze państwo
wym oraz usług w sektorze komu
nalnym. Uchwała ta stanowiła jed
no " i  szeregu posunięć ekonomicz

nych i administracyjnych, zmierza
jących do zwalczania spekulacji, do 
opanowania rynku i do zapocząt
kowania ' stabilizacji',' gospodarczej 
w ogóle, a stabilizacji cen w szcze
gólności.

Obecnie w świetle doświadczeń 
7 miesięcy, można i. należy stwier
dzić. że uchwala jako część wiel
kiej akcji rządowej dała niewątpli 
wic poważne i istotne rezultaty*

! Można i należy7 stwierdzić, że ten
dencje do zwyżki cen zostały prze
łamane. że została w  zasadzie 
osiągnięta ogólna stabilizacja cen 
i że na szeregu istotnych odcinków 
została osiągnięta także i zniżka 
cen* śwadezą o tymi następujące 
dane:

W  listopadzie 1947 r. w7 stosun
ku do maja 1947 r. ceny mąki 
pszennej były7 o 22 proc. niższe, ce
ny chleba’ żytniego o 23 proc. niż
sze, ceny mięsa wolowego o 21 
proc. niższe, a wieprzowiny i to 
głównie ze względów sezonowych 
tylko nieznacznie bo o 3 proc. wyż
sze. Na początku grudnia. ceny tka
nin w stosunku do cen tkanin w 
maju były' o 19,9 proc. niższe, ce
ny gotowej odzieży7 i gotowego 
obuwia o 4,5 proc. niższe.

Wskaźniki mówią o zniżce cen
Jeżeli chodzi o Ogólne wskaźniki, 

to ina podstawie danych Głównego 
Urzędu Statystycznego przedstawia
ją się one w następujący sposób: 
wskaźnik cen artykułów pochodze
nia roślinnego w  maju —  165, w  
listopadzie •—- 134, wskaźnik cen 
wyrobów przemysłu spożywczego 
w" maju —1 76, ■ w listopadzie — '74, 
wskaźnik cen artykułów pocho
dzenia zwierzęcego w- maju <-p 91, 
w listopadzie — 96. w  tu mamy 
pewien- wrrost ' i wskaźnik cen ar
tykułów przeS^słbwySh #■ maju — 
195, w» listopadzie — 193. 

święta Bożego Narodzenia z ich

normalnym wielkim wzmożeniem 
popytu, nią . bacząc na bardzo': znacz 
ne w tym roku obroty7,, nie dały 
poważniejszej tendencji zwyżkowej, 
ćo dobitnie świadczy o trwałości 
i stabilizacji osiągniętych w  zakre
sie polityki cen rezultatów.

Te objawy stabilizacji cen nale
ży wzdąć za tym bardziej cenne ł  
istotne, że w  czasie tych 7 mie
sięcy, o których mowa, w  szere
gu teńajdw Europy zachodniej, w  
pierwszym rzędzie we Francji, a 
takie w  ' iStaSacfi; Zjednocionycii, 
miał miejsce silny i raptowny 
wzrost cen.

.w- '.naszej; gospodarce dotychczas ne ‘ zwiększenie obsz.aru. 
nieznany,, w mianowicie na. dzień 
1 grudnia mieliśmy państwowych 
rezerw zbożowych około ,600.000 ton.
Mogliśmy więc nie tylko zapewnić 
aprowizację kartkową, ale również 
respektować potrzeby rynku- wolne
go, przy utrzymaniu cen na artyku
ły  zbożowe. Istnieją możliwości dal
szego. importu zbóż w roku 1948, 
có daje podstawy do sądzenia., że 
bilans . zbożowy' do nowych .zbio- j 
rów ‘ będzie zamknięty7 całkowicie ' 
pomyślnie.

Jesień tego roku przyniosła znacz-

zasiewiw. j  skrawyęh dysproporcji przy przepro- 
wiósna roku 1948 również przynie- j wadzaniu ogólnej; stabilizacji cen, to 
sic zwiększenie ' obszaru ’ zasiewów7. ■ należałoby te ceny towarów7, których 
co czyni BARDZO  R EALN Ą I ceny kształtują się znacznie wyżej od 
M O Ż L IW Ą  PERSPEKTYWĘ, SA j przcdętnćgo poziomu obniżyć, a te 
M O W YSTAR C ZALN O ŚC I ZBO- ceny towarów i usług, których ceny 
ŻOW EJ W  PR ZYSZŁYM ' ROKU kształtują ssę znacznie niżej od prze- 
RO LNICZYM -

Dsne te świadczą, że ty zakre
sie zbóż mamy, perspektywę na ta
ki wzrost masy towarowej, który 
w pełni usprawiedliwi założenia 
ogólnej polityki stabilizacji cen.

mętnego poziomu, podwyższyć.
Jeżeli chodzi o towary, ceny któ

rych kształtują się znacznie wyżej od 
przeciętnego poziomu, do takich to 
warów zaliczyć należy przede wszy
stkim obuwie, którego Wysokie,ceny 
bardzo dotkliwie odbijają się na. pc-
lożeniu świata pracy. Siłami

Tworzymy rszerw miąsne
Jak wiadomo w obecnym roku nic 

mogliśmy jeszcze osiągnąć sam owy- 
stąrćżałnośći W  zakresie; mięsa i . jeśli 
z, pewnym trudem potrafiliśmy zam
knąć bilans, mięsny, to tylko dzięki 
poważnemu importowi z zagranicy. 
W  1948 roku. głównie dzięki 
silnemu wzrostowi trzody chlewnej, 
można przypuszczać na podstawie 
dość pewnych danych, że OSIĄG
N IE M Y  PEŁNĄ SAM O W YSTAR-

Z  tych danych wynika, że w 
Zakresie mięsa istnieją poważne 
dáñe do stwierdzenia, że masa to
warowa będzie wzrastać w spo
sób umożliwiający ogólną stabi
lizację cen.
Jeżeli chodzi o. tłuszcze, to rzecz 

jasna, że zagadnienie to przedsta
wia się 
znacznie

w ym i 'krajowymi zasobami surowców 
i krajowymi . instalacjami produkcyj
nymi. nie potrafimy w tej chwili dać 
na rynek takiej masy towarów w za
kresie obuwia, która dałaby radykal
ny przełom w;cenach.

Dlatego Rząd postanowi! przepro- 
wadzić masowy import obuwia z za
granicy i w  pierwszym kw7artale tego 
roku ilość obuwia, która przyjdzie z 
zagranicy, będzie wynosiła 1,5 milio- 

mtisi się przedstawiać | na par. Jest to ilość dostateczna, aby 
gorzej. Rzecz oczywista i i uzyskać przełom na rynku obuwia i

w roku . bieżącym. i w7 roku ppzysz- żeby ~r według naszych przewidywań 
łym będziemy mieli poważny defi-j doprowadzić ceny obuwia mniej wię-
cyt

Polityka „bitwy o handel“ zdała egzamin
W  świetle tych danych polityka | 

Rządu- rozpoczęta szeregiem zarzą
dzeń wydanych, w- maju i czerwcu, 
polityka tzw. ..bitwy o handel“  
egzamin zdała.

Zastanawiając ałę nad polityką 
cen na rok 1948 i opierając się o 
pozytywne wyniki dotychczasowej 
działalności, Rząd doszedł do prze
konania, ie  i w roku 1948 należy 
dalej stosować politykę ogólnej sta
bilizacji cen.

Rząd postawił przed sobą pytanie, 
w  jakim, stopniu polityka ta jest 
realna-

Można mówić o realności polity
k i stabilizacji cen tylko wtedy, kie
dy , się. ma jasne perspektywy wzro
stu masy towarowej proporcjonal
nie do spodziewanego -wzrostu za
potrzebowania na towary.

Nie można natomiast mówić o 
stabilizacji cen, jeżeli się nie ma 
mocnych i jasnych danych do przy
puszczenia, że masa towarowa bę
dzie rosła tak, by zadowolić wzra-' 
stające potrzeby ludności.

Chciałbym pokazać na szeregu 
przykładów zarówno z dziedziny 
artykułów przemysłowych, jak i ar
tykułów' żywnościowych, jak będzie 
rosła nasza masa tow7arowa w 1948 
roku jako podstawa do kontynuowa
ni* polityki stabilizacji cen.

Zacznijmy od wyrobów przemy
słowych, od zamierzeń: planowa
nych na rok 1948 ł porównania ich 
3*  znanym obecnie wykonaniem 
planu za rok 1947. Możemy sobie 
pozwolić na takie zestawienie, gdyż 
ubiegły rok dostarczył dostatecznie

dużo dowodów' na to, ażeby uznać 
nasze zamierzenia planowe za re
alne.

W  roku 1948 w  tkaninach ba
wełnianych będziemy mieli wzrost 
o 21.1 proc., w  tkaninach wełnia
nych wzrbst o 25 proc., w  tkani
nach jedwabnych wzrost o 33,8
proc., w skórach mówię tu o
bieżącej krajowej produkcji i  nie
poruszam na razie zagadnienia im
portu — w - skórach podeszwo wych 
wzrost o 101 proc., w  skórach 
wierzchowych wzrost o 34 proc 
w  obuwiu skórzanym wzrost o 
26 proc., w  mydle do prania wzrost 
o 176 proc.

Jeżeli chodzi o cukier, tó wiemy 
już teraz. jakimi zapasami będziemy 
dysponowali. Na dzień 'dzisiejszy — 
choć kampania jest jeszcze''niecał
kowicie zakończona — osiągnięto 
480 tys.. ton, tzn. "osiągnięto o 
100.000 ton cukru więcej niż w-roku 
zeszłym. Wykonaliśmy już rządo
wy , plan.; w  zakresie .cukru na 
108,5 proc. Oznacza to poważne 
przekroczenie przedwojennej pro
dukcji cukru, która przeciętnie, w 
ostatnich pięciu latach przed woj
ną wynosiła średnio ,442.000 ton.

Z  powyższych danych wyni
ka, ie  w  zakresie decydujących 
na rynku konsumpcyjnym artyku
łów przemysłowych będziemy 
mieli istotny i poważny wzrost 
masy towarowej, który to wzrost 
stanowi dostateczną podstawę 
dla prowadzenia polityki stabili
zacji cen*

W  ZAKRESIE
tłuszczowy, który będzie mu, 
być pokryty importem ¿ ' r a 
cy. Chcę stwierdzić wobec 
oklej Izbv. że PO TRZEBNE 

N A  IM PORT NIE-

ju. O ile w. styczniu br. Fundusz 
Aprowizaćyjny., przezwyciężając du
że:' trudności,/ potrafił zakupić za
ledwie ; 3.700 tori (w okrągłych licz- 
bach! mięsa, id  w listopadzie br, 
zakupił' - Już- ;bei- : trudu- '8.900- - ton  
mięsa,- przy czym" gdyby b y ły 1' bar
dziej rozbudowańe chłodnie, mógł 
by tego mięsa-' zakupić znacznie 
więcej. Zakupy tę dają już obećftie j 
możność tworżeńia pewnych teżerw. ..premiowanie hodowców, „paspami 
państw o wy en, które w  tej chwili 
limituje nie ilość mięsa w  kraju, 
ale ilość pomieszczeń składowych.
Z  tego Wżględu bardzo w>a:żne, jest 
przeprowadzenie w - roku przyszłym
— zgodnie z planem Inwestycyjnym
— budowy dwóch wielkich chłod
ni:. jednej w ośrodku produkcji mięs 
nęj. — w Lublinie, drugiej w  ośrod
ku konsumpcji mięsa — ną Górnym 
Śląsku. Z  tego względu również 
bardzo ważne jest umożliwienie 
szerszego rozwoju przemysłowi kon
serwowemu . i dostarczenie mu defi
cytowej i pochodzącej głównie z 
zagranicy białej blachy dla wzmo
żenia produkcji konserw. t

W  ten sposób stworzylibyśmy ta
kie rezerwy, aby móc interwenio-
wać ńa rynku w  okresie sezonowe-1 dzie się ona układała lepiej i po- 
go zanikania podaży mięsa. myślniej, niż to było w roku 1947.

Uchwala z 28 maja 1947 r. obowiązuje
strakćji od sytuacji na rynku świato
wym. Z  tego względu nie można uwa
żać, aby wewnętrzny wzajemny stc-

CZALNOŚĆ 
MIĘSA.

Z : konkretnych danych, które obrą- . s’!a‘ 
żu ją-w ie lkość ,. zakupów Funduszu "S “ n“cb'. /
Aprowizacyjnego widać, jak nara- :
stają zasoby mięsne w naszym kra- ( ^ Bę D N E j ILOŚCI TŁU SZC ZU

R ZĄD  BĘDZIE W  STANIE W Y  
DZIELIĆ.

-Zagadnienie. mleka i masła. Jak 
wiadomo, mieliśmy i mamy w tym 
zagadnieniu7 -powmżne ' trudności,- w 
dużym i stopniu związane z trudno
ściami paszowymi. - ’ Obniżenie norm 

■ przemiału dało nam, dodatkowe po
ważne ilości otrąb i ttmóżlrwdło

treściwymi. Pierwsze',' “wyniki Jego 
premiowania już są. W  listopadzie 
w rezulfacie premiowania zebrano 
za .pośrednictwem aparatu spółdziel
czego 32 miliony litrów  mleka, 
wówczas, kiedy w okresie prżed- 
preiniowym maksymalny zbiór mle
ka wynosił 18 milionów litrów, mie
sięcznie.

Skoro mowa o paszach, chcę za
komunikować, ' że poczyniliśmy za 
granicą poważne zakupy kukurydzy, 
która zaczęła już przybywać do 
kraju i że w  najbliższymi czasie na 
rynku pasz . zostanie, rzucone około 
80 tys. ton kukurydzy7.

Sytuacja . . w  zakresie tłuszczów 
jest trudna i , będzie trudna w  roku 
1948, ale ■: niewątpliwym . jeąt, że. hę-

cej do połowy obecnie istniejących 
cen rynkowych. (Oklaski). W  ten 
sposób mamy nadzieję zlikwidować w 
pewnym stopniu -dr

dysproporcji,' istniejących w zakresie 
wewnętrznego układu cen.

Jeżeli chodzi o ceny towarów i u- 
slug, które kształtują się znacznie po
niżej przeciętnego mnożnika dla^» in
nych towarów i usług, to należy,.jp/- 
mienić przede wszystkim taryfę ¿ole
jowo - pocztową i ceny' drewna. Za
równo taryfa kolcjow/o - pocztowa, 
jak ceny drewna z pewnych specjał-: 
nych względów kształtowały Się na 
poziomie bardzo niskim, wyraźnie niż 
szym od obecnego średniego poziomu 
cen, co powodowało, trudności gospo. 
darcie w odnośnych przedsiębior
stwach -państwowych, ą czasem nie
zasłużony ich deficyt.

Przeprowadzając politykę ogólnej 
stabilizacji cen, Rząd przyszedł do 
przekonania, że w  roku 1948, od po
czątku tego roku, należy przeprowa
dzić kórektywę w zakresie taryfy po
cztowo - kolejowej i cen drewna, do-. 
prowadząc te taryfy i ceny drew
na do stosunkowo bardzo niskiego 
mnożnika, wahającego się między 40 
a 65 w  stosunku do cen przedwojen
nych. Rzecz jasna, że podwyżka ta
ryfy’ kolejowej nie może naruszyć u- 
prawnień świata pracy odnośnie ko
rzystania z dotychczasowych taryf 
dojazdu uo miejsca pracy i bezpłat
nych przejazdów na zorganizowane 
wczasy'.ną z jaskrawych

Obrona przed marnotrawstwem

600.000 ton rezerw zbożowych

zastanowić się. nad 
zakresie zbóż.

Przechodząc do zagadnienia ar
tykułów rolniczych w pierwszym 
rzędzie należy 
perspektywami w
Jak wiadomo, obecny rok rolniczy 
rozpoczęliśmy r  bardzo znikomymi 
Basobami i Przy stosunkowo dosc 
rfabycb zbiorach. Tym niemniej 
Jtóęki pomyślny® zakupom Funda- 
«£« Aprowizacyjnego, który od1

pierwszego lipca do końca roku 
przekroczył w swoich zakupach 
400.000 ton, dzięki pomyślnemu prze 
biegowi akcji podatku gruntowego 
w zbożu, dzięki importowi zboża 
radzieckiego w wysokości 300,000 
ton, z których przeważająca ilość 
przybyła już do kraju oraz dzięki 
mniejszym, ałę istotnym importom 
z innych krajów, osiągnęliśmy stan

Analiza bilansów materiało
wych artykułów przemysłowych,

, analiza danych, dotyczących ar
tykułów rolniczych i żywnościo
wych, daje podstawy do przepro - 
wadzenia w roku 1948 polityki 
ogólnej stabilizacji cen.

, Dlatego w dniu dzisiejszym Ra
da Ministrów1 przyjęła uchwałę,, w 
której — między innymi — czyta
my: Rada M inistrów stwierdza, że 
zapoczątkowana przez Rząd w  mie 
siącu maju 1947 r. walka ze speku
lacją i akcja stabilizacji cen dały 
niewątpliwie pozytywne rezultaty. 
Rada Ministrów uchwala utrzymanie 
w mocy na rok 1948 uchwały Ra
dy Ministrów z 28 maja 1947 r., 
dotyczącej zakazu podwyższania 
cen artykułów masowych i usług 
w sektorze państwowym oraz usług 
komunalnych, (Oklaski).

Przeprowadzając ogólną politykę 
stabilizacji cen, musimy w roku 1948 
zrobić jednocześnie pewien krok na
przód w  stosunku do uchwały z ma
ja 1947 r „  Tamta uchwała była jakby 
próbą zatrzymania cen i sfotografo
wania poziomu cen na określony 
dzień. Trzeoa sobie jednak zdać spra 
w.ę, .:że. nasz, system,cen bardzo . czę
sto. narastał żywiołowo i bardzo czę
sto nie,był. wolny od wpływów dosyć 
przypadkowych okoliczności. Trzeba 
sobie zdawąć sprawę, że bardzo czę
sto nasz .system cen—  szczególnie w. 
«1945 i 1946 roku — . narastał w, ab-.

sunek cen i usług był zawsze popraw'- 
ny. Na odwrót można stwierdzić, 
że bardzo często stosunek między ce
nami poszczególnych towarów i cena
mi poszczególnych usług jest niewłaś
ciwy, a nawet szkodliwy dla gospo
darki narodowej.

W  maju 1947 r. nie chcieliśmy w 
zasadzie nic w tych wewnętrznych 
układach-ruszać. Sytuacja była-bar
dzo niebezpieczna i trudna. Chcieliś
my. zatrzymać ruch cen i zatrzymać 
go nawet przy nieracjonalnym' w za je- 
nym stosunku cen poszczególnych to
warów i • usług. Te 7 miesięcy wzmo
cniły nas jednak znacznie Pozwala 
nam to na przeprowadzenie pewnej 
korekty w  kierunku usunięcia najbar
dziej jaskrawych dysproporcji we wża 
jemnym stosunku cen poszczegól
nych towarów i usług.

Co my nazywamy najbardziej ja
skrawymi dysproporcjami we wzajem 
nym stosunku cen poszczególnych to
warów i usług?

Istnieją u.naS towary, których ceny 
z szeregu względów układają się zna
cznie powyżej średniego mnożnika 
dla wszystkich pozostałych cen. Ist
nieją u nas tąkie towary,: a: zwłaszcza 
usługi, których cęny układają się zna
cznie poniżej średniego mnożnika 
wszystkich pozostałych cen towarów 
i  usługź Jeżeli mówimy o likwidacji jar

: Jeżeli chodzi o politykę cen, chciał
bym poruszyć jeszcze jedno zagadnie
nie; Są u naś ceny,których nie. można 
uznać za bardzo wysokie, albo też za 
bardzo niskie z punktu widzenia re
lacji cen światowych. Tym niemniej 
śą tó ceny, które noszą w  sobie pew
ne piętno szkodliwości. Chodzi prze
de ; wszystkim, o ; ceny ną benzynę i 
produkty, naftowe. Jak wiadomo, nie 
mamy w łasnej benzyny w dostatecz
nej ilości, musimy piacie - za - benzynę 
drogie dolary i jak wiadomo — jed
nocześnie w  zakresie używania tej 
benzyny jesteśmy bodaj najbardziej 
marnotrawnym państwem w Europie. 
Można było by dla uniknięcia mar
notrawstwa zastosować reglamenta
cję, ale nasze doświadczenie wskazu

je, że reglamentacja bardzo często pro 
wadzi do nadużyć i do szeregu nie
potrzebnych administracyjnych czyn
ności. ¡¡i

Dlatego Rząd przyszedł do prze
konania, że aby oszczędzić zagranicz
ną benzynę i uchronić się od jej mar
notrawstwa, najskuteczniejszym sppso 
bem będzie podwyższenie ceny ben
zyny, które zmusi prźedsiębiorśf-wa, 
urzędy; ministerstwa itd. dó kompte-. 
sji wydatków: na paliwa płynne. Trzeć 
ba dodać, że zamierzamy przeprowa
dzić podwyżkę, cen benzyny i pro
duktów naftowych w ten sposób, aby 
nie miała ona wpływu na zmianę ta
ryfy państwowej i samorządowej ko
munikacji samochodowej, ani też ńa 
koszty’ mechanicznej uprawy roli.

nawozy sztuczne za gotowy 
przy oiiecn̂ cii celach

W  zakresie polityki cen chciałbym 
omówić również zagadnienie bardzo 
Ważne' dla rolnictwa, a mianowicie za 
gadnienie: nawozów. sztucznych. T ru 
dna Sytuacja zbożowa na przednów
ku roku 1947 zmusiła nas do przepro 
wadzenia akcji nawozówmj w oparciu 
o wymianę naucozów na zboże. Uwa
żaliśmy, że jest to ciężka koniecz
ność, która jednak jest wyraźnie nie 
pożądana i  może być stosowana ty l
ko czasowo,, gdyż sprzeczńa jest z ten 
dencją do normalizacji handlu. Dzi
siaj, kiedy mamy’ 600 tys. ton rezerw 
zbożowych, nie ma żadnego powodu, 
żeby ten podstawowy artykuł inwe
stycyjny dla rolnika sprzedawać w

wymianie na zboże (oklaski), dlatego 
Rząd postanowił znieść wymianę na
wozów’ na zboże, a sprzedawać je za 
gotówkę przy utrzymaniu obecnych 
cen.

Takie , są podstawowe założenia po 
Utyki cen, którą Rząd zamierza pro
wadzić w’ 1948 roku. Rzecz jasna, że 
ogólna polityka stabilizacji cen nie 
może się udać automatycznie i  było 
by największym błędem, gdybyśmy 
po sukcesach ostatnich miesięcy uwa
żali, że bez dalszej walki o przełama
nie trudności, które się piętrzą i , będą 
piętrzyć się na naszej drodze, polity
ka stabilizacji cen na rok 1948 może 
być osiągnięta. Tak nie jest.

Musimy produkować więcej i lepiej
Trzeba będzie w’alczyc twardo o 

przełamanie trudności, trzeba będzie 
walczyć o to, żeby przemysł produ
kował więcej i postawić jako central 
ne zagadnienie przed przemysłem za
danie, by produkował lepiej, zadanie 
jakości. Jest to bardzo pozytywny 
objaw, że nasz rynek staje się ryn
kiem coraz bardziej wybrednym. M i
nęły czasy, kiedy byle metr materia, 
lu; stanowił tego rodzaju niewidziany 
cud, że był przyjmowany z najwięk
szą radością. Nasz rynek interesuje 
się teraz jakością, deseniami, modą. 
Ludzie chcą się nie tylko ubierać, ale 
ubierać ładnie i , mają rację. W  roku 
1948 trzeba będzie więc walczyć o ja 
kość towaru pfbdukowanego przez 
przemysł państwowy.

W  roku 1948 trzeba będzie wal
czyć o , zwiększenie, produkcji rolnic
twa nie tylko przez zwiększenie ob
szarów zasiewów’, ale także przez 
zwiększenie wydajności z hektara.

W , roku 1948, nie bacząc na tru

alizować politykę stabilizacji cen, 
Państwo będzie musiało gromadzić 
rezerwy artykułów przemysłowych
i żywnościowych po to, by mogło 
interweniować w odpowiednim mo
mencie i łamać wszelkie zakusy spe 
kulacyjne.

W  roku 1948 Państwo będzie mu
siało dalej prowadzić walkę o pota
nienie aparatu dystrybucyjnego; o roz 
budowę uspołecznionego aparatu w y
miany przy . zachowaniu sektora pry
watnego, wreszcie Państwo i społe
czeństwo nie będą mogły ustawać w 
walce ze spekulacją, która choć pod
cięta, . niemniej jest jeszcze groźna.

Jeżeli potrafimy skupić naszą ener
gię w  tych podstawowych zadaniach, 
tó niewątpliwie rok 1948 będzie ro
kiem dalszego; postępu 'gospodarcze- 
gc, dalszego postępu w zakresie sta
bilizacji cen, dalszego postępu w za
kresie ogólnej', stabilizacji gospodar
czej i wtedy każda podwyżka płac w  
roku 1948 będzie podwyżką napraw’«

dno,.ci finansowe, dlatego żeby re- dę realną. (Długotrwałe oklaski).
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Mocne podstawy dla naszej gospodarki
stwarza polityka finansowa Rządu

Z przem ówienia min. skarbu iow. K. Dąbrowskiego
Zabiera jąc głos na p lenarnym  po - 

siedzeniu Izby, m in is te r skarbu, tow. 
D ąbrow sk i po dkre ś lił na wstępie, ja k  
dużym  w ys iłk ie m  Rządu by ło  przędło 
zenie w  1947 r. dwóch p re lim ina rzy  
budżetowych: jednego na ro k  bieżący 
i  drugiego na ro k  1948.

Rząd p rzyw iązyw a ł w ie lką  wagę do 
uchw alen ia budżetu po raz p ierw szy 
n a ; okres całoroczny przed rozpoczę
ciem  nowego okresu budżetowego, 
pragnął bow iem  w  ten sposób oprzeć 
d ru g i ro k  trzy le tn iego  planu gospo - 
darczego na m ocnych podstawach po 
rządku finansowego.

W  uw zględn ien iu  uwag i  sugestii w y 
n ika ją cych  z dotychczasowych obrad 
Iz b y  i  K o m is ji Skarbowo -  Budżeto
w e j m ówca pragn ie sprecyzować za -  
sadnicze tezy, k tó re  będą jednocześnie 
drogowskazem p rzy  w ykonyw an iu  
budżetu.

T E Z A  P IE R W S ZA  B R Z M I:
P R ZE B U D O W A  JEST Z A S A D Ą  

N A C Z E L N Ą
T y lk o  pełna i  g runtow na przebudo 

w a naszego życia państwowego, naro 
dowego, społecznego i  ku ltu ra lnego  
zdolna jes t w yzw o lić  te s iły , k tó re  o- 
tw ie ra ją  przed nam i możność sprosta 
n ia  zadaniom przyszłości. D latego sa
m a ona stać się m usi z ko le i zadaniem 
naczelnym . Należy przedsięwziąć wszy
stko, ażeby proces ten u ła tw ić , zapew 
n ia ją c  jego rea lizację w  sposób n a j
m n ie j ko m p liku ją cy  życie.

T E Z A  D R U G A  O BEJM UJE
STOSUNEK DO POMOCY 

ZA G R A N IC Z N E J

Pomocy zewnętrznej w praw dzie  po 
trzebu jem y, lecz o ile  cena, k tó rą  w y  
pada łoby za n ią  zapłacić m ia łaby o- 
znaczać przekreślenie naszych gospo
darczych i społecznych możności roz
w o jow ych , naszych konieczności na
rodow o - te ry to ria ln ych  i  w  rezu lta  -  
c ie  naszej niepodległości — to tak ie j 
pomocy przy jąć  nie możemy i nie 
p rzy jm iem y. N iem n ie j is tn ie je  pew
n ik , że an i samych prac, przed k tó  - 
ry c h  koniecznością sto im y nie  może
m y odkładać, an i też n ie  w o lno  nam 
ham ować tem pa pod karą  zdystanso
w ania  nas. Z  tych dwóch przesłanek 
Rząd w yprowadza wniosek będący 
kam ien iem  w ęgie lnym  naszej p o llty  - 
k i  skarbow ej i  dom inantą budżetu na 
ro k  1948. Stąd też w ysnuw a mówca 
tezę trzecią.

W ŁA S N Y M  W Y S IŁ K IE M

datkow ej. Będzie otoczony opieką lo 
ja ln y  i  zgodnie z interesem  społecz
nym  pracu jący przedsiębiorca p ryw a t 
ny, którego uważam y za niezbędny 
czynn ik  w  a k c ji m aksym alnego w y 
zwolen ia energ ii is tn ie jące j w  naszym 
gospodarstwie narodow ym . P rze jaw y 
speku lac ji będą nada l zdecydowanie 
tępione.

T E Z A  SZÓSTA D O TYCZY
D O NIO SŁO ŚCI EKSPO RTU

Jesteśmy częścią gospodarstwa świa 
towego. Gospodarstwo św iatowe is t
n ie je  i  is tn ie je  w ie lka  wzajem na za
leżność od siebie poszczególnych k ra 
jó w  w  te j dziedzinie. Polska szczegół 
n ie  m usi m ieć tę zależność na wzglę

dzie. A b y  w yzw o lić  wszystkie tk w ią 
ce w  narodzie naszym siły, m usim y 
dozbroić Polskę gospodarczo. N iedo -  
rozw ój naszego k ra ju , spowodowany 
przez w ypadk i dziejowe u leg ł dalsze
m u zaostrzeniu przez zniszczenia ostat 
n ie j w o jny . Ażeby podnieść p ro d u k 
c ję  ta k  ja k  ją  podnieść możemy i tak  
ja k  podnieść należy, m usim y odpowie 
dn ło  odnow ić i  powiększyć nasz apa
ra t p rodukcy jny . N ie możemy osiąg -  
nąć tego inaczej ja k  w  fo rm ie  im portu  
zbędnych potrzeb w łasnych.

O czekiw aliśm y w  ty m  k ie ru n k u  po j nościowemu przyp isu jem y duże zna -

w y s iłk i, celem forsow an ia  p ro d u kc ji 
przeznaczonej na eksport i  przezna -  
czym y na ten cel wszystko, co będzie 
można uzyskać po zaspokojeniu n ie  - 
zbędnych potrzeb w łasncyh.

W T E Z IE  S IÓ DM EJ M Ó W I SIĘ 
O KO N IE C ZN O Ś C I O S ZC ZĘ D ZA N IA

Podobnie ja k  fo rsu jem y zasadę o- 
szczędności w  gospodarce pub liczne j, 
będziemy podniecać i  otaczać szcze
gólną opieką akcję oszczędności in d y 
w idua ln e j obyw ate li. R uchow i oszczęd

mocy. Skoro jest ona niepewna, m u -  
s im y potrzebne środki zdobyć, sami. 
M ożemy je  zdobyć przez eksport. D la 
tego też przedsięweźm iem y wszystkie

czenie i  wyznaczam y m u na p rz y 
szłość w  k o n s tru k c ji naszego ry n k u  
pieniężnego ro lę  poważną.

( Dokończenie na strome 10 -te j).

Dokończenie dyskusji
nad preliminarzem budżetowym na 1948 r.

Poniedzia łkowe —  32 posiedzenie 
sejmowe przeciągnęło się do godz. 
22.15. Poza w ym ien ionym i w e wczo - 
ra jśzym  sprawozdaniu w ystąp ien iam i 
głos w  dyskus ji zab ie ra li posłow ie K o - 
ter, B lak, C zerw iński, Ju rek  i  Ż u ko w 
ski.

FOS. K O TE K  — PSL
stw ierdza, że osiągnięcia w  odbudo -  
w ie  k ra ju  b y ły  m ożliwe dz ięk i w ie lk ie  
m u w y s iłk o w i polskiego chłopa, robot 
n ika  i  in te ligen ta  pracującego, dzięki 
pogłębian iu się sojuszu robotniczo -  
chłopskiego, e lim in a c ji e lem entów re 
akcy jnych  i  konsekw entnej rea lizac ji 
p rogram u m anifestu PKW N.

POS. B L A K  — SL 
om awia zagadnienia samorządu te ry to  
ria lnego i domaga się wyraźnego okre 
ślenia jego pozycji w  układzie i s truk  
turze organ izacyjne j Państwa.

POS. C ZE R W IŃ S K I —  PPR 
porusza zagadnienie współzawodni
ctwa pracy, k tó re  powstało w  w a ru n 
kach nowego u s tro ju  społecznego, k ie  
dy klasa robotnicza stała się współgo
spodarzem k ra ju , a zakłady pracy prze 
szły na własność narodu.

Dążąc do podniesienia stopy życio - 
wej k lasy robotniczej i mas pracują -  
cych, oraz do oparcia s iły  P ólsk i na 
mocnych ekonomicznie podstawach, 
Sejm  za tw ie rd z ił trz y le tn i p lan  g o -

m a t » *
czej in w e n c ji i  zapobiegliwości w yd o 
bywać w  te j c h w ili ś rodk i i w ykrzesy 
wać siły, zdolne do zapewnienia m u 
tych  możności, k tó re  jako  konieczność 
powstają d la  rea lizac ji p lanu odbudo 
w y, d la  na leżyte j rozbudow y i  prze - 
budowania naszej gospodarki.

W  ty m  położeniu tym  w ięce j jed - 
nak zdziałać wypadnie, tym  w iększy 
nacisk położyć będzie trzeba na sto - 
sowanie tak ich  zabiegów w  zakresie 
podziału dochodu społecznego, ażeby 
o fia ry , k tó re  d la  odbudowy i  rozbudo 
w y  w łasym i s iłam i naszego gospodar
stwa narodowego ponieść będzie trze 
ba I k tó re  y; o lb rzym ie j m ierze pono
si św ia t pracy, rozk łada ły  się odpo - 
w iedn io  i  na pozostałe, lep ie j sy tuo
wane w a rs tw y  narodu. I  to jest

C ZW A R TA  T E Z A  PRO G RAM U
W pro jek tow anym  zaspokojeniu po 

trzeb budżetu ro la  sektora obejm ują 
cego elem enty spoza św iata pracy 
m usi stawać się stosunkowo większa, 
a udzia ł św iata prac;.’ w  oczekiwa 
nym  wzroście możności konsum pcyj
nych w  ro k u  1948 m usi kszta łtować 
się w yd a tn ie j n iż odpowiednie moż -  
noścl pozostałych grup społecznych. 
To nastaw ienie realizowane będzie 
n ieustęp liw ie .
T E Z Ą  P IĄ T Ą  JEST KO NIECZNO ŚĆ 
STO SO W AN IA  PRZEZ R Z Ą D  W  i 
R E A L IZ A C J I SW YCH Z A M IE R Z E Ń , 

SRODKOW  W IE LO S TR O N N Y C H  j
U spraw n ia jąc aparat op iek i spo - 

łecznej, dążąc do najlepszego posta - 
w ien ia  organ izacji zaopatrzenia, w p ły  
w a jąc na kszta łtow an ie  się cen towa 
ró w  bezpośredniej konsum pcji poprzez 
spółdzielczość i  handel państwowy 
starać się będziemy o podniesienie 
płac rea lnych 1 o zabezpieczenie zdol 
ności konsum pcyjnych św iata pracy. 
Poprzez rozbudowę owocnie dz ia ła ją 
cej a k c ji współzaw odnictw a o tw orzy
m y jeszcze szerzej drogę do rac jon a l
ne j i  związanej z wydajnością produk 
c ji podw yżk i p łac m in im alnych .

M in is te rs tw o Skarbu opracowało 
ju ż  p ro je k t rozporządzenia o zm ia
nach w  opodatkow aniu płac z taką 
in tenc ją , aby PRZO DO W N IC Y PRA 
C Y M O G L I K O R ZY S TA Ć  ZE  SPE 
C JA L N IE  N IS K IE G O  O PO DATKO  
W A N IA .
STW O RZY TO D A L S Z Ą  MOZNOSC 

P O D N IE S IE N IA  P ŁA C  PRZEZ ? 
W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  PRAC Y 1!

sienie w yda jności p racy w e w s z y s t
k ich  gałęziach gospodarki narodow ej i  
stałe obniżanie kosztów p ro du kc ji. In  
ną drogą kroczą k ra je  zachodnie, k tó 
re przehandlow ują swoją niepodle
głość i suwerenność am erykańskiem u 
im peria lizm ow i. Naród po lsk i odrzucił 
taką drogę i w łasnym  w ys iłk ie m  bez 
pomocy do larow ej budu je  swoją p rzy 
szłość. Tę tw ardą  rzeczywistość zrozu 
m ia ła polska klasa robotnicza i je j czo 
ło w y  oddział górnicy, k tó rzy  ciężką o - 
fia rn ą  pracą w yko nu ją  p lan państwo
w y, podnosząc równocześnie w yd a j -  
nosć i w ydobycie i  dając Państwu set 
k i tysięcy ton czarnego złota.

Równocześnie z wzrostem  produk 
c ji i w ydajności pracy w zrasta ją  i 
realne zarobki k lasy robotniczej. Za 
robek przodujących gó rn ików , k tó  - 
rzy  w yko nu ją  norm ę ponad 300 proc. 
wynosi k ilkadz ies ią t tysięcy s l m ie
sięcznie.
Przed narodem, parlam entem , rzą - j 

dem, p a rtia m i i  zw. zaw odowym i s to i: 
w ie lk ie  zadanie otoczenia tego ru c h u ; 
należytą opieką, przede w szystk im  na 
leży zm ienić system potrącan ia poda t
ku  dochodowego. Sejm  w in ie n  uznać 
w ie lką  zasługę przodow n ików  pracy w 
dziele odbudowy naszej rzeczywistości 
i  wezwać rząd do nagradzania ich  o r
deram i aż do na jwyższych odznaczeń 
państwowych w łącznie. Ponadto S e jm ; 
pow in ien w yraz ić  podziękowanie przo-1 
dow n ikom  pracy, k tó rzy  sw oją pracą! 
d a li dowód w ie lk iego pa trio tyzm u i po 1 
'w ięcen la w  budow ie Polski Ludo - 
w e j.

M ówca apeluje do rządu o p rzydzia ł 
odpow iednie j ilośc i obuw ia  d la  pracow 
n ikó w  przem ysłu polskiego.

Kończąc m ówca zapewnia, że gór
n ik  po lsk i nie zaw iedzie pokładanego 
w  n im  zaufania i  mozolną pracą, przy 
opiece rządu, zbudu je szczęśliwą i  bo
gatą Polskę. (Oklaski).

POS. JU R E K  —  SL 
analizu je  budżet M in . Zdrow ia. Zda - 
niem  m ów cy dotychczasowa organiza- j 
cja  służby zdrow ia n ie  zdała egzaminu • 
i  że t>ależv szukać nowych fo rm  orga; 
nizaeyjnych. i

POS. Ż U K O W S K I —  PPS 
wypow iada się na tem at budżetu M in . | 
K om u n ikac ji. M ówca stw ierdza, te  bud | 
żet ten jest ostrożny i  rea lny. G łó w n y ; 
ciężar w ykonyw an ia  przewozów spo - 
czywa na PKP. Z  tego w yn ika , że każ 
de przekroczenie p lanu  przez górnika 
i hu tn ika  staw ia nowe zadania przewo 
zowe przed po lsk im  kole jarzem . Kole i

Pos. F ranko w sk i wysuwa rów nież sze 
reg uwag k ry tycznych  pod adresem 
M in . O światy.

POS. RECZEK —  PPS
przedstaw ia stanowisko Polsk ie j P a r
t i i  Socjalistycznej w  spraw ie w yd a t
kó w  Państwa, przeznaczonych na ce
le ku ltu ra lne . M ówca uznaje za ko 
nieczną i  p iln ą  sprawę p lanowania 
ku ltu ra lnego  oraz apeluje o wszczęcie 
w ie lk ie j ofensywy w  dziedzinie k u l
tu ra lne j.

P rzem aw ia jący w  dyskus ji po raz 
d rug i

POS. LA N G E R  —  SL 
polem izuje z zarzutam i pos. F ra n 
kowskiego w  części dotyczącej zagad j 
nień stosunku do kościoła. Mówca 
przypom ina wystąp ien ie  n iek tórych 
przedstaw ic ie li k le ru , k tó rzy  um ie li 
kom ie  chy lić  g łow y przed h itle ry z 
m em  i  faszyzmem, ale n ie  śm ie li zna 
leźć s łów  potępien ia dla zbrodńiczo- 
ści nad naszym narodem.

Z ko le i na m ównicę wchodzi m in. 
tow. M inc.

(Streszczenie przem ówienia m in i
stra podaliśm y na str. 3).

POS. M IC H A Ł O W IC Z  —  SD 
przem awia w  spraw ie budżetu zdro
w ia , poruszając spraw y wczasów oraz 
kształcenia i  dokształcania lekarzy.

POS. M A R C Z A K O W A  —  PPR 
stw ierdza na wstępie, iż  ja ko  robo t
n ica odczuwa rosnącą troskę Państwa 
o człow ieka pracy. M ó w i o ty m  cho
ciażby fa k t przeznaczenia w  roku 
1948 z górą 30 m ilia rd ó w  z ł w  budże
cie na ochronę zdrow ia ludności, a 
więc w ięcej, n iż w ynosi budżet M in i
sterstwa O brony N arodowej. Tow. 
M arczakowa zwraca uwagę na obser
w ow any po w o jn ie  spadek śm icrte lno

ści wśród n iem ow lą t i  na potrzebę 
dalszej w a lk i o poprawę stanu rzeczy 
w  te j dziedzinie. Konieczną jes t piano 
w a i
d la  dziecka,

Tow . M arczakowa m ów i o dużych 
osiągnięciach w  dziedzinie pomocy po 
łożniczej na w si i  apeluje o zwiększe
nie  jeszcze w ys iłkó w  w  te j dziedzi
nie.

D a le j p rzem aw ia ją  posłow ie G arn 
carczykowa (SL), K w ia tk o w s k i (PPS) 
K a liszew ski (SD) i  W iia n d t (S tr. P ra
cy).

Po p rze rw ie  ob iadow ej p ierw szy
w  dyskus ji zabiera glos

pos. K L E C H A  — PPS.
M ówca podkreśla na ’./stępie kon-

Przedterminowo
wsrEtoiaiiiemir plan 3-le tn i
Prissmieiife prezesa CUP, tow. Cz. Bobrowskiego

M in is te r B obrow sk i cha rakte ryzu - nania p lanu  3-letn iego w  zakresie in -  
je nasz p lan  in w estycy jny  stwiej-dza- w estyc ji. Prezes CUP przypom ina 
jąc, iż s tanow i on 1) g łów ny regu la to r trudnośc i kończącego się roku , a sicze 
całości procesu inwestycyjnego, 2)' gó ln ie w p ły w  n iezdrow ych ruchów  
ważką część (ok. 40 proc.) ogólnego cen w  p ierw szym  półroczu, co ham o- 
p lanu  finansowego państwa, 3) że w a ło  w ykonan ie  p lan ów  od s trony  f i -  
p lan  zw iązany jes t z prob lem am i pro nansowej.
d u k c ji dóbr Inw estycy jnych  i zagad Rok 1948 przynosi w zrost p lanu  w  
n ien ien i zatrudnienia, będąc je ś li się sensie rzeczowym  w  po rów nan iu  z 
tak  można w yraz ić  — na jw iększym  rok iem  1947 —  o ok. 20 proc. P rzy  -  
konsum entem  dóbr inw estycy jnych  i  stępujem y jednak do w ykonan ia  p la - 
na jw iększym  pracodawcą, 4) p lan w ią  nu  w  w arunkach  odm iennych. A tm o - 
że się z p rak tycznym  w ykonan iem  o- sfera g run tu jące j słę s tab iliza c ji p o -  
określonego odcinka p lanu  3- łe tn ie -  zwala nie krępować się w  ty m  s to p - 
go, zaspokojeniem potrzeb w  la tach  n iu , co daw n ie j —  m om entam i f in a n - 
przyszłych. j sow ym i 1 w ykonyw ać p lan  w  sposób

P lan zam yka się kw o tą  ok. 190 mi - na jdogodniejszy dla inw esto rów , co
lia rd ó w  z ł bez in w e s tyc ji z k red y tó w  
zagranicznych. P raktyczn ie  biorąc, 
ok. cztery p iąte in w e s tyc ji dokony
w anych w  ca łym  k ra ju , zna jdu je  się 
w  ram ach planu. Poza n im  pozostają 
w łaśc iw ie  ty lk o  inw estyc je  w  ro ln i - 
ctw ie, Na czoło p lanu w ysuw a ją  się 
inw estyc je  przem ysłowe. In n ą  isto tną 
cechą jest w zrost udz ia łu  in w es tyc ji 
nowych.

Jeżeli chodzi o w y d a tk i inw estycy j 
ne w  ogólnym  p lan ie  finansow ym , to  
—  ja k  w y jaśn ia  m in . B obrow sk i — 
procent nakładu na procesy inw esty
cy jne w  całości naszego p lanu  fin a n -

przynosi obniżenie kosztów.
W ydaje Się pewne —  ciągnie m in i

ster B obrow sk i — że na skutek usta
b ilizow ane j sy tua c ji na progu roku, 
rzeczyw isty  obraz w ykonan ia  p lanu 
w ypadn ie  odm iennie, an iże li w  roku  
uprzednim , a m ianow ic ie  —  w ykona
nie  rzeczowe może i  pow inno przekro 
czyć w ykonan ie  finansowe. T u  są no
w e m ożliwości i  nowe zadania 1948 r.

M ówca stw ierdza, iż proces wycho
dzenia przem ysłu na czołowe miejsce 
w  pracach inw estycy jnych, rozw ija  
się konsekwentnie. Pozycja kom unika 
c j i  ulega stab ilizac ji, ro zw ija  się nato

sowego rośnie z roku  na rok. Jeszcze budow nictw o mieszkaniowe, na
w  roku  1947 w g planu pierwotnego, « ó r e  w  ro k u  przyszłym  będzie w yd a t 
p lan  inw es tycy jn y  jeszcze pozostawał kow ane około »0 proc. w ięcej, n iz  
w  ty le  za budżetem ad m in is tracy jnym  ro k u  bieżącym i  postęp
i  dopiero k re d y ty  dodatkowe wniesio 
ne przez Rząd zb liży ły  sumę w yda t - 

.  , , , , „  kó w  inw estycy jnych  do w yd a tków
5™i,°„na lna gospodalka m le k ie m j eksploatacyjnych Państwa. W 1948 r.

m am y sutuację odw rotną: k w o ty  p la 
nu inwestycyjnego przerasta ją to, c.0 
w  całości budżetu można uznać za 
budżet adm in is tracy jny. Osiągnęliśm y 
m in im a lne  nasycenie potrzeb eksplo -  
a tacy jnych  Państwa, co daje możność 
poświęcenia w iększej uw ag i sprawom 
inw estyc ji.

ten można
jeszcze powiększyć, stosując oszczęd
ne m etody pracy. W  now ym  p lan ie  in  
w estycy jnym  następuje poważne 
zwiększenie procentu w yd a tków  na 
organizację dys trybuc ji.

Dalszą cechą planu jest to, że zna
kom ic ie  wzrasta w  n im  procent no -  
w ych  inw estyc ji. Św iadczy to  o tym , 
iż w yczerpu je się zasób ob iektów  do 
prostego rem ontu  i  o stopniu naszego 
zaawansowania w  procesie odbudo
w y.

W  p raktyce  idziem y prędzej, n iż  to
D rugą doniosłą cechą p lanu jest to, ' "  Rok’ 1948

że pokryc ie  p lanu inwestycyjnego od 3est Przewidziane planem. Rok 1948
byw a się z różnych źródeł, ze ś ro d 
ków  w łasnych, z nadw yżek budżeto - 
wych, ze środków  specja lnych i głów

sekweniną walkę, jaką 
Rząd z zacofaniem wsi. 
g łów nych przyczyn powolnego roz
w o ju  w s i b y ła  do n iedaw na m iko - 
ia jczykow ska p o lity k a  trzym an ia  
chłopa w  negacji. M iko ła jczyk  i  je 
go ludzie  s traszy li chłopów w ojną, 
kołchozam i i ro z p ija li w ieś b im 
brem. Chłop p rze jrza ł te p lany i  z 
uporem sta ł na straży dem okracji.

Poseł K lecha porusza następnie 
zagadnienie państw ow ych gospo
da rs tw  ro ln ych  oraz zawodowych 
szkół ro ln iczych . Od czasu usunię
cia M iko ła jczyka  z Rządu w ie le  
zm ieniło  się na dobre, ale dem okra
tyzacja personelu urzędów ro ta i-

n ie  z k red y tu  bankowego. W roku  
prow adzi bieżącym środk i w łasne i  k re d y t skar 
Jedną z j bow y przekraczają po łowę' pokryc ia  

p lanu inwestycyjnego, gdy w  ro k u  u - 
b ieg łym  nie  p o k ryw a ły  nawet jednej 
trzec ie j p lanu.

W ypow iadane by ło  zdanie, iż  plan 
in w es tycy jn y  1947 r . b y ł ograniczony 
m ożliw ościam i finansow ym i. M in is te r 
B obrow sk i w yraża jednak zdanie prze 
ciwne, iż p ieniądz nie  b y ł hamulcem 

j procesu inwestycyjnego,, że w  w ię k  - 
‘ szóści dziedzin w  roku  1947 doszło się 
do p la fonu  m ożliw ości technicznych, 
m ate ria łow ych  i  m oż liw o fc i znalęzię,? 
n ia  rą k  roboczych. W  r. 1948 aspekt 
ten w ystępu je  jeszcze w yraźn ie j. 

Tow . B obrow sk i podkreśla, iż  czyn
czych n ie  została jeszcze doprow a- j n ik  robocizny zaczął grać poważną ro

lę  w  tych  ośrodkach, gdzie następuje 
szczególne nasilenie robó t inw estycy j 
nych. D la  1948 r . specyficzną bedzle 
tendencja s ilne j koncen trac ji robó t w  
określonych okręgach.

Szczegółowo zanalizow ał m in . Bo -  
b ro w sk i ro lę  p lanu inwestycyjnego 
1948 r. ja ko  drugiego odcinka w yko  -

ozena do końca. M l » i
. Następnie przem aw ia ją  posłowie: 

Dachów (SL), Zagórski (SD), B ień
kow ski, którego przem ów ienie po
dajem y oddzieln ie i  K o te k  -  A g ro -
szewski. .

Dyskusję zam knęła wypow iedź 
m in . skarbu tow . Dąbrowskiego.

przynosi długą lis tę  now ych gałęzi 
p rodukc ji, now ych zakładów  w  s ta 
rych gałęziach p ro d u kc ji i  taką ro z 
budowę, k tó ra  rów na się urucham ia
n iu  now ych fab ryk .

Dzieje się to tak  m im o trudności w  
zakresie dop ływ u k a p ita łu  zagranicz
nego, m im o trudności z lokatą  zamó 
w ień  zagranicznych, m im o trudności 
k lim a tycznych  w  r. 1947. Jesteśmy o 
k ro k  da le j, wyprzedzając ka len da rz ! 
będziemy w  końcu 1948 r . o k ro k  da 
le j w  porów nan iu  z planem.

Tow. B obrow sk i przypom ina, iż we 
d ług p lanu  3-letn iego dopiero pod ko 
nieć 1949 r. m ie liśm y osiągnąć zakon 
czenie procesu odbudowy i  zapocząt -  
kow ać nowe inwestycje . W  praktyce 
ju ż  na przełom ie 1948-49- r .  w  w ie lu  
dziedzinach będzie to  n iem a l całko
w ic ie  wykonane. Przed up ływ em  trze  
ciego ro k u  p lanu odbudowany będzie 
p raw ie  w  całości przem ysł, po rty , dro 
g i p ierwsze j klasy, tabor ko le jo w y  i  
samochodowy z nadwyżką, całość 
m ostów w  fo rm ie  stałe j lu b  prow izo
rycznej.

P lan 3 -le tn i —  stw ierdza prezes Bo 
b row sk i —  rea lizow any jest w  zakre 
Sie in w e s tyc ji z pewnym  w yprzedze
niem.

Wszechstronny rozwój kultury
zapewnia, Demokracja Liniowa

Z przem ów ienia tow, W ład ys ław a  Bieńkowskiego

Z W IĄ Z A N E  Z N IĄ  P O D N IE S IE N IE ! ¡arz jeet świadom swych obow iąz-
W YDAJNO SCI.

Poprzez rozbudowę a k c ji zaspoka 
ja n ia  potrzeb ogólnych czynić będzie 
m y  trw a łe  w y s iłk i w  k ie ru n k u  podnie- 
niesienia poziom u życia w a rs tw  na j - 
szerszych. Z  d ru g ie j strony, przez dal 
sze uspraw nien ie apara tu podatkowe
go starać się będziemy o ja k  na jw ięk  
sze urea" lien ie  ciężarów podatkowych 
w iążąc je  z rzeczyw istą podstawą w y 
m iarową.

Przedm iotem  szczególnej tro sk i bę- 
dzie —  podkreśla m in is te r —  wycho
wanie społeczeństwa w  m ora lności po

ków  —  dowodem tego Jest ro z w ija - 
jąca się akc ja  współzawodnictwa p ra 
cy na kolejach.

Dyskusje nad budżetem rozpoczął
w  d rug im  d n iu  obrad

POS. 2 M IJ K O  —  SL 
om aw!ający z uznaniem  dzia
łalność M in is te rs tw a Ziem  Odzyska
nych. i

Następny mówca
POS. F R A N K O W S K I —

K L . K A T .-S P O Ł.
polem izuje z tezam i w ysun ię tym i ■ 
przez sprawozdawcę generalnego. I

Tow. B ieńkow ski przypom ina, że i 
dyskusja nad pre lim ina rzem  bud- i 
żetowym  w ykazała rze te lny w y  - ; 
s iłek ze s trony  m ówców w  k ie run ku  
głębokiego przeanalizowania zagad - 
nień ca łokszta łtu  naszej gospodarki ; 
jednocześnie z ła w  p ra w icy  pariamen 
tarne j padł szereg koncepcji i  propo 
zycji, k tó re  us iłow a ły  podpowiedzieć 
Rządowi pewne pom ysły w k ie run ku  
popraw y sytuac ji na tych odc inkach ,: 
gdzie faktyczn ie  czy rzekomo, są pew 
ne niedociągnięcia.

Pos. F ranko w sk i z troską m ów ił o 
handlu p ryw a tnym . M ogłaby się tu ; 
nasunąć tego rodzaju o p tym is tycz 
na uwaga, że skoro poseł F ra n k o w 
sk i uważa, że ju ż  nasi kupcy zaczęli 
dopłacać do swoich przedsiębiorstw  
to  znaczy, że jesteśm y na najlepszej , 
drodze do prosperity . W iadom o bo -  j 
w iem , że w  okresie najw iększego rozj 
w o ju  kupcy wg. swego m n iem an ia : 
dopłacają do swoich przeds ięb io rs tw 1 
(wesołość).

A pe l posła F rankowskiego aby m ij 
n is te r skarbu nie  b y ł P strow sk im  — j 
zdaniem m ówcy — nie jest s łuszny.: 
Jeżeli uzyska liśm y równowagę bud
żetową, jeże li ta k  wcześnie uzyska - 
liśm y stab ilizację  gospodarczą, a m ię 
dzy in n y m i i  stab ilizac ję  cen, to prze j 
de wszystk im  dlatego, że m in . ska r
by i  jego aparat us iłu je  n ie  ty lk o  na
śladować ale wyprzedzać doświad - 
czenia i  osiągnięcia Pstrowskiego ; 
Dlatego tow . B ieńkow ski ze swej - 
s trony apeluje do m in is tra  skarbu, 
aby naśladował n ie  ty lk o  Pstrowskie 
go, ale i  b rac i Bugclaiów.

W  toku  dyskus ji poruszona zosta
ła  sprawa k le ryka lizm u  w  szkole oraz 
sprawa o fensyw y k le ryka lizm u  na 
różne odc ink i naszego życia.

K lu b  rP R  sto i na stanowisku, że 
dem okracja ludow a w  żadnej fo r 
m ie w a lk i z re llg ią  i  życiem re lig ij 
nym  w  Polsce i  w a lk i z kościołem 
nie  prow adzi i  prowadzić nie za
mierza. Kośció ł k a to lick i cieszy się 
nełną swobodą, a w  szkołach nau
ka re lig li jest realizowana w  w y 
m iarze przedw ojennym . Należy jed 
nak stw ie rdz ić , że ta  swoboda jest

nadużywana dla  celów nie  m ają -
cych z re g iiią  n ic  wspólnego.
Nauka re lig ii jest w yko rzystyw a - 

na dla  wypaczania św iatopoglądu 
m łodzież}’, d la  kszta łtow an ia  w 
m łodzieży n ieprzychylnego stosunku 
ilo całej współczesnej p rob lem atyk i 
społecznej, k tó ra  W inna się stać fun  
damentem naszego w ychowania. D la 
tego pozostaw iając zgodnie z naszy
m i podstaw ow ym i w y tyczn ym i swo - 
bodę dla  życia re lig ijn ego  i  dz ia ła ł - 
ności kościoła, muszą być zwalczane 
próby w yzysk iw an ia  te j działalności 
d la  celów sprzecznych z dem okracją 
i  z interesem  narodu. (Oklaski).

Przede w szystk im  zwalczane m u - 
szą być próby in f i l t r a c j i  im p e ria liz  -  
mu obcego, chociażby b y ły  p rzyb ra 
ne w  re lig ijn e  em blem aty. M arksiści 
n ie  są ta k  n a iw n i w  rzeczach w ia ry , 
żeby nie  p o tra f ili odróżnić tego co 
jest re llg ią  od tego c r n ie  jest, żeby 
w  w a tykańsk ich  chórach n ie  usłysze
l i  chrap liw ego głosu am erykańskich j 
sufle rów . (O klaski). —  N ie w ą tp liw ie : 
w ierzący pa trioc i polscy —  k a to lic y ; 
po tra fią  to zdemaskować, a K lu b  Ka 
to licko  - Społeczny zw róc i baczną u - j 
wagę na tę drugą stronę kościelnego' 
medalu. i

Poseł F rankow sk i ośw iadczył, że j 
działalność M in is te rs tw a  O św ia ty bu | 
dzi n iepokój u  m yślących ka to lików . [ 
Jeżeli oświadczenie to można rozu - i 
mieć w  ten sposób, że m yślący kato 
lic y  są zaniepokojeni ofensywą ob - 
skurantyzm u i  w ypow iada ją  się prze 
c iw ko  nadużyw aniu ka to licyzm u i 

w ia ry  d la  celów sprzecznych z re l i - 
gią i  obcych Polsce i  je j interesom, 
to —  zdaniem m ówcy —  na ty m  tle  
może nastąpić porozum ienie i współ 
na ofensywa dla  uzdrow ien ia stosun 
ków  w  Polsce na ty m  odcinku.

Następnie poseł B ieńkow ski prze - 
hodzi do om ówienia szeregu proble- 
nów zw iązanych z k u ltu rą . W ypo - 
/iedź posła Keczka, że kw o ty  prze
znaczone na cele k u ltu ra ln e  pozosU 
ą w  dysp roporc ji z potrzebam i k u l

tu ra ln ym i mas, mówca uważa za 
słuszne, gdyż potrzeby k u ltu ra ln e  Pol ; 
ski, a szczególnie mas pracujących są;

o lb rzym ie  w  w y n ik u  naszego w ie lo 
w iekowego zacofania ku ltu ra lnego. 
Potrzeb tych  w  ram ach jednego bud 
żetu, czy naw et w  ram ach jednego 
trzy le tn iego  p lanu nie da się zaspo
koić.

Szkoln ictw o na w ie lu  odcinkach 
nie w ykona ło  tych fu n k c ji, k tó re  
w y n ik a ły  z zadań nałożonych przez 
dem okrację ludową. S tru k tu ra  socjal 
na m łodzieży szkół średnich ciągle 
jeszcze zbyt przypom ina szkoły 
przedwojenne, zaś szkoły wyższe w  
bardzo powążnym  stopniu tra d y c y j - 
nie służą ty m  w arstw om , k tó ry m  słu 
ży ły  przed w ojną. N ie  wystarcza sa
mo stworzenie szkół i  ich  rozbudo
wa, konieczne jest ich  przystosowa - 
nie do now e j społecznej s tru k tu ry  i  
to zadanie s to i przed nam i —  zada - 
n ie  re fo rm y  szkolnej.

Przechodząc do spraw y uposa • 
żeń nauczycielskich, mówca pod - 
kreślą, że K lu b  PPR n ie je dn okro t
nie daw a ł w yraz  swojem u zrozu - '■ 
m ien iu  c iężkie j sy tuac ji m a te r ia ł- , 
ne j nauczycieli, i  w yraża przeko - 
lanie, że w  m ia rę  pogłębiania się 

s tab ilizac ji i  rw iększen ia p ro d u k 
c ji, a ty m  samym podnoszenia się 
rea lnych płac mas pracujących, w  
pierw szym  rzędzie z tego zwiększę 
nia  rea lnych płac będą korzystali 
polscy nauczyciele.
Przechodząc do om ów ienia zagad - 

i ie ń  us tro ju  szkolnego, mówca w y  - 
,nw a problem  rozmieszczenia szkół 
uwłaszcza średnich w  Polsce, a więc 
tych szkół, k tó re  da ją  pole do aw an
su dzieciom  robotn iczym  i  ch łop
skim. Na w s i tego typu  szkół nie 
n a  p raw ie  zupełnie. W  mieście daje 
się zaobserwować z jaw isko braku 
•zkół średnich na przedmieściach ro  
-«otniczych i  umieszczenia ich w  śród 
nieściu, a w ięc w  tych  dzielnicach, 
-dzie mogą obsługiwać u p rz y w ile jo 
wane g ru py  społeczne. Ten stan po
woduje niedostateczny dop ływ  iń ło - 
'zieży robotniczej j  ch łopskie j do 

yższych uczelni.

Przebudowa s tru k tu ry  szkolnej mu 
si być połączona h  przebudową sieci 
szkolnej i  g łów ny nacisk położyć na

łoży na budowanie szkół w  ośrodkach
robotniczych i  chłopskich.

Następnym  n iezm iernie ważnym  aa 
gadnieniem z dziedziny ośw iatowo- 
k u ltu ra ln e j jes t konieczność o rgan i
zacji naszego ruchu wydawniczego, 
prob lem  p lanu wydawniczego, ponle 
waż sprawa ta  sta je  się dziś rop ie ją  
cą.

T y lk o  dz ięk i p lanow ej a k e ji m o ż 
na będzie przeprowadzić re w iz ję  ka ł 
k u la c ji ceny książki, k tó ra  dotychczas 
jest rob iona wg. metod, k tó re  dzi* 
u trzym ać się nie mogą. N ie m am y 
książki dobre j i  tan ie j, m am y drogą 
i  złą.

U w ag i o ofensyw ie k u ltu ra ln e j 
trzeba było, zdaniem m ówcy, rozpo
cząć od nader kapita lnego zagadnie
n ia  — do k u ltu ra ln e j ofensywy na
leży przystąp ić z naczelnym  zada -  
n iem  lik w id a c ji analfabetyzm u, k tó 
r y  jes t ciężką chorobą społeczną, o - 
dziedziczoną po poprzednim  okresie. 
Trzeba t ra f ić  do tych wszystkich lu 
dzi z książką i  pismem. W alka z anai 
fabetyzm em  jest naczelnym  zada
niem  dem okracji lu do w e j i  n a jb a r 
dzie j p łodną form ą k u ltu ry  d la  n a j 
szerszych mas. Należy przeprowadzić 
w ie lką  masową kam panię, w  k tó re j 
wezmą udzia ł w szystkie  zaintereso
wane czynn ik i państwowe, społecz -  
he, spółdzielcze i  inne. K am pan ia ta  
Prowadzona m usi być dotąd, dopóki 
każdy człow iek n ic  dostanie ks iążk i 
do czytania, dokąd n ie  sp łyn ie  na 
w szystkich analfabetów  św ia tło  w y 
sokie j dem okra tycznej k u ltu ry  (okla 
ski).

O m aw iając pokrótce spraw y upow  
szechnienia tea tru , m uzyki, sztuk p la  
stycznych, sztuk i in  sensu strteto, 
m ówca stw ierdza, że trzeba otw orzyć 
te a try  d la  rob o tn ika  i  chłopa (ok la 
ski), trzeba w y tw o rzyć  m asowy typ  
organ izacji konsum owania sztuki.

Pom im o że zrobiono ju ż  w ie le , trze 
ba jeszcze zm ienić fo rm y  transm is ji 
naszej k u ltu ry  do najszerszych mas 
ludowych. Dziś ju„. o lb rzym ia  w ię k 
szość naszej in te lig e n c ji to rum ie , że 
ty lk o  dem okracja ludow a może stwo 
rzyć w a ru n k i do rozw o ju  dóbr k u ltu  
ra lnych  (goęo.ce oklaski).
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Rozmach -  plan -  społeczny sens
Tajemnica dotychczasowych zdo

byczy nowej Polski i  źródło s iły na 
przyszłość — są te same na morzu 
i  na lądzie: świadomy społecznego 
sensu rozmach twórczy polskich mas 
pracujących.

Dlaczego nad morzem ten roz
mach był i  jest szczególnie wielki, 
dlaczego łamie naniesione przez wie 
le wieków przeszkody w postaci bra 
ku tradyc ji i  doświadczenia, braku 
ludzi i braku stosunków międzyna
rodowych ?

Nie dlatego, że ja k  mówią od daw
na plakatowe hasła: „morze uczy 
prawdy“ , „morze daje siłę“ . Nie sa 
ma woda uczy prawdy i  siły. Uczy 
prawdy i s iły morze jako warsztat 
pracv i  jako warsztat doświadcze
nia społecznego.

Gdynia była dobrą szkolą proleta 
ria tu  polskiego, W ciągu 20 la t prze 
biegła spory szmat drogi rozwoju 
społecznego. Tu na ostrzu noża 
stała walka klasowa, tu  na ostrzu 
noża stanęła walka narodowa z im 
perializmem faszystowskim.

Dobrą lekcję dała h istoria  pracu 
jącym Wybrzeża i  pracujący W y
brzeża dobrze zdali z te j nauki egza 
m in : jednolitofrontowa walka z ob 
cym i rodzimym kapitalistą, bohater 
gka walka czerwonych kosynierów 
i  pocztowców gdańskich —  i okres 
budowania na swoim i po swojemu.

Stąd rozmach pracowników mo
rza, rozmach, k tó ry  starczył na ca
łe nowe, wielkie Wybrzeże, rozmach 
k tó ry  przekonał i  porwał ze sobą ty  
lu  dawniej politycznie i  społecznie 
neutralnych lub nieświadomych, któ  
ry  porywa za sobą rzesze nowych 
nad morzem ludzi.

Tajemnica naszego budowania nie 
polega ty lko  na wyzwoleniu w pra
cy 'ha swoim rozmachu twórczego, 
wielkich mdS; pracujących. Polega 
ona także ba ujęciu tego rozmachu1 
w plan.

Utworzenie osobnego m inisterst
wa, odpowiedzialnego za ten plan, 
zbiegło słę z okresem, w  którym  na 
tle  planu narodowego mpżttfc jbż by 
ło przystąpić do uporządkowania 
zdobyczy pierwszej, gorączkowej, 
stał« najpilniejszej odbudowy. K ie
dy można i  trzeba było stworzyć 
plan gospodarki morskiej —  nieoder 
walną część planu i rozwoju całej gos 
podarki narodowej.

Ugruntowany od razu w pierw
szym okresie wpływ  Państwa ha 
pracę morską umożliwia to, co nie 
było kiedyś możliwe: ścisłe powiążą 
nie pracy portów, żeglugi, stoczni, 
rybołówstwa, usług portowych.

Rzecz pierwsza i  najpiln ie jsza: 
porty. Nie porty  dyktu ją  możliwo
ści gospodarce narodowej, ale gos
podarka narodowa dyktuje zadania 
portom. Plan trzy le tn i podyktował 
portom ponad 26 milionów ton prze 
ładunku na rok 1949. Już dziś wie
my, że trzeba będzie przeładować 
więcej — wobec 9 milionów ton w 
roku 1938.

Oznacza to, że 1° musi pracować 
nie ty lko  Gdynia i  Gdańsk, musi 
pracować całe Wybrzeże. 2° musi 
pracować całym wysiłkiem. Wielkie 
zadania odbudowy muszą być sko
ordynowane z normalną, wytężoną 
pracą przeładunkową. Każdy metr 
nabrzeża, każdy dźwig musi dać 
wszystko, co może, tak jak  wszyst
ko dają ludzie. Po to reorganizacja 
i ujednolicenie adm inistracji m or
skiej, połączenie BOP-ów z urzęda
mi morskimi, zmierzające do ko
mercjalizacji portów.

W tym  roku przygotowano, plan 
rozbudowy Szczecina i już w toku 
są roboty. Od wiosn-y tysiące robot 
ników staną do budowy tego wielkie 
go portu masowego dla Śląska, k tó 

ry  w 1949 roku przeładuje ponad 5 
m ilionów ton ' węgla i  około 1 m i
liona ton rudy, a zarazem wielkiego 
portu tranzytowego dla Europy 
Środkowej.

Małe porty  — Ustka, Darłowo, 
Kołobrzeg — wchodzą w akcję i  
przekroczą wszystkie dótyćhczaso- 
we plany.

W Gdańsku - Gdyni mniejszy bę
dzie, niż w Szczecinie wysiłek tech
niczny y— ale tym  większy organiza 
cyjny i handlowy. W te j morskiej 
stolicy Polski — musi okrzepnąć 
„rynek portowy“  — aparat przedsię 
biorstw  usługowych, maklerskich, 
spedycyjnych —- jednym słowem ca 
ły  system nerwowy', wiążący port 
z zapleczem i z rynkam i zagranicz
nymi. Musi być sprawny i bez wzglę 
du na formę własności musi dobrze 
służyć, celom, 'mlecznym państwa 
ludowego. G (^ gk - Gdańsk muszą 
nie ty lko  przejmować swoje 17 m i
lionów: ton w 1949 roku — ale mu
szą przeładować tanio.

W ielki port musi opierać się na 
stałych liniach żeglugowych. Nie 
ma rozbudowy portów bez p o lityk i 
żeglugowej, Dlatego nie sprawą lu 
ksusowego snobizmu prestiżowego, 
nie sprawą dalekiej przyszłości, ale 
sprawą pilną jest rzecz druga: plan 
rozwoju flo ty  handlowej.

Chcemy do roku 1950 — 1951 
mieć tabor dostosowany do potrzeb 
naszych portów. Chcemy mieć regu
larne powiązanie własnymi Statkami 
ze wszystkimi ważnymi dla nas por
tami zagranicznymi.

To jest pierwszy, skromny etap-

planu rozbudowy i przebudowy flo
ty. Plan gotowy w szczegółach, ale 
nie łatwo wymierny w tonażu — 
mniej bowiem chodzi o tony — wię
cej o właściwy i sprawny statek na 
właściwej linii.

Ale już stoi przed nami drugi w 
hierarchii, choć nie w czasie etap — 
budowy flo ty  trampowej. Ty lko  brak 
środków na wszystko naraz, zmusza 
nas do płacenia pokaźnych sum za
usługi obcego tonażu. Ale nie na dłu
go da się utrzymać prawie ni
gdzie nie spotykana dyspropor
cja między obrotami zagranicznymi a 
zdolnością przewozową własnych 
statków. Już niedługo będziemy mo
gli opublikować cyfry wieloletniego 
planu rozbudowy flo ty handlowej.

Plan rozbudowy floty., jest jedno
cześnie podstawą planu stoczni.

Opanowanie tego nowego i trudne, 
go przemysłu musiało być najtrudniej
sze. Nawiązaliśmy współpracę techni 
czną z zagranicą, m. inn. z doskona
łym i pełnym najlepszej tradycji prze 
mysłem stoczniowym włoskim.

Dziś już realnie możemy mówić o 
planie produkcji. W  roku 1948 spły
ną na wodę pierwsze statki polskie: 
średniotonażowe rudo-węglowce. Na 
rok 1949 przewidujemy produkcję 
20—25 tysięcy ton wyporności.

Zdobyczą społecznego ustroju de
mokratycznego — jest rozmach twór
czy mas pracujących, który pozwala 
nam realizować plany.

Zdobyczą gospodarczego ustroju de 
mokratycznego jest to, że możemy 
budować plany — i nie tylko plany, 
ale — Plan.

Na morskim przykładzie widać

Polskie budownictwo okrętowe
P rzem ysł stoczniow y należy 

n ie w ą tp liw ie  do now ych  dzie
d z in  p ro d u kc ji P o lsk i.

G dy po p ie rw sze j w o jn ie  w  
1918 r. odzyska liśm y n iepod le
głość, m inę ło  przeszło 10 la t, za

że możemy budować nie tylko plany n im  rząd uśw iadom ił sobie, że 
portówr, żeglugi, stoczni, ale plan go- posiadanie wybrzeża m orskiego 
spodarki morskiej, wiążący nawet ry- obow iązuje  do stw orzenia  gospo- 
bołówstwo, to „morskie rolnictwo", ‘ d a rk i m orsk ie j, że na ty m  odcin- 
nie mówiąc już o rybołówstwie dale- j k u  p racy  m ożna Się spodziewać 
komorskim, śdśle związanym ze s to -1 n ieprzec ię tnych  dla nb-rodu Sto
czniami i portami. rzyśc i, p łynących  z hand lu  za-

I że plan morski z kolei nie jest m orskiego, że handel n ie  może 
osobny, jest funkcja planu narodo- ograniczać się do eksportu i im- 
wego. p o rtu  tow arów  za pomocą obce-

*  go tonażu, lecz w ym aga posiada-
T , . . . , 1 n ia  w łasne j f lo ty .
I najważniejsze, ze służąc celom P ierw 57.e samodzielne k ro k i w

planu narodowego, pian «orsk iI ch .toczn iow ych  staw ia ła
ma ten sam sens społeczny ~  M ary n a rk a W ojenna. P rzem ysł 
służby interesom i dążeniom 'po i- ko n tro lo w a n y  przez k a p r
skich mas pracujących. 7iagr aniczriy. ociężale i bez

). cn sens społeczny dobrze ro- entuzjazm u rozpoczął pracę w  
zumieją pracownicy, morza: wspa- k ie ru n k u  u ruchom ien ia  budow- 
niała kadra marynarska, robotnicy n jCj-yva okrętowego.
portowi, stoczniowcy. | Po p rze łam aniu  początkow ych

ren sens będziemy wpajać « o- an izacyjnych( ma-
dym kadrom P.C.W .M. > szkol' te ria ło w ych  i persona lnych roz- 
morskic . poczęła się budowa p ierw szych

Ten sens społeczny każe nam tra w le ró w  dla M a ry n a rk i Wo- 
oddać już w roku 1948 pracę prze- j enne j. A le  całą flo tę  tow arow ą 
ładunkową w Gdyni — Gdańsku ; 0 pojem ności około 55.000 BRT,

zakupiono zagranicą w  czasiew ręce robotników zorganizowa
nych w przedsiębiorstwie spół
dzielczo - państwowym.

Ten sens będzie określał rolę 
kierowników przedsiębiorstw na 
Wybrzeżu. Państwo mą i musi 
mieć w ręku klucze gospodarki 
morskiej.

Ale jest dość morza i wybrzeża 
dla wszelkich form inicjatywy.

gdy ‘Własne h u to ic ttyó  eksporto 
w a ło  żelazo walcowane do A m e
r y k i  P o łudn iow e j.

Lecz i  ten skrom ny początek 
budow n ic tw a  ' okrę tow ego został 
p rze rw a ny  w ybuchem  w o jn y  
193.9 roku .

Pę zakończeniu dzia łań w o je n 
nych, stop ień zniszczenia życia

Pod warunkiem, że jeden tylko bę- j gospodarczego okazał Się tak 
dzic sens i skutek społeczny: służ-1 w ie lk i,  a po trzeby ta k  naglące, 
ba . pracującym Polski. j żę zagadnieniu , budow n ic tw a  o-

P e pe row cy  h u d u jq P o lskę  m o rską
Jednym z najbardziej charaktery

stycznych elementów nowej struktu
ry  gospodarczej Polski jest szeroki 
dostęp do morza. W ielkie przemia 
ny, jakie się dokonały i  obecnie do
konują w  Polsce, winny uczynić z 
*ąc% nego państwa agrarnego ' pań- 
sfcwcT przemjjiłoł&o-tdlnićżo-morskie.

Szeroki'dostęp do morza, to ele
ment potencjalny, k tóry w całej 
swej pehii zagra dopiero wówczas, 
gdy społeczeństwo doceni koniecz
ność należytego v urucuhomienia gos
podarki morskiej, na którą składają 
się porty, flota handlowa, stocznie,’ 
rybołówstwo morskie.

Rozwój narodowej gospodarki 
morskiej jest dziś dla Polski jed
nym z podstawowych warunków spo 
tęgowania je j międzynarodowej wy 
miany.

Peperowcy zrozumieli tę prawdę 
jedni z pierwszych. Nasi towarzysze 
od pierwszych chwil niepodległości 
zdecydowanie występują w obronie 
postulatów, wiodących prostą lin ią  
do realizacji idei Polski morskiej.

Trzy główne zagadnienia, w k tó 
rych szczególnie uwypukliła się rola 
peperoweów, to : sprowadzenie flo ty  
handlowej do kra ju , aktywizacja por 
tu  szczecińskiego i rozbudowa flo ty .

1 września 1939 r. zastał znaczną 
większość polskiej pełnomorskiej 
flo ty  handlowej poza wodami ojczy 
stymi. F lota ta znalazła się następ
nie głównie w' portach angielskich.

W czasie w o jily  is tn ia ł i działał 
na terenie A ng lii Związek Zawodo
wy Marynarzy, w k tó rym  wybitną 
rolę odgrywali peperowcy. Po uzna
niu Rządu Jedności Narodowej 
przez czołowe mocarstwa i  wiele in 
nych państw, londyński rząd emi
gracyjny rozpoczął gwałtowną kam
panię, mającą na celu przekształce
nie Związku Zawodowego Maryna
rzy w  swoje posłuszne narzędzie i 
skłonienie marynarzy i  oficerów poi

s k ie j m a ry n a rk i ha nd low e j do sa- do c a łk o w ite j d y s p o z y c ji naszego i nież przez n ie k tó re  k o ła  odk ładaną 
do tow a n ia  P p ls k i L u d o w e j. ; Rząd rządu. j na da lszy p lan . P rzyczyn a  n iep rzy -
lo n d y ń s k i .„a rg u m e n to w a ł“  demago- Stanowcze i  konsekw entne  s tano- ’ chy lnego  s ta n o w iska  w  sp ra w ie  ua- 
g icznie , że do czasu przeprow adzę- w isko  w iększości m a ry n a rz y  i o fice - j ty c h m ia s to w e j rozbudow y' f lo ty  
n ia  w y b o ró w  w  Polsce, s ta tk i i  za- rów , w ś ró d  k tó ry c h  peperow cy ode- tk w iła  być  może w  pew nej t ra d y c j i 
lo g i n ie  p o w in n y  w racać do k ra ju ,  g ra li d o m in u ją cą  ro lę , do p ro w ad z iło  

W  roku:-;! 1943 m arynarfcę rozpo- : dq, p o w ro tu  p o ls k ie j f lo t y  hand lo - 
czę li e n e r a ir t ią  ka m p an ię  d o m a g a -. w e j do k r a ju  . i  do  k o n s o lid a g i r a 
ją c ą  się ja k  n a jry c h le js z e g o  o tw a r-  j chu zaw odow ćgó w -p o ls k ie .! t n a r j  
d a  d ru g ie g o  fro n tu .  W  s tyczn iu  ! narce ha nd low e j.
1945 r .  zarząd zw ią zku  na  w ie lk im  i N iem n ie jsze  zas ług i m a ją  człon- 
w iecu m a ry n a rz y  w yp o w ie d z ia ł się j kow ie  naszej P a r t i i  w  odbudow ie 
za uznan iem  R ządu Jedności N a ro - Szczecina.
dow e j, energ iczn ie  w ys tę p u ją c  prze- Szczecin to  n a tu ra ln y  p o r t  Ś ląska, 
c iw k o  rzą d o w i lo nd yńsk ie m u . W ię k - p o r t  zachodn ie j s łow iańszczyzny  i

(P o lska  przed w o jn ą  m a ją c  sw ó j 
ud z ia ł w  św ia to w y m  ha nd lu  zag ra 
n icznym  , w, w yso kośc i 0,84%, fig u 
ro w a ła - w  ■światowej s ta ty s ty c e  to 
nażu ok rę to w e go  za ledw ie  w  0 ,0 1% ) 
a poza ty m  in w e s ty c je  f lo to w e  nie  
d a ją  na tychm ia s to w eg o  e fe k tu  —  
s ta ją  się dop ie ro  ren to w n e  po u p ły 
w ie k i lk u  la t.

krę tow ego  n ie  można b y ło  udzie
lić  an i na leżyte j uw ag i; an i też 
środków  p ieniężnych. Toteż 
p ie rw szy  po w yzw o len iu  okres 
b y ł d la h ud ow n ic iw a  okrę tow e
go najcięższy
~ W  ¡miarę ożyw ian ia  się p racy 
w portach, nieliczny -na razie to 
naż po lsk i, pochodzący bądź z re  
w in d y k a c ji, bądź z re p a ra c ji, 
zg łos ił swoie po trzeby rem onto 
we. Stocznie pom im o, że same 
n ie  b y ły  jeszcze uporządkowane, 
p rzys tą p iły  do w ype łn ien ia  cią
żących na n ich  obow iązków . Tak 
m in ą ł ro k  1945. W  d ru g ie j poło
w ie  1946 r. rozpoczęto pow ażniej 
sze rem on ty  ok rę tów  p rzyzna 
nych z ty tu łu  reparac ji, ja k  ró w 
nież, odbudowę w ra kó w  jedno 
stek zatop ionych w  czasie w o jn y .
■ W  ob liczu , narzuca jących , się 

konieczności, dopiero w  połow ie  
kończącego się obecnie roku , po
czyniono rea lne przygotow an ia  w  
k ie ru n k u  p rzystąp ien ia  do budo
w y  now ych okrę tów .

K ró tk i okres naszych przedwo 
jennych  '-zainteresowań żeglugą 
i  budow n ic tw em  okrę tow ym ,, ja k  
też studia  naszych fachow ców  w  
okresie ko n sp ira c ji pom ogły 
sk rys ta lizow a n iu  się poglądów 
na potrzebne nam lin ie  żeglugo
we i  odpow iadający im  typ  tona
żu. Z arysow a ły  się trz y  zasadni
cze ka tegorie  żeg lug i: a) żegluga 
b a łtycka , b) żeglugą oceaniczna 
i  c) żegluga po m orzach europe j
sk ich  poza B a łtyk iem .

D la  l in i i  żeglugow ych g rupy  
„a “ , zadaniem  k tó re j jest g łó w 
n ie  eksport węgla z P o lsk i do 
S zw ecji i inn ych  k ra jó w  b a łty c 
k ich  oraz im p o rt, ru d y  ew entua l
n ie  drzewa zarysował się jako  
na jba rdz ie j odpow iedn i t y ;  
tram pa  —  sta tku  uniw ersalnego 
o dużych ładow n iach  i szerokich 
luka ch  ładunkow ych , o nośności 
2500 TD W , k tó re , też obecnie są 
w  końcow ej fazie p rzygotow ań 
do rozpoczęcia ich  fa b ry k a c ji w  
naszych stocznia ch.

Jako następny ty p  dla obsługi 
przew ozów  drobn icow ych, g łó w 
n ie  w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  na 
te jże  l in i i-  b a łty c k ie j p rz ę jy id jia -

TO W . W stępny proJekt o fe rty  
tak iego s ta tku  zosta ł w ykon an y  
przez B iu ro  K o n s tru kcy jn e  na
szych stoczni.

D la  l in i i  żeglugowych g rupy

szość marynarzy uważała, że najp il- Basenu N a d d u n a jsk ie g o  i d la tego  
n ie jszym  zadaniem p o ls k ie j mary- niezaprzeczalna je s t p rzysz ła  donu- 
n a rk i h a n d lo w e j je s t n iesien ie  po- n u ją ca  ro la  Szczecina w  system ie

„b “  potrzebne są s ta tk i, k tó re  
Marynarka handlowa jest jednak j odpow iada łyby  g łó w n ie  łaaun-

naszych portów. W  latach 1945 — 
1946 główny nacisk by ł jednak po
łożony na odbudowę portów delty W i 
sly. Pewną rolę Odegrała tu  skostnia
łość niektórych sfer naszego wybrze-

mocy zniszczonemu krajow i.
B y ły  rząd londyński widząc, że 

traci w pływ y' wśród marynarzy, rzu 
ca hasło stra jku . Wskutek demago
gicznej akcji pewnej grupy ofice
rów i marynarzy, będących narzę
dziem p o lityk i Kwapińskiego prze
ciwko uznaniu Rządu Jedności Na
rodowej, część załóg w lipcu 1945 r. j budowy portów Gdańska 
rozpoczęła s tra jk  polityczny. Kwa- j Peperowcy występowali 
piński tw orzy drugi rozłamowy zwią j niezachwianie z postulatem natych- 
zek marynarzy i  rzuca hasło opu-  ̂ miastowej odbudowy i aktyw izacji 
szczania statków przez marynarzy! Szczecina. Pierwszy poruszył to pu- 
polskick, lub podnoszenia obcych blicznie, na plenUm sejmu tow. Kło-

je d n y m  z pods taw ow ych  elementów- 
suw erenności gospodarcze j i  t y lk o  
rozbudow a f lo t y  u ru c h o m i ten  po 
te n c ja ln y  a k ty w  gospodarczy, k tó 
r y  pos iadam y w  po s tac i 500 k m  w y 
brzeża m orsk iego .

Na niedawnym zjeźdżie Regional
nego Urzędu Planowania w Sopocie,

ża, które opierały się ńatychmiasto- f tow. Askanas stawia w zdecydowa-
wej odbudowie portu szczecińskiego, 
podkreślając konieczność p rio ry tu  od

Gdyni, 
stale i

bander na polskich statkach. Na 
dwóch polskich statkach: „B a to ry “  
i „Kościuszko“  podniesiona zostaje 
angielska bandera. Oficerowie ma
ryna rk i handlowej zakładają jedno
cześnie swój związek i oświadczają

siewicz.
Od tego czasu coraz częściej sły

chać głosy naszych towarzyszy, do
magających się ja k  najszybszego i 
jak najpełniejszego uruchomienia

eona jest na port szczeciński — to 
niemała w  tym  zasługa naszej Par
t i i  i je j członków.

D r  Ig n a c y  T a rs k i

___ r__________  p o r tu  szczecińskiego. N ie je d n o k ro t-  sk ie  n ie  w y c z e rp u ją  całego szeregu
się za "rzą d e m  lo n d y ń s k im . M nożą ; n ie  w y s u w a li ten  p ro b lem  w icem i- j in n ych , w k tó ry c h  peperow cy ode 
się napaści na dz ia ła czy  Z w ią z k u ' n is te r  że g lu g i to w . P e trusew icz o ra * i g ra l i  a k ty w n ą , d o m in u ją cą  ro lę . Je 
Zaw odow ego M a ry n a rz y . d y re k to r  to w . A skanas.

W  te j n ie zw yk le  t ru d n e j i  g ro ź n e j U ko ron ow a n ie m  naszego s ia n o - 
d la  naszej f lo t y  s y tu a c ji,  m a ryn a - w iska  b y ło  przem ów ien ie  to w . M in - 
rze peperow cy s ta n ę li na  w yso kośc i > ca na I I I  Z jeźdż ie  P rze m ys ło w ym  
zadania. BrÓha ro z b ic ia  Z w ią zku  | w  Szczecinie we w rześn iu  1947 r . 
n ie  uda ła  się. N a s i tow a rzysze : K o -1  „N ie  trze b a  tra c ić  czasu“  —  m ów i 
ło d z ie j, S k iba , Ś zyna row sk i, B ry k a ł-  j to w . M in c , „ trz e b a  u czyn ić  ze Szcze- 
sk i. S ty k  i  in n i,  p o t ra f i l i  przekonać j d n a  —  p o r tu  o b ie k t sz tan da ro w y , 
w s z y s tk ic h  m a ry n a rz y  o po trzeb ie  : trzeba  os iągnąć te  zadan ia, k tó re  
na tychm ia s to w eg o  p o w ro tu  do k ra -  ■ przed szczecińskim  p o r te m j je go  bu 
ju . D o L o n d y n u  p rzy jeżd ża  w te d y  
ówczesny m in is te r  że g lu g i i  ha n d lu  
zagran icznego to w . Ję d rych o w sk i 
o raz w ic e m in is te r to w . Petrusew icz.
D y re k c ja  G A L -u  ośw iadcza się za 
Rządem  Jedności N a ro d o w e j. T ru 
dności zo s ta ły  przezwyciężone. M a 
ry n a rz e  pepe row cy p rz y w ró c il i f lo 
tę  h a nd low ą  Polsce, N a  w szy s tk ic h  
s ta tk a c h  zos ta ła  zabezpieczona p o l
ska bandera.

P o w s ta je  n o w y  zw iązek  o fice rów , 
k tó r y  s ta je  rów n ie ż  n a  s tan ow isku
p o w ro tu  f lo t y  do P o ls k i i  następn ie 
łączy  się ze Z w ią zk iem  Zaw . M a ry 
n a rzy . Z p rzyczyn  n a tu ry  teehnicz-

kom  d robn icow ym  o nośności, 
w ed ług  oceny fachow ców , około 
6000— 7500 T D W  i szybkości 
13— 15 w ęzłów . Dla- tych  jedno
stek p rzew idz iano  napęd m oto
rowy', k tó ry  p rzy  ła tw ośc i u zy 
skania p a liw a  p łynnego zagran i
cą zapewnia szybkie b u n k ro w a 
n ie  i oszczędność w  przestrzeni 
ładunkow e j i wadze.

W reszcie lin ie  żeglugowe g ru 
py ,,c“  o be jm u ją  żeglugę na m o
rzu  P ó łnocnym  i na m orzu  Ś ród
ziem nym . Na ty c h  lin ia ch  wcho
dzi w : grę eksport węgła do 
F ra n c ji i N o rw eg ii, a w ięc ła d u 
nek m asowy z obsługą ok rę tam i 
około 3200 T D W  dla morza P ó ł
nocnego i  około 4500 T D W  dla 
m orza Śródziemnego.

Rozpoczynam y w ięc  n ow y  ro k  
1948 z szerokim  program em  b u 
dow n ic tw a  okrętowego, p od yk 
towanego potrzebam i naszego 
h an d lu  zamorskiego — budów  - 

żełi dziś nasza flo ta  handlowa liczy ir ic tw a , k tó rego Polska jeszcze w  
około 200 DWT, nasze porty przela- te j ska li n ie  znała, 
dowują około 1,2 m il. ton miesięcz- 1  Jeś li chcem y stanąć tw a rdą  
nie, jeżeli główna uwaga dziś zwró- stopą na w ybrzeżu m orsk im , m u

ny sposób zagadnienie rozbudowy 
flo ty .

Polska Partia  Robotnicza, w pełni 
docenia wagę tego zagadnienia. Pe
perowcy rozpracowali 10-letni plan 
rozbudowy flo ty  handlowej, w re
zultacie którego w 1957 r. stan flo 
ty  przekroczy 460 tys. DWT. Roz
budowa flo ty  jest przewidzianą na 
naszych stoczniach. Pierwszy etap 
tęgo planu jest już uwzględniony w 
planie inwestycyjnym  na 1948 r. 

Poruszone wyżej zagadnienia mor

si b ud ow n ic tw o  okrę tow e stać s ię  
naszym  przem ysłem  narodo-- 
w ym .

Inż- M ik o ła j G u tow ski,

downiezymi stawia rząd“  P ort szcze 
ciński został uznany .przez tow. Min 
ca za pierwszy z 'trzech obiektów,!, 
sztandarowych I I I  Zjazdu Przemy- j 
słowego.

Rok 1947 przyniósł odnośnie j 
Szczecina bardzo poważną zmianę * 
na lepsze. Wbrew stanowisku pew
nych sfer na wybrzeżu, M in ister
stwo Żeglugi kładzie coraz większy 

,«acisk na odbudowę portu szczeciń
skiego. Powstaje międzyministeria! 
na Kom isja Aktyw izacji Szczecina 
Zostaje stworzony specjalny Urząć 
Pełnomocnika dla Rozbudowy i Za 
gospodarowania Portu Szczecina 
Plan inwestycyjny na 1948 r. wysu-

I f l  W-WI

nej G AL pozostaje jeszcze w Londy , 
nie. Dopiero we wrześniu 1946 r. | wa ja k o  cen tra ln e  zagadnien ie  od
wraca do kra ju, ale już od 1945 r ‘ budowę portu szczecińskiego, 
flo ta  polaka pracuje dla k ra ju  i  Rozbudowa floty, była uotąd ró*:- O k ja o rn  M m ę f f  w po*&c
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P O L S K I S ZC ZE C IN
miasto mielkiej przyszłości

O sta tn i n iem iecki tiadbu r m is trz  ? zm arłego przedwcześnie w icem in is tra  , sadnicza do wszelkiego budownictw a

B i l a s
Rok 1947 charakteryzow ał się prze. P lanowość ja k  i  bezpośrednie m a- 

c h o d z e n if^  naszej dzia ła lności od po te ria lne  osiągnięcia są różne w  p o 
czynań, O  lew anych nakazem c h w ili, | szczególnych odcinkach gospodarki
do d"'"

m iasta Szczecina, na lany, ponury, i 
«*czelnie w  m undu r b ru na tn y  op ię ty 
Johana Faber uc iek ł z m iasta w  po
łow ie  m arca 1945 roku . Rok przed
tem  jednak, w  jub ileuszow e j p u b li
k a c ji napisał, że „Szczecin czeka o 
w ie le  w iększa przyszłość, n iż  k to k o l
w ie k  z nas N iem ców  może to  dziś 
praew idrieć, I  to w  najb liższe j p rzy 
szłości!“

T ak  się też i  stało, choć in a 
czej an iże li się m arzy ło  Johannow l 
Faberow i,

P rzy końcu 1947 roku  można sobie 
zdać sprawę, żc przyszłość Szczecina 
to a le  od leg ły m iraż, ale najbliższe 
ju tro . Że ju t  rok  następny przysz
łość tę zapoczątkuje ł  to  w  rozm ia
rach godnych naszej now e j rzeczyw i
stości.

W  roku  1947 w y tw o rzy ! się ju t  pe
w ien  szczeciński s ty l pracy, odzna
czający się uporczywośoią i  zacię
ciem, nlezważaniem  na przeszkody i  
fo rm alne trudności. M a ły m i środka
m i wykonano w  ty m  roku  duże rze
czy. Nieznacznie, dzień po dn iu  po
w iększało się miasto. T u  dom w  re 
moncie, tam  ulice w  napraw ie, nowe 
tab liczk i na m urach. O żyw ił się ruch 
na ulicach, pow iększyła się Ilość prze 
chodniów. o tw a rto  nowe lin ie  tra m 
wajowe, nowe Unie żeglugi p rzy
brzeżnej, nowe mosty. Bez huku  i  roz 
głosu uruchom iono mosty drogowe 
na Odrze, łączące Szczecin ze Wscho
dem. Pozornie m a łym i skokam i doko
nało się w ie le  rzeczy.

U lice  są czyste 1 uporządkowane. 
P ow oli zn ika ją  . tysiące m etrów  sze
ściennych gruzów 1 szpetne w ysyp i
ska w o jennych śm ieci; każdy dzień 
n iem al przynosi ze sobą korzystne 
optycznie uchw ytne zm iany. P ow oli 
dźw iga ją  się z  gruzów I zaniedba
n ia  osiedla pracownicze położone 
wśród zie len i; zm niejsza ałę ilość 
krzyw o  sterczących la ta rń  1 n iech
lu jn y c h  budek. Porządnie je m iasto I 
nabiera dobrego o sobie m niem ania.

Te są te zewnętrzne i  uchw ytne 
ob jawy. A  są one ty lk o  skatam i 
konsekw entnej m yś li przew odnie j i  
w yn ik ie m  ju ż  ba rdz ie j realnego niż 
dotąd p iana pracy. T ra k tu ją c  ro k  
1047 ja ko  odskocznię do dalszej p ra 
cy, trzeba zanotować osiągnięcia Is to
tn ie  podstawowe.

W  ro ku  ty m  zapoczątkowało m iasto 
rac jonalne w ykorzystan ie  zgliszczy, 
ęzego nam acalnym  przyk ładem  może 
być odsłonięte zejścia z cen trum  do 
O dry przez przebicie u licy  Słonecz
ne j w zd łuż stoków  piastowskiego zam 
ku. Jednocześnie zapoczątkowano eks 
ploatację ru in  zalegających okolice 
u l. E m il i i P la te r, gdzie za la t  k ilk a  
powstanie pas zieleni, dziecińców i 
terenów  sportowych.

Nieznacznie, ale z w ie lk im  w y s ił
k iem  doprowadzono nareszcie do po
rządku sieć wodociągową. Dziś 
n ic  zalewa ju ż  p iw n ic  1 k ry jó w e k  
rozbitego śródmieścia up ływ a jąca  z 
sieci woda. Usunięto nie ty lk o  z n i
szczenia, wyrządzone ka tastro fa lną  
simą, ale przystąp iono do p lanow e j 
rozbudowy urządzeń wodociągowych 
aby dostosować je  do potrzeb w ie l
kiego portu .

Przygotowano oddanie do użytku  
w ie lk ie j a r te r ii w y lo tow e j, łączącej 
bezpośrednio śródmieście poprzez p o rt 
z  lo tn isk iem , a noszącej nazwę u l. W ła 
dyslawa Czajkowskiego, ku  pam ięci

Z iem  Odzyskanych. Dopiero trz y  m ic i w  ciągu na jb liższych la t. Założenia 
ślące tem u tereny, przez k tó re  ta  j jego są dość szerokie: wiąże osi m ia -

ł o tn ;e o lszow e j.

a rte r ia  przechodzi, przeszły pod ad 
m in is trac ję  m iasta, a  ju ż  dziś przed
s taw ia ją  zupełn ie p rzy jem ny w idok.

Z ieleń, ta .przyrodzona ozdoba 
Szczecina, wyiszczona w o jną  1 długo 
le tn im  zaniedbaniem, została dopro
wadzona do porządku w  ciągu ostat
niego roku . —  Chcemy stw orzyć ze 
Szczecina na jw iększy kom pleks zie
le n i m ie jsk ie j w  Polsce, da jącej lu 
dziom  pracy na jkorzystn ie jsze w a
ru n k i do życia, I  n ie  jest paradok
sem to, że m iasto o na jw iększe j po
w ie rzchn i zie len i staje się jednocześ
n i! m iastem  o specyficznie ro zw in ię 
ty m  potężnym  przem yśle. U  pó łno
cy m iasta, nad m orską O drą zna jdu
je  n ię  kom b ina t h u ty  żelaznej z ce
m entownią, fa b ryka  nawozów sztu
cznych i  hu ta  m iedzi. Częściowo czyn 
ne lu b  w  pełne j odbudowie, ju ż  dziś 
nadają one ton całej po łaci terenu. 
Na sk ra jnym  po łudn ia  w  Ż ydow in ie  
odbudowuje się we wzmożonym tern 
pie o lb rzym ia  fab ryka  sztucznego jed 
w abiu. B liże j m iasta cukrow n ia , da
le j zakłady kon fekcy jne, m otoryzacyj 
ne, przetwórcze, spożywcze. A  wszy
stko oparte na pracy po rtu , pow o li 
lecz stale powiększającego sw ó j prze 
ładunek, oczekującego na w y n ik i w y  
s iłku  odbudowy w  roku następnym.

A k tyw iza c ja  Szczecina by łaby n ie 
zupełna, chaotyczna i  n ie trw a ła  w  sku 
tkach, gdyby nie by ła  oparta na szcze 
gółowo przem yślanym  p lan ie  gospod. 
i  technicznym . Jedną z g łów nych 
części tego planu jest plan rozbudo
w y  I odbudowy m iasta i jego za
plecza. Plan ten w  g łów nych swych 
lin ia ch  w ytycznych został opracowa
n y  przez Zarząd M ie js k i w  ro ku  1947 
i  służyć będzie ja ko  podstawa za-

sto s iln ie  z jego zapleczem, p rz e w i- j 
du je  śm ia ły  rozw ó j nowocześnie po
ję tych  dzie ln ic portow o - nadbrzeż
nych poszerzenie, z ie len i terenów  n - 
żyteęzności pub liczne j i  us iłu je  w y 
dobyć m aksim um  m ożliwości z bo 
gatego ukszta łtow ania  pow ierzchn i.

W  osta tn im  m iesiącu przystąpiono 
do szczegółowego opracowania odbu
dow y śródmieścia i  nadbrzeży odrzań 
skich w raz z terenam i p rzyp o rtow y- 
m i. Rozmach tw órczy opa rty  jes t na 
dokładne j znajom ości terenu i  w a ran  
kó w  gospodarczych, na rea lnych  naos 
iiwościach finansow ych. —  Chcemy 
bow iem , aby w szystkie  inw estyc je  by 
ły  ze sobą zgrane, aby każda in i
c ja tyw a  p rzyczyn ia ła  się do rea liza 
c j i  jedne j całości i  aby w yn ik ie m  
te j pracy b y ! Szczecin n ie  ty lk o  uży
teczny, ale i  p iękny.

Inż. P io tr  Zaremba 
Prezydent miasta Szczecina

W i m orsk ie j, toteż osobno będziem y je  roz 
patryw ać.

RYBO ŁÓW STW O

Obraz osiągnięć rybo łów stw a m or
skiego daje załączona tabela poło
w ów :

wartość im p o rtu

ton % w  tys. doi

1938 12.520 100 1.399

1945' 2.625 21 630

8 mieś. 

1946 23.828 186 4.750
1947 c-a 38.600 308 7.000

go program u.

d r Kazim ierz Petrusewicz 
wicemin. Żeglufji

roku 1945 i  1946 działaliśmy tam  gdzie; Podkreślam: 303 proc. w  porówna- 
był bezpośredni nacisk ekonomiczny, nju z ro]ęienj  1938.
lub gdzie było łatwiej coś osiągnąć i: ■
odbudować. R obiło  się to  co b y ło  n a j- j  193S
potrzebniejsze i  na jła tw ie jsze, a w ięc Nabrzeży w k m ......................... 34,2
dające najszybszy e fekt ?®sp° arc - •, M agazyny w  tys. m  k w . . . - 535

- «
dowej JSPBPotota, P o rt Gdynia, - O W *  m a ro z b u d o -
sze próby g „ ¿ 1 9 4 7  jest rok iem  w any aparat han m iny, ustalone 1 zwe 
rozw iązań rok.zaś 19 J przejścia  ry fikow an e , konkna mcyjne z zagram - 
prze jscia u  P yg d ługofa low e, cą ta ry fy  portowe, oraz aparat adm i -
do działalność i n is tra c y jn y  zdolny do k ie row ania  tą

Ponieważ rybo łó w stw u  m orskiem u 
poświęcono w  tym  numerze osobny 
a r ty k u ł ograniczę się do podkreślenia, 
że główną bolączką w  te j dziedzinie 
jest niedostateczna ilość ch łodn i oraz 
nieodpowiednie ich rozmieszczenie, u - 
n iem ożliw ia jące w yko rzystan ie  całego 
500 km  wybrzeża, a zwłaszcza p u n k 
tu  na jbardz ie j predystynowanego na 
bazę rybo łów stw a  dalekom orskiego ja  
k im  jest Św inoujście.

PORTY

W dziedzinie po rtów  osiągnięcia na 
sze w  okresie dw u i  p ó ł- le tn ie j gospo 
d a rk i są bardzo poważne.

I  S tw orzy liśm y z gruzów i  ru in  ły -  
8 w y, pe łnowartościowy, zdolny do 
pracy po rt G dynia/G dańsk. M ia rą  o- 
siągnięć niech będzie załączona tabe
la, uw zględnia jąca jedynie ob iekty 
zdolne do eksploatacji:

V-45 1-1.46 1-1.47 1-1.48

2 8,8 10.3 11,5

3,2 100 150 18G

39 59 71

Budowa falochronu w porcie Gdańskim

ogrom ną machiną 
Pom im o 3-miesięcznego zam arznię

cia po rtu  prze ładow aliśm y ca 9,5 m il 
ton, to znaczy około 60 proc. -w sto
sunku do przedw ojennych obrotów. 
Od czerwca do listopada ' w łącznie 
m ie liśm y z górą 1 m il. ton miesięcz
nie.

2 Szczecin nie jest jeszcze pełno
wartościowym  organizmem por

towym , ale i tu  mam y duże osiąg
nięcia: p rze ję liśm y cały po rt pod na
sza adm in is trac ję , rozbudowaliśm y 
aparat ad m in is tra cy jn y  zdolny po 
k ie row ać rozbudową techniczną i 
handlową po rtu  od początku Nowe
go Roku. w yp racow aliśm y p lan za
gospodarowania i  rozbudowy po rtu  
Czeka nas jeszcze w  Szczecinie 
brzym ia  praca, k tó re j m ia rą

1.700 000 ton węgla eksportowanych 
przed wojną 5.500.000 planowanych 
na rok 1949.

3 U ruchom iony został po rt Ustka.
a D arłow o 1 Kołobrzeg przygo

towane już  są technicznie do u ru -
ck ćmienia.

4 W odbudowie 1 rozbudowie por
tów przeszliśm y już  • całkow icie 

na długofalową, p lanową dz ia ła l
ność S krysta lizow any został w zu
pełności nasz pogląd na po rt G dy
n ia /G dańsk jako na Polską sto
licę  morską, na Szczecin, jako g łów 
ny po rt tranzy tow y i przeładunków 
masowych.

N ajw ażnie jszym i osiągnięciam i w 
dżinie żeglugowej są: 

i0 Sprowadzenie do k ra ju  po lskie j 
i f lo ty  hand low ej p ływ a jące j w 

czasie w o jn y  z po rtów  U.K. Pow rót 
po lsk ie j flo ty  hand low ej odbył się
bez w iększych wstrząsów efcono- 

o l- 1 m icznych, szybciej niż rew ind vka - 
niech j c ja  w  innych dziedzinach naszej go- 

będzie skok z ca 700.000 ton p rz e ła - ' spodarki, tak że już  pierwszego
1947 r . na 8 m il. ton ¡w rześn ia  1946 r. m ie liśm y w  Gdym

1949 r. lu b ' ca ły apara t żeglugowy zdolny do no r-
dowanych w  
p ro j ektowanych

Osiągnięcia i zadania organizacji partyjnej Wybrzeża
^  .   , . . .  1 _    ¿rwo- nroCfłS V SDO~

W obliczu Nowego Roku, p róbu je
m y podsumować w  ogólnych zarysach 
dorobek pracy naszej p a r t i i w  w o je 
w ództw ie  gdańskim  za m in io n y  ro k  i  
na podstaw ie doświadczeń ub. okresu 
nakreś lić  n iek tó re  wytyczne dalszej 
p racy  na najb liższe miesiące 1948 
roku.

Kończący się ro k  b y ł rok iem  poważ 
nych sukcesów. We wszystk ich dzie
dzinach pracy portów , czy to  będzie 
prze ładunek węgla, rud y  lu b  d ro bn i
cy, czy też w zrost ilośc i dźw igów, po
w ie rzchn i magazynów, nabrzeży, czy 
pracy stoczni —  wszędzie no tu jem y w  
zestaw ieniu z rok iem  1946 znaczne o- 
siągnięcia. Podam k ilk a  ty lk o  cy fr. 
W  g ru dn iu  1946 r., m ie liśm y w  po r
tach G dyn i i  Gdańska 48 dźw igów. 
Obecnie m am y ich  63. Za ro k  1946 
CZPW  prze ładow ała 4.510 tysięcy ton 
węgla, podczas, gdy na podstaw ie n ie 
pe łnych jeszcze danych za ro k  1947 
prze ładow ała przeszło 7 m ilionów , po 
m im o zam arznięcia portów , w  okresie 
w ie lk ic h  m rozów.

Z  dumą stw ierdzam y, że w k ła d  k la 
sy robotn icze j W ybrzeża w  ogólne 
dzieło odbudowy k ra ju , w  ro ku  1947 
nie  pozostaje w  ty le  za in n y m i oddzia 
ła m i k lasy  robotn icze j, ze Ś ląskiem  
na czele. P lon p racy Pstrow skich, ro 
bo tn icy  po rtó w  węglow ych, um ie li 
podchwycić.

Stocznie W ybrzeża w yko n a ły  w  I I I

Zacieśniając szeregi jednolitego j ich nazwiska b y ły  sprawą słusznej 
fro n tu  robotniczego, ryw a lizu je m y  z dum y społeczeństwa naszego woje-
tow arzyszam i z PPS na odcinku zw ięk 
szenia w yda jnośc i pracy. Z  dum ą pod 
kreś lam y nazw iska tow . tow .: P io tra

wództwa. Z b y t w o lno  i  zby t n ieśm ia
ło w ysuw a liśm y dotychczas ro b o tn i
kó w  na kie row n icze stanowiska. T y 
czy to  w  p ierw szym  rzędzie stocznie: 
gdańską ja k  l  gdyńską.

Dużo k ry tycznych  uwag wypada 
wypow iedzieć pod adresem ryb o łó w 
stwa morskiego. Trzeba stw ierdzić, 
że w  ro k u  ub ieg łym  nie  um ie liśm y 
należycie w ykorzystać bogactw  B a ł
ty k u  i  innych m órz. Z  powodu niedo
statecznego rozw o ju  sieci rozdzie lczej, 
urządzeń chłodniczych i  p rze tw ó r
czych praca rybaka  nie jest należycie 
opłacana, a okresam i b y liśm y  zmusza

Tow, Januszewski

Szuszkiewicza i Bolesława Bidasa, 
członków  naszej p a rtii,  tow. tow .: 
M ieczysława Dom agały, Tadeusza Pan 
kiew icza, członków b ra tn ie j PPS, czy 
bezpartyjnego tow . Józefa Bartosika-kw a rta le  br. p lan p ro du kcy jn y  w  154,5 | P « -

procent
C y fr  podobnych, można by podać 

w ie le . D la  nas jes t jasne, że u pod
staw  tych  sukcesów produkcy jnych  
leży w ys iłek  1 ofiarność k lasy rob o tn i 
ezej W ybrzeża z rob o tn ikam i peperow 
cam i i  pepesowcami na czele.

cy w  G łów nym  Urzędzie M orskim . 
Trzeba nam  szerzej m ów ić i  pisać o 
przodu jących robotn ikach naszych por 
tów , o ch lub ie  k la sy  robotn icze j W y
brzeża: stoczniowcach, m arynarzach, 
robotn ikach portowych. Trzeba, by

n i do ograniczania połowów. W  nad- «mu ideologicznego i  politycznego nie za łQ Ogniwo w in n iś m y  ja k  najsze-
jest jeszcze Chlebem powszednim  każ- • rzej  ua k tyw n ić  peperowców, zasiada- 
dego członka p a rtii.  Szkolenie nie w e - ją Cych w  gm innych radach narodo- 
szło jeszcze w  k re w  organ izacji p a r- - ‘ *
ty jn e j. D ru g im  m ankam entem  jest 
b ra k  k w a lif ik a c ji pedagogicznych w y  
k ładowców . bądź b rak znajomość: 
m arksizm u. D latego też koniecznością 
staje się zorganizowanie przez pa rtie  
sem inarium  m arksistow skiego doszka
lan ia  naszych w ykładow ców .

chodzącym roku , m usim y w yrów nać 
szkody, płynące z dysp ropo rc ji m ię 
dzy rozw ojem  taboru rybackiego, a 
urządzeniam i re tency jnym i.

Oceniając w y n ik i rocznej p racy 
m orsk ie j, niepodobna pom inąć ośrod
ków , k tó re  b y ły  nosic ie lam i zarówno 
sukcesów ja k  i  b raków . M am y na m y 
ś li obie przodujące w  naszym w o je
w ództw ie  w ie lko m ie jsk ie  organizacje 
p a rty jn e  Gdańska i  G dyni. W iosną 
1947 r., gdy nastąp iło  zatłoczenie na
szych po rtó w  statkam i, nasze organ i
zacje p a rty jn e  w spóln ie z b ra tn im i 
organ izacjam i PPS, zdały egzamin doj 
rzałości obyw ate lsk ie j i  pa trio tyczne j. 
Członkow ie obu p a r ty j s tanęli do p ra 
cy prze ładunkow ej i  zagrzały do n ie j 
szerokie rzesze bezparty jnych. Dzięki 
te j ofia rności, k ry ty c z n y  m om ent m i
ną ł z n ieznacznym i ty lk o  szkodami 
dla gospodarki narodowej.

In n y  dowód dojrza łości tym  razem 
po lityczne j i  organ izacyjne j, dała na
sza gdyńska organizacja la tem  1947, 
gdy nad portem  zaw isło niebezpieczeń 
stwo zamętu. W spólnie z PPS pa rtia  
nasza u ja w n iła  przed rob o tn ikam i 

| p raw dziw e oblicze n ie liczne j ga rs tk i 
1 reakcyjnych siewców zamętu.

U b ieg ły  rok  zaznaczył się poważ
nym  wzrostem  a k tyw u  naszej p a rtii.  
Obok doświadczenia w  organ izow aniu 
codziennego procesu produkcyjnego i 
zwycięskich m asowych a k c ji po litycz
nych, ludzie  naszej p a r t i i na W ybrze
żu, nauczy li się w  dużym  stopniu pro 
b lem atyk i m orsk ie j. Zaczynam y w y -

ne j Wybrzeża, jest sprawa szkolenia 
członków  p a rtii.  W inn iśm y stw ierdzić, 
że w  te j dziedzinie zarysowało się w  
szeregach p a r t i i dość znaczne ożyw ie
nie. Ilość uczestników  kursów  wieczo 
row ych  w ynosiła  w  w ojew ództw ie 
ogółem 1.200 osób, ku rsó w  zaś kores
pondencyjnych 400. C y fry  te w  żad
nym  w yp ad ku  nie  mogą nas zadowo
lić . O rganizacja w o jew ództw a gdań
skiego w  podstawowej swej masie 
składa się z lu dz i w  naszym ruchu 
zupełnie m łodych.

N ie p o tra filiś m y  dotychczas w y tw o 
rzyć w  całej p a r t i i odpowiednie,; at
m osfery d la  p racy ideologicznej. U - 
czenie się, podnoszenie swego pozio-

W inn iśm y pamiętać, że procesy spo
łeczno -  po lityczne, zachodzące na wsi 
— zm ienia jące je j po lityczne oblicze 
odbyw ały  się w  nieustannej walce 
k lasowej z reakcją  i  dokonyw ały się 
w  g łów nej m ierze pod naszym k ie ro 
w n ic tw em  p a rty jnym .

W ysiłek nasz w in ie n  być skierow a
ny na budowę kom ite tó w  pa rty jnych  
we wszystk ich gm inach oraz na bu
dowę organ izacji p a rty jnych  we 
wszystk ich grom adach naszego wo
jewództwa.

Nasz a k ty w  w ie js k i m usi zrozumieć, 
że podstawowym  kanałem , przez k tó 
ry  docieram y na wieś jest Samopo
moc Chłopska w  gm inie. I  dlatego 
w  p ierw szym  rzędzie należy uchwycić

W inn iśm y rów nież zw rócić uwagę 
na bardzo słabe docieranie akc ji szko
len iow e j na wieś, co p rzy  n isk im  sto
sunkowo poziom ie ludności kaszub 
sk ie j jest czynn ik iem  ham ującym  roz
w ó j p a r t i i na teren ie w ie jsk im . N a j
słuszniejszym  w yda je  się rozw iązanie 
tego problem u drogą kursów  kores
pondencyjnych z odpow iednio rozp ra
cowaną i dostosowaną do terenu te
m atyką.

W iele p racy w łoży ła  organizacja 
gdańska w  rozbudowę p a rty jn e j szko 
ły  w o jew ódzk ie j. W  m ia rę  naszych s ił 
zapew niliśm y je j odpow iedn i poziom 
Szkoła da ła nam  szereg ak tyw is tów , 
k tó rych  w ysunę liśm y na odpowiedzią! 
ne stanowiska ta k  w  aparacie p a r ty j
nym , ja k  i  państwowym . W inn iśm y w  
przyszłości jeszcze uważniejszą opie
ką otaczać absolwentów naszej szkoły 
w o jew ódzkie j, obserwować ich dalszy 
rozw ój, u trzym yw ać z n im i łączność. 
P rzyszły ku rs  szkoły w o jew ódzk ie j 
będzie kursem  w y b itn ie  w ie jsk im , 
zgrom adzi on 150 sekre tarzy gm in 
nych, sekre tarzy k ó ł grom adzkich o- 
raz ak tyw is tó w  w ie jsk ich . Równo
cześnie budu jem y 3 szkoły pow ia tow eaźnie w ychodzić z fazy ogólnikowego ! ~  

u jm ow ania zagadnień 1 bezradnego ’ J
polegania na różnych często przere
k lam owanych specja listach i  znaw
cach, a coraz dok ładn ie j w n ika m y  sa
m odzielnie I w yku w a m y  lin ię  p a r ty j-

1 rów nież na elem ent w ie js k i 
SPRAW Y W IE JS K IE  

K o le jno  ważną sprawą absorbującą
uwagę naszej p a r ti i,  jest zagadnienie

ną w  sprawach m orskich. Do naszych dalszego rozw o ju  gospodarczego, p o li-  
na jp iln ie jszych obow iązków należy ; tycznego i ku ltu ra lneg o  wsi. Uwzględ 
tworzenie ja k  n a jry c h le j w a run ków  ; n ia jąc poważne przem iany, ja k im  u- 

i la  dalszego do jrzew ania tego ak ty - . legła wieś w o jew ództw a gdańskiego.
vu. N ie należy zamykać oczu na bez
sporny fa k t, że nasz m łody  a k ty w  na 
odcinku pracy m orsk ie j jest w ysta
w iony na szereg n iep rzy jem nych prób 
•e s trony  niechętnych nam  elem entów 
^sanacyjnych. N iektó re  w ypadk i 0- 
ćatnich m iesięcy świadczą o tym , że 

orzy b ra ku  odporu ze s trony s ił de
m okratycznych, elem enty te nabiera

j ą  tupetu i  u s iłu ją  tu  i ówdzie prze- 
j forsować swoją lin ię .

t a f t  teeeeoińeki, nadbręeee ^ A rm n u y
I Poważnym  odcink iem  pracy p a r ty j-  Mi na w si.,

w  w y n ik u  re fo rm y  ro lne j, spłacenia 
przez chłopów w  100 procentach po
da tku gruntowego, okrzepnięcia na 
terenie wojew ództw a Samopomocy 
Chłopskie j, liczącej już  b lisko 30.000 
członków, rozbudowy PR w  itd . oraz 
na skutek u jaw n ien ia  się antynarodo- 

i wego i  antypaństwowego charakteru 
; —działa lności M iko ła jczyka — m am y 
| w  c h w ili obecnej m ożliwości pow ięk
szenia stanu liczbowego szeregów_par^

wych. Ich ‘ roską w inna być sprawa 
gminnego budżetu, jego należytego 
wykonania , kon tro la  pracy gm innej 
spółdzielni, dopilnow anie napraw y 
dróg, pomocy sąsiedzkiej itd . Nasza 
aktywność na tym  odcinku może spra 
w ić  i spraw i, że poważna ilość bezpar 
ty jn ye h  chłopów — członków rad za
kładow ych znajdzie się w  szeregach 
naszej p a rtii,  A k tyw na  i p lanowa pra 
ca naszych kom ite tów  oraz kó ł po
zw o li nam  wzmóc wydajność z hekta
ra, przeprowadzić trudne zadania u - 
jęcia gospodarstw chłopskich na Żu
ławach, w  ram y nakreślone przez M i
n is te rs tw o R o ln ic tw a, zaszczepić na 
wsi idee współzawodnictwa, w ykuć  
jego fo rm y  oraz rozbudować organ i
zację p a rty jn ą  na terenie w ie jsk im .

W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  PRACY
N ajw ażnie jszym  zagadnieniem nad

chodzącego 1948 roku , którego na te
ren ie W ybrzeża jeszcze nie rozw iąza
liśm y, jest w spółzawodnictwo pracy, 
Na odcinek ten muszą rzucić wszyst
k ie  swoje s iły . zarówno nasza pa rtia  
ja k  i b ra tn ia  PPS i zw iązki zawodo
we. Rozpoczynający się rok, m usi być 
rok iem  zwycięstwa idei szlachetnego 
współzawodnictwa dla dobra Polski 
Ludow e j na wszystkich odcinkach 
tw órcze j pracy mas pracujących. 
S tw ierdzane trudności w  mechanicz
nym  Przeszczepieniu fo rm  współzawo- 
tin ,?/Wa’ o k u t y c h  gdzie indzie j do 
po rtów  czy stoczni, w in n y  pchnąć 
nasz ak tyw  m orsk i w  k ie run ku  w ła 
snych fo rm  we w spółzawodnictw ie, 
odpowiadających specyfice terenu I 
odcinka gospodarki narodowej

T y lk o  p ra w id ło w e  rozw iązanie tego 
zagadnienia w  nadchodzącym roku 
będzie m ie rn ik iem  dalszego w zrostu 
naszego ak tyw u , jego dojrzałości po
lityczn e j i h a rtu  bojowego.

Zadań przed nam i jeszcze w ie le  i 
w ie le  trudności p ię trzy  się na naszej 
drodze. Ze spokojem  jednak sta jem y 
przed obliczem op in ii robotn icze j i  
dem okratycznej w  przeświadczeniu, 
że n ie  zm arnow a liśm y ro ku  1947 i z 
niezłom ną w iarą , że uda się nam 
zdwoić w y s iłk i w  roku  1948 dla  seczę- 
ścia i dobrobytu k lasy robotniczej, 
narodu oolskiego. Polski Ludow ej.

S tan is ław  Januszewski, 
S fijcretarz K om ite tu  fE B *

>  w  Gdańsku
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o r s k i
m alne j pracy. W  rezu ltac ie  te j a k c ji 
odzyskaliśm y 24 s ta tk i o 114.000 
DW T. pod zarządem państw ow ym  
i  jeden sta tek p ry w a tn y  o 2.490 
DW T.

2 Rozbudow aliśm y sieć l in i i  re 
gu la rnych  ze Szwecją wschodnią 

i  zachodnią, Norw egią , Danią, 
A n tw e rp ią  1 Rotterdam em , A ng lią , 
Lew antęm , A m eryką  Północną i  Po
łudn iow ą, a tra m p y  nasze są regu
la rn ie  eksploatowane.

3 R ew indykac ja  f lo ty  po lsk ie j i 
gdańskiej zrabow anej w  czasie 

w o jn y  przez N iem ców  da ła nam:
4 s ta tk i pe łnom orskie  13,6 tys. DW T. 
oraz 17 ho lo w n ikó w  i  jednostek po r
tow ych  i  ponad 50 k u tró w  .A kc ja  
rew ind ykacy jna  t rw a  nadal.

4 W ro ku  bież. o trzym a liśm y 19 
s ta tków  poniem ieckich ty tu łe m  

rep a ra c ji w ojennych.

5 Podniesiono i  oddano do rem on
tu  (a raczej do odbudowy) k i l 

kanaście jednostek, z k tó rych  ju ż  
w  przyszłym  ro ku  większość w e j
dzie do eksploatacji.

W  rezu ltac ie  m am y w  eksploata
c j i  42 s ta tk i pe łnom orskie o 193.000 
DW T. co wobec 123 DW T. przedw o
jennych  stanow i w zrost o przeszło 
60 proc. Jednak w zrost tonażu jest 
u  nas w  rażącej sprzeczności z jego 
jakością. N ie każdy sobie zdaje spra
w ę z tego że:

że ty lk o  rozbudowa f lo ty  hand lo 
w e j może uruchom ić po tenc ja lny  
a k ty w  gospodarczy, k tó ry  posia
dam y w  postaci 500 km  wybrzeża. 
A k ty w  ten, uzyskany w  rezu lta 
cie zw yc ięsk ie j w o jn y  bez w łas 
ne j f lo ty  pozostanie w  stanie po 
tenc ja lnym , n ieczynnym , lu b  bę
dzie w yko rzys tany  przez obce ban
dery, co s tw orzy łoby dodatkową 
zależność gospodarczą od zagra
n icy ;

że nie można prow adzić czynnej 
p o lity k i hand lu  zagranicznego bez 
posiadania odpow iedn ie j f lo ty  han
d low e j, f lo ty  hand low e j k tó ra  jest 
na jw ażn ie jszym  ins trum en tem  in 
te rw e n c ji p rzy  frach tow an iu  ob
cego tonażu d la  naszych ła du n 
ków  w  im porc ie  i  eksporcie;

że jeże li naszym  po rtom  n ie  za
pew n im y choćby szkie le tow ej ob
s ług i lin io w e j, to  obsługę tę  da

nam  zagranica uzależnia jąc nas j ich  flo t. W  1946 r. spuszczono na 
dodatkowo od siebie; j wodę oko ło 1 m il. B R T  a  na 1 w rze -

że flo ta  handlow a jes t środkiem  śnią 1947 r. na stoczniach europej- 
aktywśzaeji naszego bilansu p ła t-  skich zna jdow ało się w  budow ie 
niczego. Sam fra ch t za nasze to- około 3,8 BRT.
w a ry  w yn ies ie  w  roku  bież. cko- I .Reasumując: Gota handlow a jest

\

Rok 1947 ui Gdańsku
Nowe dzieinice, szkoły, mieszkania

Stocznia N r  1. M IS  Sobieski podczas remontu.
n iezm iern ie  w ażnym  i  koniecznym  
elementem naszej gospodarki na ro -

ło  60 m il. do la rów , a w  r . 1948 
około 80 m il. do la rów . C zy li nie 
posiadając w łasne j f lo ty  m usim y 
dodatkowo „im p ortow a ć us ług i“  
za bardzo poważną sumę dewiz. 
W  r. 1947 m usie liśm y w yekspo r
tować około 3.500.000 ton węgla 
by zapłacić zagran icy za przewóz 
naszych tow arów . W p ły w  d e w i
zowy naszej n iedużej f lo ty  w y n ie 
sie w  1947 r .  oko ło 11 m il. do la 
rów . Za fra c h ty  p łac im y i  na fra c h 
tach zarab iam y najcenniejsze w a 
lu ty , bo przeważnie w o lne do la ry ;

dowej i  ta k  ja k  gran ica na Odrze nego

W  roku  1946 Zarząd M ie jsk i w 
dziedzinie odbudowy Izb m ieszkalnych 
n ie jednokro tn ie  im p row izow a ł. Dopie 
ro  na prze łom ie 1946-47 ro ku  zaist
n ia ły  podstaw y dla  p lanow e j pracy w 
te j dziedzinie i  d la  skonkretyzow ania 
zarówno długofalowego p lanu odbu - 
dow y Gdańska ja k  i  tzw . małego pla 
nu —  na okres 3 -le tn i.

Podstawą odbudowy m iasta jest 
zna jdu jący się w  toku  opracowania 
p lan  zagospodarowania.

W  c h w ili obecnej zostały ukończo
ne wstępne stud ia, k tó re  rozw iązały 
zagadnienie uk ładu  sieci kom u n ikac ji 
m ie jsk ie j, cha rakte ru  poszczególnych 
dzieln ic, u s ta liły  cha rakte r zabudo
w y  oraz o k re ś liły  granice adm in is tra  
cyjne m iasta. Został ponadto sprecy - 
zowany podzia ł m iasta na ośrodki mie 
szkaniowe, ośrodki pracy, dyspozycji, 
wypoczynkowo -  m ieszkalne itp .

W  w y n ik u  tych  prac Zarząd M ie j - 
sk i postaw i! przed sobą następujące 
zadania program owe:

a) dostarczenie m aksym alne j ilości 
m ieszkań dw u, trz y  i  cztero-izbowych,

b) odbudowę systemu kom un ikacy j

i  Nysie jes t podstawą naszej su we 
rennośoi po lityczne j, ta k  własna, 
s ilna  flo ta  jes t gw arancją  suw eren
ności gospodarczej.

Rozbudowę f lo ty  op ieram y na na
szych stoczniach i  dlatego ta k  dużą 
wagę p rzyw iązu je m y do przem ysłu 
okrętowego. W  r. 1948 budować bę
dziem y 43 jednostek ok. 100.000 D W T 

Zadania czekające nas są w  1948 r. 
i następnych la tach bardzo duże
i trudne, zwłaszcza jeże li chodzi o

ch łod-
że handel zagraniczny P o lsk i 'je s t
w  w iększości uza leżniony od trans- j Szczecin, rozbudowę f lo ty  
p o rtu  m orskiego i  udzia ł obrotów  
tow a row ych  drogą m orską będzie 
z czasem sta le  się pow iększał;

że m om ent rozbudow y f lo ty  jest 
w y ją tko w o  odpow iedni, gdyż z go 
spodarki św ia tow e j w 'ypadly po 
tężne f lo ty  n iem iecka i japońska

nictw o. Lecz dotychczasowe nasze 
osiągnięcia, poczynione już  przygo
tow ania, rozbudowa apara tu ja k  też 
i  to, że nasza P a rtia  wypow iedzią 
towarzysza m in is tra  M inca postaw i
ła  p o rt Szczecin jako pierwsze za
gadnienie z trzech na jważnie jszych 

i  można b y  prze jąć część ich  ro li.  j zadań na r. 1948, pozwalają nam 
. «  • - I patrzeć w  przyszłość m orską z u fno-

na2 . n  g !y  wszystkie H u ie ścI i  tw ie rdz ić , że zadanie to bę-
państw a i  zaraz po w o jm e  przys tą - wykonane, 
p i ły  do gorączkowej odbudow y sw o- ! K a z im ie r*  Petrusew icz

D zięk i pomocy i  trosce Zarządu 
M ie jskiego w  na jb liższym  czasie zo - 
staną o tw a rte  dom y tow arow e rów  - 
nież w  N ow ym  Porcie i  Wrzeszczu. 

N ie trudno  zauważyć, że działalność 
ii o •* w 'zinłe od-

c) prowadzenie rac jona lne j p o lity 
k i terenowo - budow lanej.

Ś rodk i finanse.ve na rea lizacje za
m ierzeń, a zwłaszcza w  dziedzinie bu 
dow n ic tw a mieszkalnego m iasto czer
p ie  z k red y tó w  i  do tac ji państwowych 
oraz z budżetu własnego. Połowę kre  
dy tó w  państw ow ych Zarząd M ie jsk i 
przeznacza na budow nictw o m ieszkał 
ne. Również z budżetu własnego 50 
proc. k red y tó w  Inw estycy jnych  zosta
ło  przeznaczonych na budow nictw o 
m ieszkalne. F a k t ten ilu s tru je  stosu 
nek Zarządu M ie jsk iego do tego za - 
gadnienia.

W  ram ach a k c ji Zarządu M ie jsk ie  - 
go wykonano w  roku  1947 i  oddano do 
użytkow an ia  ludziom  pracy 1.635 izb. i 
Po ukończeniu b loku  przy u l. S ien
n ic k ie j oddanych będzie do użytku  
dodatkowo 400 izb i  cztery sklepy,
przeznaczone
PCH.

na Dom

Bole sław N ow ick i 
prezydent miasta Gdańska 

budowy
cia robotnicze. A m  bic i ■ Zarządu M ie j 
skiego jest, aby z p e ry fe r ii tych  z ro 
bić kw itnące  ośrodki, pulsujące k u ltu  
ra inyra  ■ ycicsn, aby ;v przekształcić 
w  przedm ieścia - ogrody.

W  innych  dzieln icach, ja k  na 
p rzyk ład  we Wrzeszczu w ys iłek  Żarz. 
M ie jskiego sk ie row any jes t na pobu - 
dzenie in ic ja ty w y  spółdzielczej i p ry 
w a tne j. Z  przyjem nością można s tw ie r 
dzić, że dz ięk i stosowaniu w łaśc iw e j 
p o lity k i,  w y s iłk i m iasta znalazły zro
zum ienie u kup iectw a, u spółdzielców 
i  p ryw a tnych  w łaścic ie li. Dowodem 
tego jest, że 29 m ilion ów  z l państw o
w ych ł  kom unalnych spowodowało za 
inwestow anie 604 m ilionów  zi osób 
pryw atnych , in ic ja ty w a  p ryw a tna  i  
spółdzielcza wznosi 25 budynków  
m ieszkalnych o kubaturze powyżej 
4.900 m sześć, każdy, co w  sum ie da 
m iastu 2.9C0 izb m ieszkalnych. Jest 
to osiągnięcie kończącego się roku.

W  roku przyszłym  podobna in ic ja ty  
wa będzie wszczęta w  S tarym  G dań
sku — nad M otław ą i  należy sądzić, 
że rów nież tu ta j z powodzeniem. 

Ściśle z odbudową m iasta wiąże się

lu  dn ienia a roku  1939. W  roku  t fm  
m iasto posiadało 53 bu dynk i szkolne, 
mieszczące w  swych m urach szkoły 
podstawowe, zawodowe i  dokształca
jące.

Zarząd M ie jsk i, obejm ując w  posia
danie w  1945 roku 39 budynków , z 
k tó rych  większa część nie nadawała 
się do użytku , stanął przed poważnym  
problem em  ich  odbudowy. M im o cięż 

! lach w a runków  finansowych, p o tra fił 
j i f t  w  la tach 1946-47 oddać do użytku 
29 budynków , w  k tó rych  pobierało na 
ukę początkowo 14.635 dzieci, a w  
ro ku  bieżącym 17.238 dzieci.

Zarząd M ie jsk i rozum iejąc donio- 
| słość zagadnień w ychow ania podcłio- 
! dzi do n ich z troską. I  ta k  je ś li w  bud 
| żecie na ro k  1945 pre lim inow ano na 
i szko ln ictw o 1.999.000 zł. w  roku  1946— 

8.660.000. a w  roku  1947 — 36.009.060, 
to p re lim ina rz  na ro k  1948 przew idu 
je  60.000.000 zł.

Zarząd M ie jsk i w roku przyszłym  
zw róc i specjalną uwagę na szkoln i - 
ctw o zawodowe. Dotąd is tn ie je  10 
szkól tego typu. w  k tó rych  pobiera 
naukę 2.083 dzieci robotn iczych i 
chłopskich.

T ow arow y odbudowa szkoln ic tw a . Gdańsk z b ll-  
! ża się w  szybkim  tem pie do stanu za-

Praca i osiągnięcia m orskich zw iązków  zawodowych
W yrazem  stosunku mas p racu ją 

cych, a przede w szystk im  k lasy  robo
tn icze j do spraw  m orsk ich  jest stałafc

portach, żegludze, 
irstwie l  adm in is tra

ofiarna praca, w 
stoczniach, rybo łów stw ie  
c j i  m orsk ie j.

Podsum owując W yn ik i p racy ^'jcz- 
ne j na m orzu, należy ją  ocenić ró w 
nież pod kątem  popraw y w a run ków  
b y tu  lu d z i morza. W  ruchu  zawodo
w y m  W ybrzeża w ysuw a się na czoło 
Zw iązek Zaw odow y M arynarzy  oraz 
rob o tn ików  po rtow ych  Gdańska i  
G dyni.

Zw iązek M arynarzy, po zwycięsko 
zakończonej w  A n g lii w a lce o pow ró t 
f lo ty  hand low ej do k ra ju , po d ją ł po
powrocie pracę nad uregu low aniem  

-----  m arynarzy i  o fice -

sk im i załogami. Zw iązek M a ryn a rzy ,! N a% zo ło  osiągnięć w ysuw a się tu  
po porozum ien iu z D yrekc ją  Tow arzy porozum ienie, zaw arte pod koniec 
stw a O krętowego G A L  oraz z B iu rem  czerwca 1947 ro k u  pom iędzy przedsta- 
Angażowanla Załóg, postanow ił współ • w ic ie lam t Z w iązku  R obotn ików  P or-

w a n m kó w  pracy 
r6w .

Jedną z p ierwszych spraw by ła  ko 
nieczność zawarcia nowej um owy 
zbiorow ej. Poprzednio w  naszej M a ry 
narce H and low ej obow iązyw ały dw ie 
um ow y; oddzieln ie d la  o fice rów  i  od
dzie ln ie dla m arynarzy. U m ow y te 
nie odpow iada ły jednak an i m aryna
rzom  i  oficerom , an i naszym cen tra l
nym  organom k ie row n iczym  żeglugi.

Podstawowym  osiągnięciem zaw ar
te j w  p ierw szym  kw a rta le  b r. um ow y 
w  P o lsk ie j M arynarce H and low ej, 
jes t fa k t, że obejm uje ona i  regu iu je  
w a ru n k i p racy zarówno o fice rów  ja k  
t m arynarzy. Rządy sanacyjne celowo 
w p row a dz iły  podzia ł wśród p racu ją 
cych, sztucznie uw ypu k la jąc  różnice 
m iędzy grupam i, aby ty m  ła tw ie j po
s ługując się jednym i, w yzysk iw ać d ru  
gich. Nowa um owa zbiorowa odróżnia 
oczyw ista o fice rów  od m arynarzy, ale 
uw zględnia ona jedyn ie  różnicę w  fa 
chowości, doświadczeniu i odpowie
dzialności.

Jednym  *  ważnie jszych osiągnięć 
now e j um ow y jest zagwarantowanie 
przebudow y na statkach przestarzałe
go typu  pomieszczeń załogowych, na 
nowoczesne i  wygodne dla naaryna- 
rzy. N a w ie lu  statkach, ja k  np : »K ra
kó w “ , „K a to w ice “ , „T o ru ń 1, „Poznan , 
„Lech", „R a ta j“  i  „N ysa“ , zostało to 
ju ż  dokonane. Na innych, przeróbka 
pomieszczeń nastąpi w  na jb liższe j 
przyszłości. Z  innych  pu nk tów  podp i
sanej um ow y zb iorow ej zasługuje na 
uwagę rozsądne uregu low anie sprawy 
dew iz d la  załóg, przydzie len ie  chłop
ców do obsługi załóg itd .

Zw iązek M aryn a rzy  prow adzi ró w 
nocześnie działalność ku ltu ra ln o -o ś 
w ia tow ą , organizując d la  załóg b ib lio 
te k i l  zaopatru jąc jo  w  prasę. U ła 
tw ia  on uzyskanie m ieszkań dla 
swych członków, troszczy się o nale
ży ty  (r-)ziom Dom ów M arynarzy, w  
G dyn i 1 w  Gdańsku, bierze udzia ł w 
organ izow aniu kursów  szyprów i  m a

n ie  dokonać przegrupow ania persone
lu  na statkach. Posługując się częś
ciowo elementem now ym , s ta tk i te zo
s ta ły  obsadzone po lsk im i załogam i i  
od w ie lu  m iesięcy p racu ją  dla k ra ju .

Poważny jest w k ła d  Z w ią zku  M ary  
narzy w  podniesien iu dyscyp liny  p ra 
cy na statkach. Powołana K om is ja  
K w a lif ik a c y jn a , składająca się ze 
starych ofice rów  i m arynarzy orzeka
0 przew in ien iu  m arynarza czy oficera
1 usta la w y m ia r k a ry , zam iast sądów 
m orskich, ja k  to by ło  przed w ojną.

Zw iązek M aryna rzy  doprow adził 
także do uregu low an ia  w a run ków  
pracy p ilo tó w  po rtow ych  I na ho low 
nikach. W  roku  bieżącym  poczyniono 
rów nież dalsze prace nad przygotow a 
niem  now ej ustaw y żeglarskie j i u - 
p raw n ień  oficerskich.

Z  pracą Polsk ie j M a ry n a rk i Handle 
w e j wiąże się praca portów , dom inu 
jącym  czynn ik iem  k tó re j są rob o tn i
cy po rtow i. Również w  obydw u Zw iąż 
kach R obotn ików  P ortow ych G dyn i i 
Gdańska, w ie le  rzeczy uleg ło  poważ
nym  zm ianom  na lepsze, w  porów na
n iu  z 1946 r.

tow ych  a pracodawcam i. Jeżeli, w  la 
tach poprzednich płaca robo tn ików  
by ła  regulowana stawką za pracę go
dzinową, to w prow adzony od lipca
br. system akordowo • p rem iow y, prze 
w id u je  doda tk i pieniężne za zwiększo 
ną w ydajność pracy. M a to zasadni
cze znaczenie zarówno dla  po rtó w  ja k  
i  d la  robotn ików . Realne zarobki ro 
botn ików . portow ych , u leg ły  zwyżce o 
50 —  100 proc. System akordow y 
zwiększa znacznie m ożliwości przeła
dunkowe naszych portów , co odbija  
się dodatnio na gospodarce k ra ju . 
W prowadzając w  życie to porozum ie
nie, Z w ią z k i R obo tn ików  Portowych, 
m ają  do zanotowania poważne osią
gnięcia w  dziedzinie popraw y egzy
stencji swych członków.

Pew nym  m ankam entem  jest tu ta j 
nie znowelizowany dotąd podatek od 
uposażeń, k tó ry  zwiększa się —  ja k  
w iadom o — w  m ia rę  w zrostu  zarob
ków  pracow nika. Pożądane jest, aby 
system pobieran ia podatku od zarob
ków  pracowniczych został u regu low a
ny  w  ten sposób, aby w  żadnym  w y -  

ip ad ku  nie s tanow ił przeszkody w

zw iększaniu w yda jności p racy i  osią
ganiu zw yżki zarobków.

do życia spółdzielni, w ye lim in u je  rów  
nież zbyteczne i  kosztowne pośrednic
tw o  m iędzy odbiorcą lu b  eksporterem  
tow arów  a rob o tn ikam i po rtow ym i.

Oba zw iązk i rob o tn ików  po rtow ych 
m ają do zanotowania rów nież szereg 
pom niejszych osiągnięć będących w y 
razem  sta łe j tro s k i o poprawę b y tu  
pracujących. Dziś, gdy o tw ie ram y 
liczne św ie tlice  robotnicze, przenosi
m y  lu dz i p racy do nowoczesnych, w y  
godnych m ieszkań, tra c im y  często ra 
chubę naszych osiągnięć. Lecz jakże 
w ie lk ie  w yd a ją  się. one w  porów naniu 
z w a run kam i przedw ojennym i.

Na odbudowę mostów Zarząd M ie j 
sk i w yda ł 5 m ilionów  200 tysięcy zł. 
Należy podkreślić  specjalnie budowę 
mostu nowwświedriego, przon-c .adzo 
ną s iłam i Zarządu M ie jskiego i o fia r 
naścią robotn ików . Praca została za
kończana w  60 dn i, t j.  na 13 dn i przed 
term inem , a zaoszczędzone 150.000 zł 
pracow nicy przeznaczyli na odbudo - 
wę Gdańska.

W dziedzinie kom un ikac ji odbudo
wano lin ie  tram w a jow e  o długości 
17,4 km, kosztem około 60 m ilionów  
zl. Na skutek tego długość l in i i  tra m 
w a jow ych  wzrosła do 74.7 km. Poza 
tym  odrem ontowano w  roku bieżą - 
cym  25 wozów tram w a jow ych  oraz 5 
wozów autobusowych. Słabą O r n ą  w 
b ilansie odbudowy m iasta są prace 
m elioracyjne. Zagadnienie to urosło 
do rozm iarów  ka tastro fy . N ieuregu lo
wane po tok i grożą podm yciem  dużych 
b loków  m ieszkalnych oraz powodzią. 
M im o  tego, że Zarząd M ie jsk i w ysta 
ra ł się o p rzydz ia ł k red y tó w  na ten 
cel, robo ty  rozpoczęto dopiero w  koń
ca roku .

W  nawale pracy m iasto nie zapom
n ia ło  o tych, k tó rym  zawdzięcza swe 
w yzw olenie, in ic ju ją c  poprzez K o m i
te t O byw a te lsk i budowę pom nika dla 
żo łn ie rzy A rm ii Radzieckiej. Pom nik

W y p ł y w a m y
z zam kn ię tych  w ód B a łty k u  
Spraw? poiskiego rybołówstwa dalekomorskiego

Morze to  n ie  ty lk o  szeroka droga 
taniego transportu , stanow i ono w  
p ierw szym  rzędzie źród ło jednego z 
podstaw owych a rty k u łó w  żywnościo
w ych  ludności.

Rząd P o lsk i Ludow e j staw ia kw e 
stię rybo łó w stw a  dalekom orskiego w  
rzędzie czołowych zagadnień m orskich. 
Pow ołano ju ż  do życia Przedsiębior
stw o P o łow ów  Dalekom orskich „D A L  
M O R “ , k tó re  op ierając się na G dyni, 
Gdańsku i  Szczecinie, a w kró tce  i  
Ś w inou jśc iu  eksploatuje większość 
naszej f lo ty l l i  da lekom orskie j. Obok 
państwowego przedsiębiorstwa „D A L  
M O R “  reaktyw ow ano przedwojenne 
p ryw a tne  przedsiębiorstwa „Ł a w icę “  
i  „D e lf in “ .

O dbudowując zniszczone p o rty  jed
nocześnie m odern izu je  się je, m ając 
na uwadze szybki rozrost ryback ie j 
f lo ty l l i  da lekom orskie j, zasilanej 
przez jednostk i, k tó rych  budow a zle
cona została Z jednoczeniu Stoczni 
Polskich.

P rzy Państwow ym  C entrum  W y- 
M orskiego zorganizowano

gzynistów, dz ięk i czemu starzy m a ry - i 3 zjcoj„  Rybaków Dalekom orskich i  
narze, po odpow iednim  przygotow a- j przy(j zjei ono jej dwa tra w le ry  rybac 
n lu  i  zdaniu egzaminu, za jm u ją  odpo- j k ie  -ako szkolne,
w iedzia lne (oficerskie) stanowiska w |  ^  stw()rzenie nowego przem y_ 
naszej flocie hand low ej. : słu, ja k im  jest rybołówstwo daleko-

W zw iązku z o trzym aniem  przez j morskie, przez założenie nowych w a r 
Polskę k ilkuna s tu  jednostek z ty tu łu  sztatów przem ysłów  pomocniczych,

___ «-Si m rłnn iło  Csil* rtnOUflt.kOWO 06-reperacji, w y ło n iła  się początkowo pe
w na trudność w  obsadzeniu Ich p o l-

przez budowę now ych i  lepszych stat 
kó w  oraz przez n a p ły w  nowego ele-

Poseł A . K o łodz ie j 
Przewodniczący O K Z Z  w Gdańsku

Z początkiem  przyszłego roku, orga
nizacje rob o tn ików  po rtow ych  w  poro 
zum ien iu z czynn ikam i ad m in is tra c ji 
m orsk ie j, pow o łu ją  do życia w ie lką  
spółdzielnię pracy. Spółdzie ln ia jest 
tak  pomyślana, że każdy rob o tn ik  por 
to w y  będzie w  n ie j udziałowcem , w  
konsekw encji czego, w  zależności od 
ilości załadowanych względnie w y ła 
dowanych tow arów , będzie pa rtycypo 
w a ł w  zyskach spółdzielni. Powołanie

4 poczekalnie, kan tyny , św ietlica , 
zespoły artystyczne i k lu b y  sportowe 
W G dyni, przychodnia dentystyczna 
w łasna spółdzielnia, w łasny dom 
zw iązkow y w  Gdańsku, zapewniają 
robotn ikom  po rtow ym  zaspokojenie 
w ie lu  ich potrzeb codziennych.

Te wszystkie osiągnięcia związków 
zawodowych, m ają swój odpowiednik 
w  sta łym  wzroście wydajnośp i pracy 
a co za tym  idzie i  prze ładunków  
portowych.

W roku  bieżącym pracow nicy W y- j 
brzeża dokona li w y s iłk u , graniczącego j 
z niem ożliwością. D z ięk i ich w yd a jn e j j 
pracy .odzyskaliśm y u tracony w  cza
sie ub iegłe j z im y czas i  nasze po rty  
w ykona ły  praw ie  ca łkow ic ie  p lany 
j p rze ładunku. Zawdzięczam y to  potężne 
jmu n u rto w i współzawodnictwa pracy. 
W  now ym  roku  1948 przyn iesie on no- 
ye, jeszcze Większe sukcesy. W yda j- 
lą pracą pom nożym y nasze dobro na
rodowe, a ty m  samym polepszym y b y t 

m a te ria ln y  ma3 pracujących.
A . K ołodzie j,

Przew . O K  ZZ  w  Gdańsku
m entu rybackiego Polaka da je w yraz  
swej w o li, trw a n ia  na m orzu.

W arun k i geograficzne sprzy ja ją  
nam . Położenie Św inoujścia w  stosun 
k u  do ło w isk  św ia tow ych jest n ie
m a l ta k  samo korzystne ja k  baz r y 
bo łów stw a dalekom orskiego w  Euro
pie  Zachodniej

P ow ojenny postęp techn ik i m or
sk ie j u ła tw ia  nam  w yp łyn ięc ie  z zam 
kn ię tych  wód B a łtyku , aby zbierać 
p lon  z M orza Północnego i  z A tla n 
tyku , od M aroka poprzez A ng lię , 
Islandię, W yspy Owcze, G renlandię 
aż po M urm ańsk, Nową Z iem ię i  gra 
nicę W iecznych Lodów.

Zapał naszej m łodzieży m orsk ie j
— synów chłopskich i  robotniczych
— do nowego zawodu każe nam  w ie 
rzyć, i r  w ychow u je  się no w y  ty p  o- 
byw ate la , k tó ry  po wieczne czasy 
zwiąże N aród P o lsk i z morzem.

Rok 1947 — pierw szy ro k  naszych 
plonów  dalekom orskich — b y ł u d 
k ie m  ogrom nych trudności. M im o to 
zdołano je  pokonać. 6.000 ton ry b  
z łow ionych ty lk o  przez przedsiębior
stwo „D A L M O R “  jako  re zu lta t ca
łorocznych po łow ów  na wodach po- 
zabałtyckich, jest dobrym  początkiem. 
Poczynania nasze śledzone są prz.ez 
inne k ra je  morskie, k tóre , choć n ie 
chętnie, wróżą św ie tny rozw ój po l
skich po łowów dalekom orskich

Zb ign iew  Zebrow ski 
K ap itan  Żeglug i W ielkiej

ten został uroczyście odsłonięty 
trzydziestą rocznicę R ew olucji Paź - 
ćz ie rn ikow e j.

W  roku  przyszłym  przew iduje się. 
zgodnie z w y tycznym i jak ie  zostały 
podyktow ane rozw ojem  miasta nastę 
pnjące inw estyc je :

1) budow nictw o mieszkalne dla ro 
bo tn ików  — dw a tysiące izb o kuba
turze 150.000 m sześć, kosztem około 
350 m ilionów  zl.

2) dwa nowe osiedla robotniczo-u- 
rzędnicze — 1.006 izb o kubaturze 50 
tys. m sześć, kosztem 100 m ilionów  zł.

3) szkoły, przedszkola — 38 m ilio 
nów zł,

4) zakłady op ieki społecznej, budyń 
::i adm in is tracy jne, roboty porządko-

c i  in żyn ie ry jn e  — 67 m ilionów  zł.
5) drogi i u lice — 122 m iliony zł,
6) mosty — 32 m ilio n y  zl,
7) m elio rac ja  — 40 m ilionów  zł.

Należy podkreślić społeczny charak 
te r p iany inwestycyjnego na rok  1948. 
gdyż na ogólną sumę z ł 743 m ilionów , 
na b u dyn k i adm in is tracy jne  p re lim ł - 
nu je  się ty lk o  5 m ilionów .

Gdańsk w ierzy, że potrzeby jego 
znajdą zrozum ienie w ca łym  narodzie. 
W  toku bieżącej sesji pa rlam entarnej 
została --rgan izow ana wystaw a dorob 
ku  i  p : i:sb sto licy m orsk ie j Polski, 
z m yślą upowszechnienia przekonania 
o konieczności przyśpieszenia p rzyw ró  
cenią je j daw nej świetności.

B O LE S ŁA W  N O W IC K I 
Prezydent miasta '"•7nńska

u z i /
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Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich

» D A L M O R «
S p ó łk a  z o. o.

Gdymkz, ul. Hryniew ickiego Nr. 14

Telefony:

D y ^ k e ja ; 219-32 
2 6 9 - 4 1  

273-46

Dział sprzedaży 269-39 
Dział zakupów 221-46 
Kasa 214-31

IMPORT
Oddział w Szczecinie, u ł Przemysłowa Nr 3
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• d y n i a ,  n i .  W ty w i a w l c t e i a y  1 C ,  P o r t  R y b a c k i
TELEFONY:

lyrakcfa Z74-W Be. NawipcybY BM-M
ta. PłłiMsawy ŻS1-88 ta. Mm. IłtniHowy 215-W

O d d a l a ł  w  I m a u w n b ,  u l .  K o l u m b a  4 ,  t a l .  3 0 - 8 2
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B A Ł T Y C K A
SPÓŁKA OKRĘTOWA
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GDYNIA, ul. Abrahama 26. Tel. 222-51
Telegramy STEM
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własna {lotyl la dalekomorska |

P O Ł O W Y  Ś L E D Z I  i RYB MORSKICH jj 
na Bałtyku, Morzu Północnym i Atlantyku

Z a o p a try w a n ie  ry n k u  k ra jo w e g o  w  ryby morskie •? 
świeże i zasolone z w łasnych połowów
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M O R S K I IN S TY TU T R Y B A C K I
■ ~..—  G dynia, ul. I  A rm ii Wojska Polskiego 7 ~

D E L E G A  T U R Y:
Szczecin, ul. H enryka  Pobożnego 4 
Kołobrzeg, ul. 18 M arca 23

Dział Zaopatrzenia dostarcza rybakom  niezbędnego taboru i sprzętu za pośrednict
wem rozbudowanej sieci punk tów  sprzedaży w  ośrodkach rybackich.
Dzia ł S tud iów  organ izu je  próbne połowy, m ające na celu zbadanie skuteczności 
sprzętu, stanu zaryb ien ia  oraz ukszta łtow ania  dna morskiego. Poza tym  prow adzi 

badania ekonomiczno gospodarcze z dziedziny rybo łów stw a morskiego. •

Dział W ydaw niczy opracowuje szereg cennych p u b lik a c ji fachowo-naukow ych.

Najnowsze wydawnictwo M.I.R.
1. „Zagadnien ie łososiowe w  Polsce“  ■ :

inż. F. Chrzana
z 19 ilu s tra c ja m i
cena egz. zł. 260.— „ ,

2. Kalendarz R ybacki na rok  1948
W ydaw nic tw o popularne dla uży tku  rybaków  i zaintereso 
wąnych rybo łów stw em . Cena egz. zł. 250.—

W 11 k u :
1. „W ie lo ryb y  i  W ie lo rybn ic tw o "

j .  Teręsińskiego . . .  .
z 30 ilu s trac ja m i

?. „K onserw acja  i p rze tw órs tw o ry b “
.Dr, W. C ięglewicza 
7. 36 ilu s tra c ja m i
doskonały podręcznik d la ' p racow n ików  przem ysłu p rze tw ór 
czego.

3804-Kr

A G N O R ”
MAKLERSKI SPÓŁDZIELNIA PRACY

x odpowiedz olnościn ndziołomi

HAKLERSTWO OKRĘTOWE
Biuro główne:

GDYNIA, Portowa 13
. Tel.: 26300-26304  

F i l ie :  GDAŃSK, S Z C Z f C I I
Adres telegr.: A G M Q R

Przedstawicielstwa Linii Okrętowych obsługujących praktycznie t 
w s z y s tk ie  p o rty  ś w ia ta .

3803-Kr

Wydział Powiatowy w Łobzie Województwo Szezocióskie
o g ł a s z a  n i n i e j s z y m

K O N K U R S
na stanowisko D y r e k t o r a  Szpitala powiatowego w Resko

Kandydaci proszenis^ o nadesłanie następujących dokumentów (w odpisach)
1. Zaiw hłkzenie obywatelstwa polskiego
2. Dyplom lekarski
3. Zaświadczeń« o prawie praktyki lekarskiej
4. Życiorys
5. Zaświadtwerrie z dotychczasowej pracy
8. Stwierdzenie oo najm niej 5-letniej praktyki chirurgicznej i znajomości 

położnictwa.
Po«« wynagrodzeniem według tabeli płac dla pracowników służby zdro

wia Dyrektor Szpitala otrzyma bezpłatnie mieszkanie w osobnej w ffii z ogro
dem, opał i światło.

Termin składania podań z wyszczególnionymi dokumentami do Wy
datek! Powiatowego w Łobzie upływa z dniem 31 marca 1948 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy 

(M isztal B.)
3813-Kr.

»Świat Młodych«
c z y ta ją  wszyscy: s t a r z y  i m ło d z i
s e  DO N ABYC IA  W  KAŻDYM  KIOSKU =
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¡WARSZAWY 3
K to  ponosi 

odpowiedzialność1
Z a to ry  jak ie  powstawały dotych

czas u zbiegu A l. 3 M a ja  i  Nowego 
Św iatu były niejednokrotn ie przyczy
ną tragicznych wypadków. 1 dlatego 
kiedy przed paroma dniam i nastąpiło 
odkorkouanie jezdn i w A l. 3 M a ja  na 
odcinku ul. Smolna —  Nowy Świat, o- 
d e tch n ę liśm y  wszyscy z ulgą.

Radość nasza nie trw a ła  jednak d łu 
go. Już bowiem po dwóch dniach świe
żo ułożona jezdnia zapadła się. Wszyst 
kie pojazdy trzeba "było skierować o- 
krężną drogą przez ciasną ul. Smolną.

W ypadek w A l. 3 M a ja  zmusił nas
do zastanowienia się...... K T O  P O N O S I
O D P O W IE D Z IA LN O Ś Ć  Z A  T A K I  
S T A N  B Z E C Z Y ” . Bo przecież można 
było chyba roboty wykonać staranniej. 
W iemy, że zasypywanie jezdn i odbywa 
ło się w niesprzyjających warunkach 
atmosferycznych •— że jesienne deszcze 
i  gliniaste podłoże u licy  wyb itn ie nie 
sprzy ja ją  budowie nawierzchni.

To, co się stało, mogłoby więc zna
leźć częściowe usprawiedliw ienie ale... 
przecież f irm a  „ Beton-S tal”  —  prze
prowadzająca roboty w A l. 3 M a ja  wie 
chyba dokładnie, jaka jest polska je 
sień. W arunk i atmosferyczne nie mo
g ły  więc być dla „Beton  -  S talu”  nie
spodzianką.

Śmiemy przypuszczać, że p rzy  do
brych chęciach udałoby się zastosować 
przy budowie nowej nawierzchni takie 
środki zabezpieczające, które zm niej
szyłyby ryzyko budowy w czasie jesie
n i do minimum.

I  tu ta j sądzimy, że kierownictwo 
„Beton -  S talu”  nie było w pracy do
syć staranne i  naraziło się tym  samym; 
—  z d rug ie j zaś przedłużyło dezorgani 
zację ruchu kołowego w Warszawie.

(w .b .)

W i lz ie c l ic i  5 )

SOS-potazehujemy pomocy-
mówi naczelnik wydziału Opieki Społeczne)

Bardzo palącą sprawą jest również 
utworzenie domów dla dzieci podsąd- 
nych. Na razie jest tego rodzaju za
kład w  Studzieńcu i Kcyni (dla chłop

Sprawa dzieci bezdomnych wykolę I gotowia Opiekuńczego. Pogotowie 
jonych, pozbawionych opieki, prze- Opiekuńcze jednak jest zdolne pomie- 
stępczych jest jedną z ważniejszych ścić co najwyżej dwieście dzieci. Gdy 
spraw dnia dzisiejszego. I nie można by istniał naturalny odpływ z Pogoto

Uwaga!
mieszkańcy Warszawy

W okresie jesiennym  dzięki ener
gicznej a k c ji W ojska Polskiego z tere 
nu  m. W arszawy zostało ogółem usu
nięte 340.573 kg różnych m ateria łów  
w ybuchowych pozostałych *  okresu 
powstania, ja k  bomby, pociski, grana 
tjr, m in y  i  inne. B iorąc pod uwagę 
gruzy m. W arszawy należy się spo
dziewać, że jeszcze nie  w szystkie śród 
id w ybuchowe zostały usunięte. W  
zw iązku z tym. zwracam y się z prośbą 
do wszystkich obyw a te li m. st. W ar
szawy, a w  szczególności do prow a 
dsących ro zb ió rk i ł  rob o tn ików  za 
trudaloraych p rzy  odbudowie W arsza
w y, ażeby pow iadam ia li na jb liższy 
kom isaria t M O o każdej zauważonej 
bombie, m in ie  — granacie czy też in 
nym  m ateria le  w ybuchow ym .

Kom enda M.O. m. st. W arszawy

jej stawiać na platformie filantropii, 
ckliwości, fałszywego sentymentaliz
mu.

Trzeba sobie jasno zdać sprawę z 
tego co zrobiono na tym odcinku, co 
zrobić trzeba i jakie są możliwości.

N a wszystkie pytania W tej spra
wie udzieliła nam wyczerpujących od 
powiedzi tow. Irena Sendlerowa, na
czelnik W ydziału Op. Spoi.

Na terenie Warszawy jest 150.000 
dzieci w  wieku od 0 do 18 lat. Z  tych 
40.000 objętych jest opieką W ydzia
łu Opieki Społecznej.

Należało by przypuszczać, że pozo 
stałych 110.000 opieki tej nie potrze
buje. Tak można byłoby twierdzić 
gdyby stan był idealny. W ięcej dzie
ci, niż 40 tys., pomocy potrzebuje ale 
niestety, z kwoty funduszów, W ydz. 
Opieki nie jest w  stanie pomocy tej 
udzielić.

—■ Czy W ydział Opieki nie jest w 
stanie rozszerzyć swojej działalności?

—■ W  warunkach takich jak teraz, 
absolutnie nie, ze względu na brak 
kredytów. Dwa punkty opiekuńcze 
przy ul. Hożej i  Czerniakowskiej, o- 
bejmujące — nawiasem mówiąc — 
minimalną ilość dzieci nie posiadają 
własnych funduszów. Pracują po pro
stu „nielegalnie".

— Dobrze, a cóż się dzieje z resztą 
dzieci bezdomnych?

— Wałęsają się, handlują, kradną, 
uprawiają nierząd, póki nie wpadną 
w ręce milicji.

— A  wtedy?

— A  no, właśnie, wtedy stajemy 
bezradni. M ilicja, jeśli dziecko ma o- 
piekunów, odsyła je do domu, jeśli

KARNAWAŁOWE BALONIKI

wia do zakładów, sprawa byłaby pro 
sta. Nieszczęście jednak, że zakładów 
takich na terenie Warszawy jest bar 
dzo mało, samorząd zaś nie jest w  sta 
nie płacić za dzieci umieszczone w za 
kładach pozawarszawskich, na przy
kład na Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
miejsc jest jeszcze dużo. Moim zda
niem, Warszawa jest w  takich specy
ficznych warunkach, że ciężar utrzy
mania bezdomnych dzieci winno 
wziąć na siebie Państwo.

Pogotowie Opiekuńcze nie jest 
więc w  stanie wchłonąć wszystkich 
dzieci tym bardziej, że wśród nich jest 
pewien procent takich, które już po
pełniły przestępstwo. Dla nich konie
czne są Izby Zatrzymań, organizacją 
których zajmuje się MO.

Jak nas informuje przedstawicielka 
Komendy Głównej MO, kierownik 
sekcji walki z przestępczością i  nie
rządem nieletnich — ob. mgr Jakubo
wicz. Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego w zrozumieniu ważności 
tego rodzaju instytucji przyrzekło na 
ten cel subwencje. Izby te mają być 
uruchomione w  całym kraju w  pierw
szym kwartale 1948 roku.

Izby Zatrzymań mogą jednak prze
trzymać dziecko nie dłużej niż 48 go
dzin. W  czasie tym przeprowadza się 
wstępne dochodzenie. Potem dziecko 
musi być odesłane albo do rodziców: 
albo do Pogotowia Opiekuńczego, w 
w wypadku zaś przestępstwa do tzw. 
schroniska, gdzie przeprowadza się 
dalsze dochodzenia. Bez schroniska 
Izba Zatrzymań nie może prawidłowo 
funkcjonować.

Schroniska mają być pod opieką 
Ministerstwa Oświaty i mają być two 
rzone przy każdym kuratorium. Do-

jest bezdomne a przestępstwa jeszcze tychczas Warszawa schroniska jesz 
nie popełniło przyprowadza je do Po- cze nie posiada.

Coraz większa obroty 
notuje I* D i przy ul. Złotej

ców) — dziewczęta przebywają w 
Fordonie (w  więzieniu).

W idzim y więc, że stan ten bardzo 
jeszcze daleki jest od ideału. I trudno 
na to patrzeć spokojnie.

Gromady wałęsających się dzieci 
to groźne SOS. Nad tym nie wolno I 
przejść do porządku, tego nie wolno : 
przemilczeć. Dziecko bez opieki wy- i 
rośnie na bandytę, na szkodnika, na , 
„niebieskiego ptaka". Tę sprawę win- ; 
ny postawić na pierwszym miejscu 
porządku dziennego wszystkie zainte
resowane tym ministerstwa, wszystkie 
instytucje samorządowe i społeczne. 
W  wolnej, demokratycznej Polsce nie 
na drugim, nie na trzecim, nie na o- 
statnim miejscu, lecz na pierwszym 
winno znajdować się dziecko — przy 
szły obywatel.

Tow. Sendlerowa informuje nas, że 
w  Zarządzie Miejskim przewidziane 
są redukcje, mające objąć personel za 
kładów opiekuńczych. Mogłoby to po 
ciągnąć za sobą likwidację tych za
kładów.

Czy Zarząd Miejski przeprowadza
jąc oszczędności musi przeprowadzać 
je na odcinku wymagającym właśnie 
rozbudowy?

W yw iad przeprowadziła

Z . Kwiecińska

Warszawa. wierna tradycjom , nie zapomniała o karnawałowych balonikach. 
Na Marszałkowskiej po ja w iły  się one ja k  co roku kolorowe, powyginane 
w różne kształty. .Spodziewamy się, że ba loniki spełnią doskonale suoje 
zadanie.

Nawet „najpotężniejsza”  —• niewiasta o ile otrzyma balonik —  będzie tań
czyć walczyka leciusieńko —  niczym zefirek... _____________

Kształcą sią kadry robotników
Otwarcie Uniwersytetu Powszechnego TUB

D n ia  29 g rudn ia  b r. odbyła się in a 
uguracja  ro ku  szkolnego na un iw ersy 
tecie powszechnym T U R -u  w  domu 
k u ltu ry  robotniczej na Żoliborzu, 
Plac In w a lid ó w  10.- 

Na uroczystość p rz y b y li zaproszeni 
goście z p ro f. D obrow olsk im , preze
sem Zarządu Stołecznego TUR, przed 
staw ic ie lam i PPR i  PPS, przedstaw i
cie lem  k u ra to riu m , starostą D zie ln icy

zinski. Następnie głos zabrał sekre
ta rz  K om ite tu  Dzielnicowego PPR 
tow. Owczarek, k tó ry  w  przem ówie
n iu  swoim  podkreś lił zasługi K om ite 
tu  Dzielnicowego PPR przy założeniu 
un iw ersytetu.

W ykład inauguracy jny poświęcony 
zagadnieniu dem okracji w yg łos ił tow. 
T a rło  -  M azinski.

Na un iw e rsyte t może się zapisać
W arszawa -  Północ i  przewodniczą- i każdy k to  ma ukończone 4 k lasy szko 
cym  T U R -u  O ddzia ł Żo libo rz
T a rło  -  M azińskim . 

Uroczystość zagaił

tow . . ły  powszechnej.
Zapisy na un iw . p rzy jm u je  sekreta- 

tow . T a rło -M a - ' r ia t  Żo libo rz  Plac In w a lid ó w  10.

N O W Y  G M A C H
dla Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej

Wspaniały gmach przy ul. Jasnej j raj odbyło się uroczyste „otwarcie" | wać tylko Polacy. M P i OS w  dowód 
26, w którym mieścić się będzie M in i gmachu. Gmach przy ul. Jasnej 26 zo- j uznania ofiarowało każdemu robotni-

Z każdym  dniem  coraz większa licz 
ba k lie n tó w  czyni zakupy w  Powszech 
nym  Dom u Tow arow ym  p rzy  u l. Z ło 
te j. Zachęceni p rzystępnym i cenami i  
bogatym  wyborem , zjeżdżają tu ta j 
k lie n c i nawet z m iejscowości podw ar 
szawskich. I  tak  w  ciągu pierwszych 
dziesięciu dn i po o tw arc iu  Dom u To-

c z
NOWINY TYGODNIA r
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d z i a ł a l n o ś ć  s t a r o s t w a
W A R S ZA W A  — ŚRÓDMIEŚCIE 

W  OKRESIE 29.1.1945 — 29.12.1947
Ponieważ dzie ln ica Warszawa — ś ró d  - 

m ieście b y ła  zniszczona w  90 proc., p ie rw  
sze prace skoncentrow a ły się p rzy  rem on
cie uzyskanych lo k a li dla Starostwa oraz 
p rzy  uporządkow an iu terenu (usuwanie 
gruzu). D z ię k i w spółp racy z p a rtia m i p o li 
tycznym i, EOS, MO, SPB oraz D zie ln ico
w ą Radą N arodową, oczyszczono teren  z 
e lem entów  lich w ia rsk ich , paskarsk ich ,_ z li 
kw idow ano  n ie lega lny  handel na g łów  - 
nych  uUcach dz ie ln icy. Jeszcze w  r. 1945 
Starostwo pod ję ło  w a lkę  z handlem  obcą 
w a lu tą  i z łotem , p ijań s tw em  i włóczęgo -

2): o g-TEATR  P O LS K I (Karasia 
IB „P a n  inspe k to r przyszedł“ .

TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska) 
o  g. 19 „Sprzedana narzeczona“ .

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): 
o godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  B oha te r“  ShaW a.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz. 
15 i  19 „Św ierszcz za kom in em “ .

TE A TR  M IN IA T U R Y : o godz. 15 i  19 
„R o x y “ .

W R Ó BE LE K ' W AR S ZA W S K I (Zygm un- 
tow ska 8): codziennie a (511' a 1 iSS?k  ®
p t.: „J a k  się tw o rzy  rząd7‘ Początek o 
godz. 17,15 i  19.15. , ,

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): codzien
n ie  o godz. 18.30, a w  n iedzie le o godz. 
1S i  18.30 „R e w izo r“  Gogola.

TE A TR  CO M O ED IA: o godz. 19 „M ada
me B u tte r f ly “  — G. P ucun ii.

„P L A C Ó W K A “  (K ró lew ska 12) o godz. 
18.15 „B u rz a “  Shakespeare's.

TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (K a ro 
wa 31) o godz. 12.39 „D o k tó r  D o litt le  i  Je
go zw ierzę ta“

Polska Y M C A : o godz. 18 „D u b y  Sma - 
lone“  z z im iń ską  1 Sem polińskim .

K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „M yszy

' K ino  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-8) „Jasne 
Ł a n y".

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112): 
„S po tkan ie “ .

K ino  P O LO N IA  (M arszałkowska 86) „Jasne 
La n y “ .

K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  *) „K o p c lu - 
szek".

K in o  TRCZA (Suzina 4) — „S ta te k  pn  -

3

stwem . W  r . 1946 przeprowadzono k o n tro 
lę studzien, sklepów  z a r ty k u ła m i p ie rw  - 
szej potrzeby.

W  ty m  sam ym ro ku  rozpoczęto akc ję  u- 
suwania ludności z domów, zagrożonych 
zawaleniem. Od październ ika 1946 r .  S taro 
stwo w spó łp racu je  już  z N adzwyczajną 
K om is ją  M ieszkaniową.

W początkach 1947 r. dzieln ica Warsza
wa — Śródm ieście lic z y  16.000 m ieszkań - 
ców (w  r .  1945 — 30 tys.). A kc ja  san itarna 
trw a  w  dalszym ciągu. K o n tro lu je  się za
k ła d y  gastronom iczne, sk lepy spożywcze, 
s ta jn ie , ch lew y. P ozytyw ne w y n ik i daje 
czerwiec, m iesiąc czystości, w  k tó ry m  
zwiększono ilość lo tn ych  k o m is ji. Następu 
je  znaczne uspraw nien ie  a d m in is tra c ji, 
wzmaga się bezpieczeństwo i  porządek w  
dz ie ln icy . W a ru n k i m ieszkaniowe, ulega - 
ją  sta łe j popraw ie . Pom yśln ie  uk łada się 
w spółpraca z w ładzam i niezespolonym i. Na 
te ren ie  S tarostw a is tn ie ją  s iln ie  rozw im ę 
te ko m ó rk i PPR  i  PPS. P racow n icy  Sta- 
rostw a należa do ZM , TP Z oraz do Tow. 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie). S tarostw o 
op ieku je  się w dow am i i  s ie ro tam i po człon 
kach Z w . U czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j o 
N iepodległość i  D em okrację  oraz w yb itn ie  
popiera akc ję  RTPD i  PCK.

ŚRODA, dn ia  31 g rudn ia  1947 r.
Warszawa I

6.00 Sygnał czasu. 16.15 W iad. 7.15 Muz. 
8.35 „F u n d a m e n ty “ . 10.40 A ud. M in . Oświa 
ty . 12.03 W iad. 12.15 Muz. 12.20 „U  szynka- 
rz y  k ra ko w sk ich “ . 12.30 A ud . rozr. 1600 
Dz. 16.35 „N ie zw yk ła  przygoda k ró la  He
roda“ . 16.55 A ud. dla m łodz. 17.20 „H e j 
K o lęda“ . 18.00 R. U. L . 19.00 Konc. 20.00 
Dz. 21.00 A ud. Chopinowska. 21.30 A ud. 
Sylw estrow a. 23.00 M uz. tanecz. 24.00 Za
pow iedź Nowego R oku. 24.05 O rk . tan. 
1.00 M uz. tan. 3.00 H ym n.

W arszawa n
16.00 Dz. 16.30 M uz. 16.45 F e lie ton . 16.55 

F r. L isz t. 17.30 M uz. 17.45 R ec ita l skrzypc. 
18.05 Muz. popul. 18.20 „F u n d a m e n ty ". 18.15 
„M e lod ie  Lu dow e".

warowego wysokość obro tów  osiągnę
ła  cy frę  27 m ilio n ó w  zł.

N a jw iększym  powodzeniem cieszy 
się dział g a 'a n te r ii skórzanej i  obu
w ia. D a le j idą dz ia ły : kon fekcy jny, 
pe rfu m ery jny , dz ia ł zabawek oraz a r
ty k u łó w  gospodarstwa domowego.

W  okresie przedśw iątecznym  sprze 
dano także ogromne ilośc i k rysz ta łów  
i  porcelany.

Obsługa Dom u Towarowego upora ła  
się już  z w stępnym i trudnościam i i  
dz is ia j w yw iązu je  się ze swoich obo
w iązków  ku  zadowoleniu kupu jących 
bea zarzutu. Są jednak niedociągnię
cia. A le  w in ić  tu ta j należy raczej k ie  
row n ic tw o  budow y domu, k tó re  nie 
postarało się na czas o położenie po
sadzki. I  dlatego teraz ta część Domu 
Towarowego, k tó ra  zna jdu je  się w  su 
te ryn ie  m usia ła w strzym ać sprzedaż. 
N ie na długo w prawdzie, bo ty lk o  do 
1 stycznia.

A  teraz będziemy n iedyskre tn i, 
gdyż napiszemy o dziale rad iow ym . 
T u ta j daje się zaobserwować zastój. 
Sprzedano podobno jeden apara t ra 
d iowy. O kazuje się, że apara ty  A.G. 
F. kosztu ją za drogo (42 tysiące). Cie 
k a w i jesteśmy ty lko , ile  by w ynosiła  
cena tego aparatu gdyby odliczyć 
koszty pośrednictwa handlowego.

(w.b.)

sterstwo Pracy i  Opieki Społecznej 
odbudowany został naprawdę w re
kordowo krótkim czasie. Jeszcze w 
marcu b. roku — była tutaj tylko ster 
ta gruzów. I  kiedy wyznaczono sobie 
termin całkowitego ukończenia budo
w y gmachu — na grudzień — wielu 

i wątpiło o możliwości tak szybkiej 
realizacji planów. A  jednak — wczo-

stał odbudowany przez ZUS, kosztem 
około 60 milionów złotych, następnie 
przekazany Ministerstwu Pracy i  O- 
pieki Społecznej.

O wytężonej pracy robotników, 
którzy potrafili zaledwie w  Ciągu 244 
dni wykończyć'cały obiekt — mówił 
wczoraj tow. min. Rusinek stwierdza
jąc, że tak wydajnie potrafią praco-

Na straży bezpieczeństwa transportu
Zjazif aktywistów SOK okręgu warszawskiego

Dnia 29 g rudn ia  br., odbył się zjazd 
a k ty w u  S łużby O chrony K o le i D y re k 
c j i  O kręgu Warszawskiego, na k tó ry  
p rz y b y li kom endanci placówek SOK 
z terenu w o j. warszawskiego i  m ia 
sta W arszawy. Z jazd zagaił m a jo r 
Bartoszewicz. P rzem ów ienia p o w ita l
ne w y g ło s ili w  im ien iu  D O KP: w ice
dyrekto r, tow . D rążkiew icz, w  im ien iu  
Warsz. W oj. K om ite tu  PPR, tow .
M ilcz  oraz Kom . W ojew. PPS, tow.
K ró llgo w sk i.

Obszerny re fe ra t po lityczny, oma
w ia ją cy  sytuację m iędzynarodową i  
w  k ra ju , w yg ło s ił przedstaw ic ie l K o 
m endy G łów ne j SOK, kap itan  K oluch,

W  obszernej dyskusji, w  k tó re j głos 
zabierało k ilku n a s tu  m ówców, omó
w iono trudności, na k tó re  napo tyka ją  
S O K -iśc i w  swej pracy.

Tow. tow .: W erbachowski z Siedlec 
i  Stachowicz, zobrazowali o fia rną  służ 
bę członków SOK, stojących na straży 
ładu i  bezpieczeństwa na odcinku ko
le jn ic tw a .

Z jazd w ykaza ł poważny w zrost I W aniam i K om ite tów  Dzielnicowych.

sprawności służby SO K w  ciągu m i
nionego roku.

Na zakończenie zjazdu zebrani u -  
c h w a lili rezolucję, w  k tó re j zobowią
za li się n ie  ustawać w  sum iennym  
w yko nyw a n iu  swych obowiązków. 
SO K przyłączając się do współzawod
n ic tw a  pracy, wzmoże czujność nad 
zabezpieczeniem ładunków  ko le jo 
wych.

Z ap isy
na 1? kurs
Szkoły Partyjne]

K ie ro w n ic tw o  W arszawskiej Szkoły 
P a rty jn e j zaw iadam ia, że zapisy na 17 
ku rs  rozpoczęły się 22 g rudn ia  br. i  bę 
dą trw a ły  do 10 stycznia 1948 r. w  kan 
ce la rii szkoły od godz. 12 do 18. K a n - 

I dydaci w in n i zgłaszać się ze skiero-

kowi po jednej parze butów. Ale nie 
tylko robotnikom należy się uznanie. 
Dobrze zasłużyli się sprawie szybkiej 
odbudowy nowego gmachu inżyniero
wie: Wodnicki, Niedzielski, Rajew- 
ski, Suzim i inni. Najbardziej zasłuże
n i  pracownicy zostali odznaczeni 
Krzyżem Zasługi.

Szczególnie wzruszający był mo
ment, kiedy tow. min. Rusinek ser
decznie ucałował przedstawiciela ro
botników tow. Jamiołkowksiego Jó
zefa.

(w.b.)
------ O------

Z życia orgaifza&ji 
warszawskiej
U W A G A ! PRELEG ENCI K W

W ydzia ł Propagandy K W  PPR za
w iadam ia tow . pre legentów że w  so
botę dn ia 3-go stycznia 1948 r. o godz. 
17 w  sali K on fe rency jne j K W  PPR 
(A l. Jerozolim skie 57) odbędzie się ze 
bran ie  tow . pre legentów na k tó rym  
tow . L itw in  — w yg łos i re fe ra t „O  
T rzecie j S ile” .

Obecność tow . tow . obowiązkowa.

Dzieci swym obroAcom
Jasełka dla żołnierzy Garnizonu Warszawskiego

W  d n iu  28 g rudn ia  br. w  sa li W edla 
odbyła się w ystaw iona przez uczniów  
szkoły powszechnej N r 15 Praga i  ko 
ło  TPZ przy fabryce „E . W edel”  ja 
sełka d la  żołnierzy.

Na przedstaw ienie p rz y b y li zapro
szeni goście z m in is trem  M atuszew
sk im  i  pu łko w n ik ie m  G rudą na czele 
oraz żołnierze G arnizonu W arszaw
skiego.

—  Jak  w am  się podoba jase łka —- —  Ja jestem  ze Śląska —  m ów i —
pytam y siedzących obok m nie żo ł- j a tam  ro lę  an io łów  w  jasełkach od- 
n ierzy. j g ryw a ją  chłopcy. W  W arszaw ie zaś

-  F a jn ie  dzieciaki odgryw ają , ale | ™  dziew czynki w ięc n ie  są to już  
na jle p ie j podobają m nie się te p a n ie .
an io łkowe.

—  Jakie  aniołkowe? —  pytam y, nie 
w iedząc o co chodzi naszemu roz
m ówcy.

W N IE D Z IE LĘ  w y s t ą p i  w  w a r s z a w i e
ŚW IETN Y P IA N IS T A  
R AO U L K O C Z A LS K I 

w  niedzielę, 4 stycznia o godz. 18 w y  - 
s ia n i w  W arszawie, w  sa li Roma znakom ! 
t y  p ian ista o eu rope jsk ie j s ław ie R aou l 
K oczalsk i P ro te k to ra t nad koncertem , z 
k tó rego  dochód przeznaczony je s t na odbu 
dowe W arszawy, o b ję li: m in is te r k u ltu ry  
i  sz tu k i S tefan D ybow sk i oraz m in is te r 
odbudow y p ro f. d r  M icha ł K aczorow ski.

Zapow iedź kon certu  św ietnego p ian is ty  
w yw o ła ła  w śród  m ieszkańców s to lic y  zro 
zum ia ła  zainteresowanie.

B oga ty p rog ram  koncertu  zaw iera u tw o  
r y  Beethovena, M ozarta, Schuberta, Schu 
manna, Chopina, R. Koczalskiego i  L iszta .

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge
bethnera i  Wolffa — Zgoda 12, teł. 8.-82-90 
w  godz. 9—U.

Palta zimowe i buty
dla najbiedniejszych dzieci stolicy

Jak  się dow iadu jem y K o m ite t 
G w iazdkow y p rzy  Stół. Radzie N aro
dowej zakup ił ju ż  za część pieniędzy, 
k tó re  o fia ro w a li Ślązacy dla na jb ied
n ie jszych dzieci Warszawy, 3 120 w e ł
n ianych pa lt zim owych. W szystkie 
p a lta  są na w a to lin ie . Koszt uszycia 
jednego pa lta  w yn iós ł 420 zł. O koło 10 
stycznia roku  przyszłego, rozpocznie 
się rozprowadzanie płaszczy m iędzy 
najuboższe dzieci.

Jeżeli chodzi o obuwie, to możemy 
po in form ow ać naszych czytelników,

że i  tę sprawę załatw iono pomyślnie.
Podpisano ju ż  um owę z Czechosłowa
cją  o zakup odpow iednie j p a r ti i bu 
tów . Teraz trw a ją  jedyn ie  fo rm a lno 
ści związane z przekazywaniem  w a 
lu ty . Koszt jedne j pary buc ików  dzie- 
cych po przewartościow aniu na pie
niądze po lskie będzie w ynos ił zaled- 
w ic  1.500 zł.

, , , ,, B łogosław  O jczyźnie m iłe j
D zięk i p iękne j akc ji Śląska ogółem r . , ,  , , __. , . . .

. 2. U . , , - „ ( „ . „ . „ o  « w .  «m n Przedstaw ienie udane —  spe łn iłoo trzym a o d z ie ż  zitnową około -».000 ^  cel by}Q n a jm il g J azdką
dzieci, (w. b j  j  «u« ż o łn ie n y . <st)

—  To z was m usia ł być n ie  ty lk o  
an io ł, ale sam archan io ł G abrie l 
śm ie jem y się —  obrzucając w zrok iem  
jego potężną sylw etkę.

M u3im y jednak przerw ać rozmowę, 
bo na scenę w chodzi żo łn ierz W OP-u, 
pe łn iący służbę na granicy, k tó ry  
aresztu je d iab ła, usiłu jącego przedo
stać się do Polski.

—  Pieron, co on za w o jak, że w  
„ty ro lk a c h ”  p e łn i służbę —  denerw u
je się m ó j sąsiad.

O to zbliża się zakończenie jasełki. 
P rzy żłobku, obok pasterzy i  k ró ló w  
stoją polscy ch łop i, po lsk i żołn ie rz i  
po lskie ha rce rk i. A  z w szystk ich  p ie r 
si p łyn ie  pieśń:

„Podnieś rękę, Boże dziecię,

zobowiązała się w łasnym  kosztem 
sażyć św ie tlicę  w e w szystk ie  urządzeni:

C U K IE R N IC Y  O TR Z Y M A JĄ  W ŁA S N Ą  
ŚW IETLIC Ę

M IŁ Y  PR EZEN T G W IA ZD K O W Y
Zw . Zaw odow y R obo tn ików  1 P racow 

n ik ó w  P rzem ysłu  Spożywczego — sekcja 
cu k ie rn ik ó w  — zorganizow ał w  porozum ie 
n iu  z cechem c u k ie rn ikó w  warszawskich 
gw iazdkę d la dzieci. D zieci z ra c ji te j 
gw iazd k i o trzym a ły  s łodkie  u p o m in k i — a 
starsi... w łasną św ietlicę .

C złonkow ie cechu c u k ie rn ikó w  ob. Ga
je w sk i 1 H e rb u rzyń sk i — o fia ro w a li dla 
Zw iązku  lo ka l na urządzenie św ie tlicy . 
Ś w ie tlica  ta  będzie się m ieścić p rzy  u l. 
Ś niadeckich 5. F-m a G a jew sk i i  S-ka —

w ypo  
zenla.

D ZIŚ  SYLWESTER
U Z IM IN S KIE .J I  SEM PO LIŃSKIEGO

Dziś d w u k ro tn ie  o 19 1 21.30 w  Y M C A  
M ira  Z im ińska  i  L u d w ik  S em poliński, o- 
raz S tefan S o jeck i w ys tęp u ją  na wspania 
ły m  w ieczorze S y lw estrow ym  w  p rog ra 
m ie ak tu a lne j po lityczn e j sa ty ry  i  na jp ię k  
n ie jszych  piosenek. N ie w ą tp liw ie  cała 
W arszawa pow tarzać będzie c ię te  dow cipy  
z c y k lu : „C o  na Sylwestra dostał Rząd?" 
B ile ty  w  „ Im p e c ie " A l. S ikorskiego 18.

W ESOŁY W IECZÓR SYLW ESTROW Y 
W ROMIE

W  środę, 31 g rudn ia  o godz. 18 i  20 od
będą się w  sa li „R om a“  dwa K o n ce rty  
S ylw estrow e p t.: „S y lw es te r W arszaw y“ .

W ykonaw cam i ciekawego p rogram u bę
dą znani a rtyśc i s to licy : M a ry la  K a rw o w  
ska i  Janusz P opław ski, E lna G isted t i  K a  
z im ierz  D em bow ski, F e lic ja  Daniszewska l  
Bolesław  M a jsk i, k tó rzy  w ykona ją  szereg 
na jp iękn ie jszych  a r ii i  fra gm e n tów  z ope 
re tek : „W esoła W dów ka“ , „H ra b in a  M a rł 
ca“ , „P taszn ik  z T y ro lu " , „K s iężn iczka  
Czardasza", „W ik to r ia  1 je j  H u za r", „C y 
gańska M iłość" i  „Rozę -  M a rie ". — D uet 
taneczny w  osobach F lo re n tyn y  Fuchów ny 
i  Zdzisław a K iliń sk ie g o  oraz A n to n i Jaksz 
tas w e w łasnym  program ie.

K ie ro w n ic to w  artystyczne o b ją ł A n to n i 
Jaksztas.

Przedsprzedaż b ile tó w  w  kasie „R om a" 
od godz. 10 bez przerw y.

PROGNOZA POGODY
Zachm urzenie zmienne na ogół duże z

p rze lo tnym i opadami śniegu. Nocą i rano 
tem pera tura  k ilk a  stopni pon iże j zera, w  
ciągu dnia bez w iększych zm ian. U m ia r
kowane, m ie jscam i po ryw is te  w ia try  z Rfa 
ru n kó w  zachodnich i  pó łnocno - zachod
n ich .
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A właśnie, że to wielka sztuka!
Przodownicy PZPW Nr. 3 przed Sadem Współzawodnictwa

Państwowe Zakłady Przemysły 
V / ełnianego N r 3 wykonały plan rocz 
ny w  dniu 13 grudnia. Czytelnicy- 
włókniarze, przeczytawszy te słowa 
powiedzą sobie: „W szystko tam by
ło w  porządku, to i wykonały .— nie 
wielka sztuka“ !

N ie tak to jednak było. Gdy w dniu 
dzisiejszym otrzymałam telefon z 
P Z P W  N r 3 z zaproszeniem do fabry

nie i prędzalnie w pięciu różnych 
miejscach. To poważnie utrudniało 
organizację pracy. Pięć maleńkich za 
kładów miało pięć różnych systemów 
pracy, nie zawsze dobrych, pięciu kie 
równików, pięć Rad Zakładowych 
itp. Nawet inaczej w  każdej fabryce 
współpracowały ze sobą PPR i PPS.

N A JW IĘ K S ZE  TR UD N O ŚCI 
PO KO N AN E

Z  własnej in icjatywy i własnymi si 
iami zakłady przeprowadziły komasa
cję. W  drugiej połowie br. największa 
trudność była więc pokonana. Zreali
zowano to wyłącznie dzięki zgodnej i 
harmonijnej pracy całej dyrekcji i 

spółpracy z Radą Zakładową i ko
tami PPR i PPS. W  sierpniu rozpo
czął się ruch wielowarsztatowców.

930.720,4 ■— czyli 101 procent. W  
tkalni zaplanowano 1.327.120 metrów 
— wykonano do 13 grudnia 
1.416.978,8 metrów — 106,7, procent. 
Do końca roku przędzalnia w ykona
105.5 procent ,tkalnia 111,8 procent. 
W  dniu 13 grudnia wykonano ogólny 
plan w 100,3 procentach. Do końca 
roku przewiduje się wykonanie w
107.5 procent.

tylko robotnicy, lecz takie, majstro
wie, kierownicy i dyrektorzy!

W Y R O K  N A  P IĘ TN A S TU

CIESZCIE SIĘ K A R T K O W IC Z E

D yrekcja
nizatorzy i  k ierownicy zakładów

ki, gdyż plan roczny został wykona- 
ny, przypomniał mi się zabawny epi
zod, który mi się przytrafił właśnie w 
tych zakładach. W  pierwszej połowie 
br. — w kwietniu czy maju — po ca 
tej godzinie wałkowania o różnych 
oprawach i po otrzymanym w yw ia
dzie usłyszałam z ust dyrektora o rygi 
nalną prośbę, a mianowicie: usilnie 
nas prosi, byśmy w ogóle nie pisali o 
pracy w ich zakładach. „N a  razie 
■wszystko jest pod psem — powoli się 
wykaraskamy — poczekajcie jeszcze 
miesiąc“ .

PIĘĆ U D Z IE L N Y C H  KSIĘSTW
O tych ówczesnych trudnościach in 

formują nas dopiero dzisiaj nasi roz
mówcy — dyrektorzy, kierownicy 
działów i majstrowie.

W  styczniu br. zakłady otrzymały 
zupełnie nowe kierownictwo: dyrekto 
aa naczelnego tow. Korcellego, dyrek 
tora technicznego tow. Korca. W  kil 
ka miesięcy później p riystąpił do pra 
«T kierownik wydziału planowania 
tow, Olczak. Rzecz zrozumiała, że z 
tego powodu wynik ły pierwsze trud
ności. N ow i dyrektorzy musieli po
znać się dokładnie z zakładami, by 
«tac się ich organizatorami. W ydziały 
planowania, pracy i  płacy w  ogóle 
nie istniały i  należało je dopiero zor
ganizować. Na domiar złego na sku
tek komasacji zakłady posiadały tkał

Z  kilkuset przodujących ochotni
ków Sąd Współzawodnictwa posta
nowił dla wszystkich zawodów usta
lić piętnastu przodowników pracy. 
Pierwsze miejsce zdobyli tow. tow. 
Adam Podczarski 164 procent. Józef 
Mazur — 145 proc., Amalia Szaław- 
ska — 162 proc., Helena Andrzejew- 

Równiez pod względem jakości za | ska, Maria Puzder, Janina Grochow- 
kłady wyszły zwycięsko. 95 procent ska (zespół) — 185 procent, Janina 
pierwszego gatunku, 0,4 braków, a Sobczak -— 215 procent i Janina Jc- 
reszta II i III gatunku. Prześliczne ma- 1 drzejewska — 180 procent, 
teriały wełniane 100 i 60-procentowe : podczas komasacji 2akładów wyróż 
zwracają uwagę swym pięknym wy- j ni|i się majstrowie tow . tow . W alenty 
kończeniem i kolorami. Przy sposob- MaleC( Zygmunt Kręcki, Szczepan 
nosa chcę ^Kom unikow ać kartkow i: Domański, Antoni Cybulski, Aleksan 

Na oddziale pierwszym 18 tkaczy czóm bardzo dobrą wiadomość: 40 ' der Antczak, Zbigniew Bystry, Hen-

Pracują bez przerw y
79 czynnych  d źw ig ó w
w portach polskich

W  chwili odzyskania Wybrzeża w 
1945 roku urządzenia przeładunkowe 
w portach praktycznie nie istniały.

P ie rw s zy
wojewódzki kurs
Z W M  i O M  TUR

W  W ojew ódzk ie j Szkole O rg a n iza 
c y jn e j Z w ią zku  W a lk i M łodych  w  Ło 
® i  odbyło się uroczyste zakończenie 
pierwszego trzy tygodn iow ego kursu 
szkoleniowego dla  60 przodow n ików  
p racy  ośw ia tow e j w śród m łodzieży. 
Słuchaczami ku rsu  b y łi ak tyw iśc i 
SW M  i  O M  TU R  z terenu W arszawy, 
ko d z i oraz  w o jew ództw : warszawskie 
o d . kieleckiego, lube lskiego i  rzęs zerw 
i ie g a .

Podczas uroczystości zakończenia 
ku rs rr i  rozdania św iadectw  w y g ło s ili 
przemówienia przedstaw ic ie le  W oje - 
WódzMch K o m ite tó w  PPR i  PPS, k tó  
zzy podkreślili doniosłą rolę współ - 
nego szkolenia aktywistów m łodzieżo 
w ych  o rgan izac ji robotn iczych.

Słuchacze pierwszego ku rsu  w  
Swych przem ów ien iach p o d k re ś lili o- 
^a gn ięc ia  ku rsu  oraz ro lę , ja ką  speł - 
m i w  dalszym  zb liżen iu  ak tyw is tó w

etos micmwiA
•  W kró tce  na D o lnym  Śląsku soeśanie od

dane do u ży tku  górskie  lo tn is ko  sucy - 
b O « o w e  „2 a r ł ‘ , k tó re  będzie je d n ym  r  
Bpajwiększych 1 na jnow ocześnie jszych lo t- 
Bptek szybow cow ych w  E urop ie , 
dfc Społeczeństwo Dolnego Śląska t io ż y  - 
“ ło  w  osta tn ich  tygodn iach  na Pomoc 
JttmctRrą b lisko  p ó łto ra  m ilio n a  z ło tych .

•  Ma w ydzia le  le ka rsk im  U n iw e rsy te tu  
W rocław skiego s tu d iu je  obecnie ponad 

11500 słuchaczy.

•  D zięk i u trzym u ją ce j się bezm roźnej 
pogodzie ro ln ic y  do lnośląscy p racu ją  

nadal w  po lu , w y ko n u ją c  no rm alne  o rk i

f owe, k tó ry c h  pow ie rzchn ia  w ynosi 
O l ha.

P ow ia tow a  B ib lio te ka  P ubliczna w  B y 
s trzycy  obsługu je  n ie  ty lk o  m iasto, 

fecz i  pow ia t, w ysy ła ją c  do poszczegól - 
zźrch gm in  k o m p le ty  po 60 książek,
£  R e fe ra t S zko len iow y D O K P  W rocław  
“  »organ izow ał szereg ku rsó w  na te ren ie  
^tezystk ich  p laców ek k o le jo w ych  Dolnego 
3k*ska D o po ło w y  g ru d n ia  przeszkolono po 
nad. «.000 ko le ja rzy .

•  P ow ia t le g n ick i s tanow i « a  K o m is ji 
S pecja lne j szczególnie w dz ięczny te - 

• n  dzia ła lności. W ciągu d w u le tn ie j p ra - j 
w  tu te jsze j de le ga tu ry  p rzysporzy ła  ona j 
S ka rbow i Państwa, poza w ie lom a sko n fi- j 
S o w a n y m l to w a ra m i 1 r ie  licząc p ien ię  - j 
dzy, k tó re  w p ły n ę ły  z g rzyw ie n , 1<! k g ; 
¿Sofa i  2 kg  srebra.

przeszło na dwójki — na skutek cze 
go możliwe się stało uruchomienie 
drugiej zmiany.

A  G D ZIE  N A G R O D A  Z A  PRACĘ?

Współzawodnictwo tak jak i  wszę 
dzie dałoby niewątpliwie wielkie w y
niki — ale niestety zostało ono czę
ściowo zahamowane przez nieodpo
wiedni stosunek do tej sprawy komi
sji, wyznaczonej przez dyrekcję bran
żową przemysłu wełnianego. W  dru- ! 
gim kwartale br, P Z P W  N r 3 współ- j 
zawodniczyły z P Z P W  N r 2 i zwy- ! 
ciężyły. Jednakże pomimo wiełokrot- ł 
nego zwracania się dyrekcji i Rady j 
Zakładowej, dyrekcja branżowa prze
mysłu wełnianego nie ogłosiła do dnia j 
dzisiejszego wyników współżawodal- ! 
ctwa, ani też nie przyznają należnych I 
nagród. N ie bacząc na to, na powtór j 
ne wezwanie P Z P W  N r 1 zakłady 
stanęły w  IV  kwartale ponownie do 
współzawodnictwa, które trwa w  dal 
szym ciągu.

Sukcesy zakładów najlepiej można 
zilustrować cyframi. Przędzalnia mia 
ła zaplanowane na rok 1947 921.066 
kg — wykonała do 13 grudnia

procent produkcji tych zakładów z ryk  Keler, M ichał Maciejewski, Józef I 
ogó nego planu 1948 roku przeznaczo g os;ak) Kazimierz Jędryka i Jan Koza 1

kowski.no na akcję kartkową.

Plan roczny został wykonany i 
przekroczony.

Jest to bezwzględną zasługą załogi 
robotniczej z przodownikami na czele. 
Przodownikami okazali się tutaj nic

ć  i  f i lT i « ' * '

Świadomie nie podajemy przynależ 
ności partyjnej przodowników, gdyż 
z informacji moich licznych rozmów
ców wynika, że cała załoga stała się 
jedną partią — partią budowniczych 
Demokratycznej Polski.

13. Notariusz

Wszystkie dźwigi oraz taśmowce wę 
glowe zostały całkowicie lub częścio
wo zniszczone przez ustępującego oku 
panta. Podjęte prace remontowe po- 1 możliwią dokonanie zwiększonych o 
zwołiły dotychczas uruchomić 30 ibrotów , przewidzianych na rok 1948.

dźwigów w Gdańsku, 29 w Gdyni o- 
raz 20 w Szczecinie. ■...

W  r. 1946 na każdy czynny w por 
tach dźwig przypadało średnio 138 
tys. ton przeładowanych towarów. 
W  r. 1947 przeciętna odbniżyła się do 
104.000 ton. Mimo to jednak dźwigi 
przeładunkowe w portach polskich ob 
ciążone są pracą w stopniu większym, 
niż przed wojną. Dalsze zwiększenie 
przeładunków .portowych wymaga po 
większenia ilości czynnych dźwigów. 
W  związku z tym Ministerstwo Żeg
lugi zamówiło dla portów 40 nowych 
dźwigów przeładunkowych, które są 
obecnie wykonywane w kraju przez 
Zjednoczenie Przemysłu Maszynowe
go w Gliwicach.

Montaż pierwszej serii zamówio
nych dźwigów, już się rozpoczął w 
porcie gdyńskim.

Poza dźwigami, wykonywanymi 
przez Zjednoczenie Przemysłu Maszy 
nowego, ustawiane są w portach dźwi 
gi poniemieckie, uzyskane tytułem od 
szkodowań wojennych, jak również 
dźwigi zakupione z demobilu amery
kańskiego. Niewątpliwie inwestycje 
dokonywane w  portach polskich, u-

Tworzymy trwałe podstawy dla pokoju
Dokończenie przemówiła tow. misi. Dąbrowskiego

Będzie położony , nacisk na . dalszy 
rozw ó j ob ro tów  bezgotówkowych. A k  
cje te ro k u ją  tym  lepsze w id o k i, że 
wartość naszego pieniądza s tab ilizu 
je  się w  sposób oczyw isty. M in is te r 
wyłuszcza źród ła te j s ta b iliz a c ji' ró w  
nowaga budżetowa, narastan ie  p ro 
dukc ji. P ieniądz staje się coraz lep
szym i  sta lszym  m ie rn ik ie m  w a rto 
ści, a w ięc coraz lepszym  in s tru m en 
tem  dla  p rzechow yw ania  zbędnych 
chw ilo w ó  zasobów.

Fragment przędzalni chemicznej.

stąp ić re fo rm ie  w a lu to w e j. N ie tylko 
nie m yś lim y  o ja k ie jk o lw ie k  re fo r 
m ie w a lu to w e j, lecz przec iw n ie  z ro 
b im y  wszystko, aby nie  ty lk o  u trz y 
mać wartość nabywczą, będących w  
obiegu banknotów , lecz naw e t w a r
tość tę przez p o lity k ę  cen wzm ocnić. 
I  to jes t ósmą tezą p lanu.

T E Z Ą  D Z IE W IĄ T A  JEST 
RENTOW NOŚĆ

U czyn im y w  ty m  celu w szystko co 
_ . . ■ ■ okaże się m ożliwe. Obok zagadnień

M ówca rozpraw iła się z fa łszyw ym i finansowych, w  szczególności w  za- 
pogłoskaim  o m ające j rzekom o n a - 1 kres ie  m o b iliz a c ji ś rodków  pienaęż-

Ksiądz Szapel, czy...»zakał? j
O byw ate lu  Redaktorze!

Będąe n iedaw no na pogrzebie 
mego b ra ta  w  p a ra f ii ja n o w sk ie j 
(pow. sokolski) zostałem w strząś
n ię ty  postępowaniem  m iejscowego 
proboszcza, wobec czego pragnę za 
pośrednictw em  Waszego pism a po 
dz ie lić  się m o im i spostrzeżeniam i I 
ze społeczeństwem, k tó re  co dzień | 
jes t narażone w  ten lub  podobny j 
sposób na w yzysk  przez p a ra fia l-  ; 
nyeh „ka cykó w ".

B ra t m ó j zm arł na g ruź licę  dn ia  j 
15 lis topada br. w  Janow ie. F o r-  j 
inalnośei zw iązane x pogrzebem  za 
la tw ia ła  m oja  m atka. U zgodn iliś 
m y m iędzy sobą zakupić mszę św. 
żałobną, odśpiewanie egzekw ii o- 
raz eksportację  zw łok  na cm en
tarz. Przypuszczałem , że za to 
w szystko trzeba będzie w yp łac ić  
księdzu m aksim um  2 tys. z ł Ja 
kież by ło  m oje zdum ienie, gdy do
w iedzia łem  się, że ksiądz proboszcz 
zażądał za pochowanie naszego 
zm arłego 7 tys. zł, a po d ług ich  
targach „o p u śc ił"  ostatecznie na 6 
tys. z ł! Poruszony tym  ździer- 
stwem  do żywego —  postanow iłem  
rozm ów ić się z księdzem osobiś
cie.

Poszedłem w ięc z m atką na p le 
banię. Tam  w y to czy ł się ze swych 
apartam entów  mąż w ięce j n iż  oka 
za le j tuszy, o tw a rz y  czerw onej 
i  na lane j tłuszcz etn. •  oczkach 
przebieg łych i  chy trych . Na w s tę 
pie  zaskoczyło go w idocznie, że 
nie ca łu ję  go w  rękę, do czego tu 
jes t p rzyzw ycza jony.

—  Proszę księdza —  zacząłem — 
przyszedłem  w  spraw ie  z a ła tw ie 
n ia  form alności, zw iązanych z po 
grzebem m ojego bra ta .

—  A  to  Już w szystko za ła tw ione 
z pańską m atką  —  p rze rw a ł m i, 
w idoczn ie zaniepokojony.

—  W łaśnie chcę raz jeszcze do 
te j sp raw y pow rócić —  odparłem . 
Bo ja  chcę usłyszeć na w łasne 
uszy, Ile  ksiądz w y d a r ł p ien iędzy 
od m o je j m a tk i, k tó ra  jes t doszczęt 
n ie  zru jnow ana  przez w o jnę  i  dw u 
le tn ią  ku rac ję  chorego.

— W zią łem  ty tk o  6 tys. — od
rzekł bezczelnie. —  a należało się 
wziąć dużo w ięcej, bo to moja 
O K A Z JA . To wcale n iedrogo — 
dodał. Spali się przecież k ilog ra m  
świec, plącę duże poda tk i. muszę 
dać u trzym an ie  księdzu p re fe k to 
w i, organiście, zakrystianowi»..

Uśm iechnąłem  się le c iu tko  i  za
cząłem w  m y ś li po rów nyw ać jego 
dane s rzecaywżstoM ą.

A  w ięc —  P O D A T K I: W  leh 
m ętność z o r io * -

cowałem  , w  pew nym  urzędzie ska r- ¡ 
bow ym  i  dobrze w iem , ja k  księża j 
p o tra fią  bezczelnie k łam ać przy 
usta lan iu  ich  ob ro tów  m iesięcz
nych. ŚW IECE: mogą kosztować 
na jw yże j 400 zł. PENSJA K S IĘ 
D Z A  P R E F E K T A : Ksiądz p ro - | 
boszez n iew ie le  sobie z tego rob i, ! 
bo ksiądz p re fe k t na lekc je  do | 
szko ły  chodzi w  po ła tane j s u ta n - ! 
nie. O R G A N IS TA : Ten sobie ¡ 
radz i po sw ojem u. Rozwożąc co j 
ro ku  przed Bożym  Narodzeniem  
o p ła tk i po w szystk ich  w siach pa- i 
ra f i i ,  ty le  sobie sprow adzi różnego j 
zia rna i  in n ych  p ro d u k tó w  żyw no- I 
ściowych, że na p rzednów ku ma 
pełn ie jszą stodołę, n iż n ie jeden ro i 
n ik  po żniwach. Do tego docho
dzi jeszcze pokaźny dochód z sy
stem u „k a rtk o w e g o " p rzy  w ie lk a 
nocnej spowiedzi. (Przed w o jną  — 
10 groszy od „ łe b ka “ ). W reszcie 
Z A K R Y S T IA N : —  W praw dzie
ksiądz proboszez ty ie  m u p łaci, że 
za dużo ma, aby umrzeć, a za m a
ło by żyć, lecz i  ten ma sw oje po
boczne dochody, ja k  naprzyk ład  
zb ieran ie „ko lę d y".

To w szystko n ie  zmusza chyba 
księdza proboszcza do wysysania 
z tego ty tu łu  osta tn ie j k ro p li k rw i 
z o fia r, k tó re  w padną w  jego ręce 
p rzy  okazji.

A le  ksiądz proboszcz p a ra f ii ja 
now sk ie j, KS. E D W A R D  SZAPEL, 
—  zapom nia ł m i jeszcze wyłuszczyć 
ja k  m u ciężko obrabiać i  zbierać 
x 20 ha g ru n tu  „koście lnego", ile  
ma k łopo tów  z u trzym an ie m  in 
w entarza żywego, k tórego m ógłby 
m u pozazdrościć n ie jeden z zamoż 
nie jszych gospodarzy w  oko licy, 
ile  ma zm a rtw ie ń  ze s tadkiem  gę
si, in dykó w , kaczek i  k u r, ja k  ró w  
nież z prosiaczkam i, k tó re  trzeba 
utuczyć, a następnie przepuścić 
przez sw ó j brzuszek...

N ie  w da jąc się w  dłuższą d ysku 
sję na tem at trosk  księdza p ro 
boszcza —  zaznaczyłem m u ty lko , 
że żądana przez niego suma za 2 
godziny fa ty g i —  w ynos i n i m n ie j, 
n i w ięcej, ty tk o  po łow ę m o je j m ie 
sięcznej pensji, z k tó re j muszę u -  
rzym ać żonę, dziecko i  siebie. 7,a-

cm entarz eksportow ał x własno,' 
in ic ja ty w y , znany ze sw ej w y ro z u 
m ia łości d la  lu d z k ie j b iedy —  ks. 
p re fe k t Z B IG N IE W  W IE C ZO R 
K O W S K I. za co mu na tym  m ie j
scu składam  serdeczne podzięko
wanie.

Postępek ks. Szapeia z nam i — 
n ie  je s t fak tem  odosobnionym : po 
dobne h is to rie  pow tarza ją  się tak  
często, ile  razy  nadarza się „ o k a 
z ja “ . Na p rzyk ła d  od pew ne j s tar 
szej, ubog ie j kob ie ty , k tó ra  po 5 
la tach po w ró c iła  z w o jen ne j tułacz 
k i —  ksiądz Szapel zażądał za w y 
danie m e try k i urodzenia —  pud 
żyta! Potem opnścił cenę na 100 
zł, w reszcie —  z w ie lk im  n iezado
w o len iem  —  na 50 zł. A  kobieta 
naw et te j sum y nie  m ia ła  i  m u 
sia ła zadłużyć się u  sąsiadów.

A  oto in n y  cha rakte rystyczny 
w ypadek: T ra f i ły  się raz dw a po 
grzeby w  je dn ym  dn iu : ubog ie j 
ko-biety z Janowa i  zamożnego go
spodarza ze w s i K u m ia łka . Na 
prośby sąsiadów ubog ie j zm arłe j, 
aby ksiądz pochow ał ją  po chrze
śc ijańsku — o d b u rkn ą ł on, że „że 
b rakom  nie m yś li honorów  po
śm ie rtnych  wyśw iadczać". A by  zaś 
oba pogrzeby nie  z łączyły  się w 
drodze na cm entarz —  zarządził: 
„ ta m tą  trum nę  (ze zw łokam i ubo
g ie j) n ie  wcześnie j poprow adzić 
na cm entarz, ja k  w  pó ł godziny po 
eksportach! tego zm arłego (zamoż
nego).

I  jeszcze jeden m a ły  „k w ia tu 
szek“  z dz ia ła lności ks. Szapeia. 
G dy ktoś zam ów i mszę żałobną, 
to oprócz z w yk łe j, „s ło ne j“  o p ła 
t y —  m usi p łac ić  jeszcze „d o d a t- i 
kow o" za... odsłonięcie obrazu 
M a tk i B oskie j. A  przecież obraz 
ten nie  jest w łasnością ks. Szape- 
la, lecz został zakup iony ze składek 
tych  w łaśn ie  w yzysk iw anych  pa 
ra fian ...

Czy trzeba jeszcze w ięce j dow o
dów na zadokum entowanie „p rz y 
kładnego" postępowania w ie lebne
go duszpasterza ks. Szapeia?

S. M U K L E W IC Z "
pyta łem  też księdza, na co m u ty
le p ien iędzy? Cży tak  dużo prze- | TY głębi A f ry k i,  w dzikich wsiach 
g ryw a  w  ka rty?  Bo chyba - na- PO- | murzyńskich  —  „rząd dusz”  spraw ują  
sag dla córek n ie  zb iera , gdyż, j a - ; czarownicy, k tórzy  żyjąc rzekomo za
ko ksiądz — m ieć ich  n ie  może... brat ze światem „duchów  ; w y ~ , prawdziw ie dbywateleka troskę o uzdro

leorzy stu ją  to dla wyzyskania .sw ych ' Wierne stosynk'6 ¡ I r  w poje. jarosławskim

wać do ostatniego grosza swych para
fian. Na tomiast :,.tak od ważne „posta
wienie .się” , ja k  ob. M iiklew icza  — na
leży do rzadkości, na Ogół bowiem lu 
dzie pokornie płacą wszelkie, haracze, 
nakładane na nich przez para fia lnych  
„rządców dusz” .

I  tu właśnie leży sedno zagadnienia: 
Nie dać się wyzyskiwać; mieć odwagę 
przeciwstawienia się nieuzasadnionym 
wymaganiom; nie poddawać] się lu
dziom, którzy nic zasługują na szacu
nek,. a autorytet ich polega tylko na 
tym, że noszą kapłańską snkńię.' Im  
bardziej stanowcza i niezależna będzie 
postawa społeczeństwa wobec nieodpo
wiednich duszpasterzy —1 trem mniej 
będzie takich księży Szapeli.

Pozbyliśmy się bandytów — 
pozbędziemy się złodziei

„P iszę do Was, towarzysze, bo 
w  pow iecie  ja ros ła w sk im  w  Zw iąż 
ku Samopomocy Chłopskie j coś 
jest n ie  w  porządku.

K ie ro w n ik  m łyna  Samopomocy 
w  Skołoszowie gm. Rozdym no k u 
p ił w  Jaros ław iu  kam ien icę za 5 
m ilio n ó w  z ło tych ! K ie ro w n ik  m ły 
na w  P róch n iku  —  też na b y ł k a 
m ienicę za 4 m il. zł, a k ie ro w n ik  
b row a ru  ZSCh w y d a l 4 m ilio n y  z ł 
na dom. k tó ry  k u p ił w  P rzem y- 
śln.

Skąd się b io rą  te m ilion y?  Czy 
to w  czasie tych  dw óch la t odbu
dow y m ógł się ktoś dorob ić tak ich  
m a ją tkó w  w łasną ciężką pracą? 
Bo m y tu  na w s i często n ie  m am y 
czym okrasić k a rto fli... A  przecież 
Samopomoc ma w łaśn ie  służyć 
nąm w szystk im , abyśm y sobie po
m agali po koleżeńsku tak, aby 
n ik t  n łe  zaznał biedy.

P ozbyliśm y się ju ż  szczęśliwie 
bandytów  z lasu. M am y spokój. 
A le  „za to "  ciągle wychodzą na 
ja w  różne nadużycia, popełniane 
przez ludzi, obdarzonych naszym 
zaufaniem... 2 le  się dzieje, to w a 
rzysze, gdy zepsucie w krada  się w  
szeregi tych. , co p o w in n i św iecić 
in n ym  przyk ładem ! .

Wasz towarzysz 
G Ó R S K I"

Uwagi tow. Górskiego, wyrażające

M oja  „śm ia łość" ta k  obruszyła
ks. Szapeia. ze w y ją w szy  z grubo ciemnych M urzynów , że na glos b ę b w ] czynników.' Jesteśmy też przekonani 
wypchanego p o rtfe lu  3 tys. z ł w rę - — ....................... ........ . *

współbraci. Śm iejemy się z biednych,\ — ' w inny  ■■ zwrócić luwągę odpowiednich

. . .  . spieszą do czarownika z przebłagalny-
caył je  m o je j matce, zaznaczając: , m i -ofiaram i... Śm iejem y się, a czyż tak 
„C h ow a jc ie  zatem sam i swojego hardzo się od nich różnim y?  
zm arłego —  ja  go eksportować za ~
S tSB»ą*e nie będę. mogę tylko od 
p iw R  m a«: i epafcwie!".

„ W renft&rte iwUJS trate na

T-t. S tape l nie jest pierwszym ani o- 
*iatn*m  s porych księży, czyhających 

l&goś wesela Sab żalo-

iż — jak to jaz; parokrotnie bywało na 
skutek listów naszych korespondentów 
—  centralne władte Zw. Samopomocy 
Cfkłoptkio j —  niesszAoczmie w y ja in ją  
na miejscu zagadkę owych milionów, 
Mfrgmi operafa _ pracoumiey &w. S.

nych będziem y m us ie li kłaść duży 
nacisk na skuteczpą kęn tro ię  ćen i 
rentowność przedsięb iorstw  państwo 
wych.
D Z IE S IĄ T Ą  T E Z Ą  JEST O G R A N I
C Z A N IE  N A D M IE R N E J K O N S U M P 
C JI, N IE P R O P O R C JO N A LN E J DO 
O GÓ LNEGO  P O Z IO M U  Ż Y C IA  K Ł A  

SY PR A C U JĄ C E J
Będziem y zdążali do tego, aby ta 

na dm ien ia  s iła  nabyw cza poszczegól 
nyeh jednostek n ie  w yżyw a ła  gię w  
przerostach konsum pcyjnych , lecz by  
ła  sk ie row ana na cele inw estycy jne  
i  p rodukcy jne . K ażdy  kito posiada 
duże dochody i  ob róc i je  na cele in 
w estycy jno  -  p rodu kcy jne  spotka się 
« na jd a le j id ącym i u te tw iem am Ł 

T E Z A  JE D E N A S T A  —

• R e a ł i ż S J ^ S ^  W i i  w te  
na dać w  rezu ltac ie  s tab ilizac ję  cen 
najszerszego w ach la rza tow arów !

S tab ilizac ja  n ie  będzie w y łączn ie  ó 
pa rta  na zarządzeniach ad m in is tra cy j 
nych, gdyż by łab y  w te d y  sztuczna. 
T ak  samo błędem  by łb b y  u trz y m y 
wać ceny na n iezm ien ionym  pozio
m ie skoro w yraźn ie  są za w ysokie 
lub' za n isk ie  w  stosunku do ogólnego 
poziom u cen i  s iły  nabyw czej k o n 
sumentów.

T E Z A  D W U N A S T A  — TO  P ŁA C E
W ram ach zam ierzeń gospodar

czych na ro k  1948 zna jdu je  się także  
sprawa dalszej s topniow ej podw yżk i 
płac rea lnych. R ozm iary  je j zależą  
od dwóch podstaw ow ych czynn ików : 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j dóbr kon 
sum pcyjnych oraz od w y n ik ó w  zbio
ró w  _ przyszłorocznych. Dalsze m oż
liw ośc i po dw yżk i w id z im y  w  ogólnej 
a k c ji oszczędnościowej i  w  dalszej 
korekcie  dochodu społecznego. P la m i 
je m y  podw yżkę p łac w  U)48 ro k u  w  
tak ich  rozm iarach, ja ka  okaże się 
rzeczyw iście rea lna , i  ja ka  n ie  w y w o 
ła ru ch ó w  zw yżkow ych na ry n k u  cen 
a w ięc  będzie podw yżką rea lną Stepy 
życ iow ej św iata pracy.

Reasum ując m in is te r podkreśla raz 
jeszcze, że o lb rzym ie  nasze zadania 
rozw iązyw ać m usim y w  szczególnie 
skom p liko w a nym  uk ładz ie  stosunków  
św ia tow ych , znacznie gorszych n iż  po 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j. P o lity k a  
nasza w  ogóle, zaś p o lity k a  gospodar 
cza w  szczególności m is i być, ~w-naj
w yższym  stopn iu  przezorna. N ie  po
w in n a  liczyć się ona z p rze m ija ją cy 
m i ko n iu n k tu ra m i, lecz z zasadniczy 
m i s ta łym i tendencjam i. M us i też  być 
ona nastaw iona szczególnie kon s tru k  
tyw n ie , i pozytyw n ie . D latego też na 
s taw iam y się zdecydowanie i  trw a le  
na pokó j —  i  t-o jes t tezą całego na 
szego p rogram u n ie  ty lk o  finansow e
go, ale i  ogóloopa ństwowego. B ud u 
je m y fo rm y , k tó re  w ym aga ją  pokoju, 
ale k tó re  zarazem —- w łaśn ie  przez 
w yzw olone przez siebie s iły  — pako 
jo w i tem u zapewnią ja k  n a jtrw a l
sze, podstaw y. . ., , ,

S ą c h ło d n ie -
będą ryby

W roku  1947 zapoczątkowane zo
s ta ły  poważne inw estyc je  w  ch łod
n ic tw ie . W  ram ach tych  p rac rozpo
częto budowę now e j ch łodn i ryb n e j 
w  G dyn i oraz odbudowę ch ło d n i w  
Szczecinie. Na ukończeniu zna jdu je , 
się też odbudowa . ch łodn i , w, Łebie, 
U ruchom iono f-llcę lodu w  Kołobrzegu.

W po łow ie  przyszłego ro ku  urucho 
m ione będą zam rażąłn ię ry b  w  Gdy 
n i i w  Szczecinie o' zdolności przero 
bu ok. 35 ton  ry b  na dobę.

Chłodnie w  G dyn i, Łebie i  Szczeci 
nie będą dysponow ały pow ie rzchn ią  
składową dla  ryto św ieżych ok. l.M #  
m  lew., dla ry b  m rożonych —  ok. 
1.000 m  k w  oraz d la  m agazynowania 

solonych ok, ł | 0 0  m  kw .
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O ddział G łówny

Centrali H an d lo w e j 
Przem- Drzew nego
zawiadamia.

Że Magazyny mebli 
przy ul. Leszno 128 od 
dnia 31 grudnia 1947 
do dnia 7 stycznia 
1948 r .  nieczynne z po
wodu remanentów.

D y re k c ja
3618-Kr

MORSKIE ZAKŁADY R Y B I

{  Magazyn - Chłodnia -Zamrażalnia- Fabryka Lodu
Fabryka Mączki 

LPA C Ó W K I CZYNNE;
JU B ILE R

•  T . S Z U L C ,
W AR SZAW A, OM ACH 

H O TE LU  EUROPEJ
SKIEGO

ZA K U P  — SPRZEDAŻ
O C E N A

B E Z P Ł A T N I  
OCENI, N A P R A W I, K U P I 
M ASZYN Ę DO L IC Z E N IA  
I  P IS A N IA  N A W E T ZE

PSUTĄ, P O ŁA M A N Ą  
M E C H A N IK . Z Ł O T A  46

Spółka i  o. o.

Port Rybacki, Gdynia, 
ul. Hryniewickiego 7

i

i

0

Gdynia - Władysławowo - Łeba 
Kołobrzeg-Szczecin-Łasztownia

CHŁODNIE PROJEKTOWANE:

Gdańsk- Władysławowo - Ustka 
Darłowo-Świnoujście

3822 Kr !

»GOSPODA MYŚLIWSKA«
R e s t a u r a c j a ,  Nowogrodzka 42

z a p r a s z a  n a  3820-Kr

NOC SYLWESTROWĄ

[entt. Zaopatrzenia Przem. Metalowego
poszukuje ru tynow anych: 

K IE R O W N IK A  W YDZ. F IN ANSO W EG O  

Trzech G ŁÓ W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  ze znajo
mością 10-nego p lanu kont. księgowości prze
m ysłowej, finansow ej i magazynowej, bud
żetowania

Trzech S A M O D Z IE LN Y C H  K S IĘ G O W Y C H  na 
przebitkę

INSPEKTO R Ó W  I  TE C H N IK Ó W  z p ra k tyką
zaopatrzeniową

O fe rty  písenme z życiorysem  i  re ferenc jam i 
k ie row ać: Puław ska la , pokój N r  406.

3817-Kr

2-letm a szkoła pielęgn-atstwa P.C.K.
we W rocławiu zawiadamia, że lcurs wio
senny rozpoczyna się w lutym  1948 r. 
Nauka bezpłatna. Warunki przyjęcia: 
ukończone gimnazjum ogólnokształcące 
(mała m atura), wiek od 18 — 35 lat, do
bry stan zdrowia. Bliższych inform acji 
udziela Sekretariat Szkoły, codziennie 
w godz. 8 — 15, bezpośrednio, lub drogą 
korespondencji, adres: Wrocław 9, Bartla 
5, Sekretariat Szkoły Pielęgniarstwa 
P.C.K. 3815-K

CENTRALNY ZARZĄD PRZEM. METALÓW, 
p o s z u k u j e  :

inżyn ie rów  i  techników , m echan ików  specja
lis tó w  ob róbk i mechanicznej i  branży m oto
ryzacy jne j do pracy w  PZInż. Ursus i  F ab ry 
ce Samochodów w  Starachow icach 

oraz inżyn ie rów  i  tech n ikó w  k o is tru k ta ró w  do 
B iu ra  Fabrykacyjnego Praem ysłu M otoryza
cyjnego w  W arszawie.

O fe rty  pisemne z życiorysem  i  re fe renc jam i 
k ie row ać: W ydzia ł Personalny C ZP M  —  W ar

szawa, Puław ska la . 3816-Kr

TOWARZYSTWO HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO
D A L  S e  A a

ś

Warszawa, Mowy Świat 40
Telefony: 8-50-90, 8-51-40, 8-55-95

Adres Telegraficzny: DALOS - WARSZAWA

E K S P O R T  I  IM P O R T  
ROLNICZO - SPOŻY W  CZY

WŁASNE PRZEDSTAWICIELSTWA

W E U R O P IE  I  A M E R Y C E

ODDZIAŁ w GDYNI:
ul. 10 LUTEGO 24 
teł. 263-10, 263-33 
ADRES TELEGRAFICZNY:

D A L O S  - G D Y N I A
3821 Kr

G d y n ia  
A meryka 
L in ie  żeglugow e

OTL eksploatuje statki własne oraz będące pod jego zarządem statki towarzystw 
okrętowych: „Ż E G LU G A  P O LS K A " S. A . i „POLSKO -  BRYTYJSKIE TWO OKRĘ
TOWE" S. A.

GAL utrzym uje linie regularna:

z ODYNIt
Do portów wschodniego wybrzeża Szwecji 

Do portów zachodniego wybrzeża Szwecji i Danii 
Do Amsterdamu, Rotterdamu 1 Antwerp!

Do Londynu i Hull 
Do portów Lewantu

Do portów Północnej Ameryki
Do portów Południowej Ameryki

• •

ze SZCZECINA:
Do portów Szwecji i Dantł 

z GENUI:
Do nowego Jorku via Cannes

Na regularnej lin ii do portów Północnej Ameryki, prócz statków towarowyrti, kur
suje pasażerski statek m/s „Batory", odbyw ając obecnie podróże w comiesięcznych 
odstępach czasu z .Gdyni do Nowego Jo rku  via Kopenhaga — Southampton podług 

ustalonego rozkładu jazdy.

Biuro Centrali GAL-u:
Gdynia, u i Portowa 13-15 

Adres tdegr.: POL AMERYKA Gdynia 
Telefon Centrali: 27-100 do 27-104 
Oddziały, Biura i Przedstawicielstwa GAL-u w kraju:

Oddział: W arszawa, ul. Zgoda 3. bel. 861-00
„ Szczecin, ul. Jar owita 4, tei.20-43.

Biuro: Gdańsk - Nowy Pont, ul. Soke 1, teł. 42-424
Przedstawicieistwo: Oliwie«, ii. Zaw*«w Czarnego 4, tel. 40-57

Oddziały GAL-u za granicą:
Londyn, 47, Whitcomb Street W.GJ2 
New York, 32, Pearl Street 4,NY

Przedstawicielstwo:
Praha U, ui. Pańska 4,

Agend we wszystkich większych poetach świata.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Powszechnych Domów Towa

rowych w W-wie, ul. Grzybowska 2-4 
ogłasza przetarg nieograniczony na prze
budowę budynku przy uli. S«w. Araiy nr 2 
w Kr aikowi«.

na Dom Towarowy.
Bliższe informacje oraz podkładki prze

targowe otrzymać można w  Wydz. Bu
dowlanym Dyrekcji P.D.T. w W-wie, ui. 
Grzybowska 2-4, gdzie też należy skła
dać oferty w  zalakowanych kopertach z na 
pisem „O ferta przetargowa na przebu
dowę P.T.D. w Krakowie“  do dnia 14 
stycznia 1948 r. do godlz. 10. Do oferty 
dołączyć należy kw it na wadium w wys. 
1% oferowanej sumy, wpłacone na konto 
P.T.D. Nr 1500 w  Banku Gospodarstwa 
Krajowego w  Warszawie.

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi 
w dniu 14.1.48 r. o godz. 11.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towa 
rowych zastrzega sobie prawo: Wyboru 
oferenta, niezależnie od wysokości ofero
wanej sumy, zmniejszenia lub zwiększe
nia Mości robót, powierzenia częściowego 
robót różnych oferentom, unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

3808-Kr

»TRYBUNA WOLNOŚCI «

TYGODNIK P O L I T Y C Z N O - S PO Ł EC Z N Y

przynosi w numerze 48 — 47 (155 — 156).

Ł  Mariański —  Droga przebyta.
Bolesław Dudziński Rok walki o pokój.
Zygmunt Milewicz —  Co przewiduje nowy p lant 

• A . L . —  Pod znakiem jednolitego frontu.
St. N . —  Rośnie nowa potęga gospodarcza w Europie.
Juliusz WirsM —  Inżynier Saba (Fragm ent).
J. Kowalewski — Czego uczy proces podziemia?
Bronisław W lem ik — Kiedy nastąpi ich Nowy Rok...
Bruno Frei —  Odwiedziny w zagłębiu Ruhry.
G. Sołncew —  Prowokacje imperialistów zdemaskowane.
André Simone —  Blum i De Gaulle w służbie zagranicy.

W Anglii mamy przyjaciół —  Wywiad z sekretarzem general
nym Angielskiej P artii Komunistycznej, tow. H arry Pol- 
littem .

H. — Tradycje Lassalla w ruchu robotniczym.
I m iiiii Kormanowa —  Dumni jesteśmy z tej książki.

Z całego kraju, —  Na widowni międzynarodowej. —  Wolna Trybuna.
__ZSRR. —  Kolumna kulturalno - literacka. —  Szkolimy kadry. —

Kolumna śmiechu.

Następny numer ukaże się 6-go stycznia 1948 r. 3792-Kr

Zwiąż dc Gospodarczy Spółdzielni R.P.
zawiadamia, ż© z dniem 1 styczni« 1948 r. 
dotychczas istniejące wydziały (EentraJi: 

Wydział Rolniczy 
Wydział Przemystowo-Rołny 

zostają połączony w jeden Wydział pod 
nazwą:

Wydział Rolniczy I Przemysłowo-Rolny.

Równocześnie tj. z dniem U .1948 r. 
dotychczas istniejąc© w  siedzibach woje
wódzkich.

Okręgowe Oddziały Rołnloze 
Okręgowe Oddalały Przemys łowo -Rol

ne zostają połączone w jedną placówkę 
pod nazwą Okręgowy Oddział Rolniczy 
5 Przemysłowo - Rolny. 3814-Kr

W k
WUISZAWAH0TA46

MASZYNY!”.,'«.**
NAPRAWA- KUPKO ■ SPfOIMŻ

MECHANIK.

n a

S u i w e s t r a P I W O
P A Ń S T W O W Y C H  
B R O W A R Ó W

Ż Y W I E C ,  T Y C H Y  
O K O C IM  i INNYCH
PORTERY

P A Ń S T W O W A  H U R T O W N IJ ł  
PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO

dla instytucji, zarządów, 

zrzeszeń itp. d o s t a r c z a

WARSZAWA, 3660-Kr UL. CEGLANA 4/6

CZYTAJCIE =

„KOBIETĘ“
s s  do nabycia 
w kaidym kiosku

i OGŁOSZENIA DROBNE ►
RÓŻNE

A R YTM O M E TR Y , maszyny 
do pisania, liczen ia . K upno- 
sprzedaż. Mechaniczne w a r 
szta ty , napraw y. Jan Ja
w o rsk i, Warszawa, C hm ie l
na U , te l, 88-330. 620

B R Y L A N T Y  -  B IŻ U T E R IA ,
z ło to -srebro-zegark i. K u p 
no -  sprzedaż. N ow y Św iat 
48 N ow ak. 589

M A S ZY N Y  do liczen ia  - p i 
sania. K upno-napraw a-kon 
serwacja. K u p u je m y  m a
szyny uszkodzone. Marszal 
kow ska 68. A ntoszew ski. 580

E LEKTR YC ZN E s iln ik i,  apa
ra ty , kupno-rem on t „E le k 
t r y k “  C hm ielna 10. 632

POW SZECHNY Zakład  U -
bezpieczeń W zajem nych za 
tru d n i:  1. Ekonom istę obez 
nanego z zagadnieniam i 
ubezpieczeniowym i. 2. Re
fe ren ta  do spraw  ogólnych 
— pożądane s tud ia  wyższe 
hum anistyczne. 3. P racow 
n ika  obeznanego z orooa- 
gandą gospodarczą. Zgłoszę 

i n ią  w  Sekre tariacie  Gene- 
j ra ln ym  P.Z.U.W . W arsza- 
i wa, Jasna 8. 664

SZKŁO apteczne, c h iru r 
giczne, pe rfum ery jne . Szym 
borsk i, Chm ielna 23, sklep 
C hm ielna 20. 660,
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P Ó Ł W Y S E P  S K A R B Ć W
n a  n a j s t a r s z e j  z i e m i

K om b in a t p rzem ysłow y pó łw yspu 
K olsk iego rozciąga się na obszarze, 
k tó ry  rozm iarem  sw ym  rów na  się n ie 
m a l Czechosłowacji. Odległość od 
krańca do krańca kom b ina tu  wynosi 
1.300 k ilom e trów .

Półwysep K o ls k i uważano kiedyś za 
k ra j n iezw yk le  b iedny. Dopiero ra 
dzieccy inżyn ie row ie  i  uczeni o d k ry li 
jego bajeczne bogactwa i  w p rzęg li je  
do służby dla  socjalizm u.

Dziś w  kopa ln iach pówyspu w yd o 
byw a się niezbędny d la  ro ln itw a  m i
nera ł, apatyt, a poza tym : n ik ie l, że
lazo i m ikę. Nad b y s try m i rzekam i 
wybudow ano stacje hydroe lektryczne, 
bedace sercem energetycznym  kom b i
n a t .

O lb rzym i obszar, na k tó ry m  zało
żono kom b ina t —  to  na jc iekaw szy za
ką tek  k u l i z iem skiej. Spójrzcie na m a
pę. Na północno -  zachodnim  krańcu 
Z w ią zku  Radzieckiego, za ko łem  pod
biegunow ym , w dziera się półwysep 
K o ls k i potężnym  w ałem  w  o łow iano- 
szare w ody M orza Barentsa i  M orza 
Białego.

Uczeni sądzą, że półwysep K o ls k i to 
na jstarsza na świecie ziemia. W ylew y 
w u lkan iczne u tw o rz y ły  tu ta j ta k  zwa 
n y  „k o lo ro w y  pas“ . Ten drogocenny 
„pas“  zaw iera n iem a l w szystkie zna
ne w  przyrodzie  m etale i  m inera ły .

W  da lek ie j przeszłości większa część 
dzisiejszych lądów  zalana by ła  wodą. 
Jeden ty lk o  półwysep K o lsk i w znosił 
się nad pow ierzchn ią m orza ta k  sa
mo, ja k  i  dziś.

Przez 500 m ilio n ó w  la t zm yw a ły 
deszcze jego pow ierzchnię. N asuw ają
ce się na Europę lodowce dokończyły 
to, czego nie  zdo ła ły dokonać woda 
i  w ia tr .  S p ływ a jąc zwolna z w zn ie
sień, lodowce ścina ły szczyty gór, w y 
g ładzały i  sz lifo w a ły  skałę, ż łob iły  
głębokie do liny. Toteż k ra job ra z  pó ł
w yspu Kolskiego odznacza się m iękko 
zarysow anym i kon tu ra m i gór, p rzy
pom ina jącym i swą fo rm ą w ie lk ie  w y 
dm y piaskowe. C iekaw y jest rów nież 
k lim a t tego k ra ju . Im  dale j na pó ł
noc w  stronę M orza Barentsa, tym  
łagodnie jszy jes t k lim a t.

Przyczyną tego jes t jedna z odnóg 
G o lfs trom u, k tó ra  op ływ a  północne 
brzegi pó łw yspu Kolskiego, ogrzewa
ją c  pow ie trze i  ziemię.

Już w  p ierw szych la tach  po rew o
lu c ji,  geologowie pod k ie row n ic tw em  
członka A kadem ii Nauk, A. E. F e r- 
smana, znaleźli w  tundrze pó łw yspu 
K olskiego od ła m k i srebrzysto -  b ia łe 
go kam ien ia  z c iem nym i ży łka m i — 
apatytu . P rzy b liższym  zbadaniu ilość 
apa ty tu  okazała się ta k  w ie lka , że zdu 
m ia ła  nawet doświadczonych geolo
gów. . . ...._ ......

A p a ty t zaw iera fosfór, będący cen
n ym  nawozem m in e ra lnym  d la  pól, 
a nawóz oznacza obfitość zboża i  p ro
du k tów  ro lnych . Prócz tego ru d y  apa
ty to w e  zaw iera ją  ne fe lin , k tó ry  jest 
na jcennie jszym  surowcem  dla prze
m ysłu  alum iniowego.

O piera jąc się na tych  odkryciach, 
rozpoczęto w  ro ku  1930 budowę kom 
bina tu . Już po k i lk u  la tach w yro s ły  
na tych  terenach m iasta i  osiedla, roz 
ło ży ły  się fa b ry k i, a w  g łęb i z iem i po
częły w yd łużać się ku ry ta rze  kopalń.

M IA S T O  W  G ÓRACH
W ysiadam y z pociągu na węzłow ej 

s tac ji A pa ty ty , położonej w  pobliżu

gór C hybińskieh. K o le jka  dojazdowa 
odchodząca w  bok od g łów nej m agi
s tra li, dow iozła nas w kró tce  do K i-  
row ska. K am ienny  budynek dworca 
n ie  ustępuje sw ym i rozm iaram i ani 
pięknością a rc h ite k tu ry  dw orcom  w ie l 
k ic h  m iast europejskich.

W  m iastach, liczących w ie le  stuleci 
można zw yk le  spotkać obok nowych 
w ie lo p ię trow ych  dom ów , także i  małe, 
zapadłe bu dyn k i. W  K iro w s k u  tego 
n ie  ma. U lice  tu ta j są szerokie i  asfa l
towane, dom y w ysokie, p ięcie- lu b  
sześciopiętrowe. U  podnóża dz ik ie j gó
ry , B ud ja w rczo r —  roz łoży ły  się no
woczesne fa b ry k i, przetw arza jące apa 
ty t.  K iro w s k  lic z y  obecnie k ilkadz ie 
sią t tysięcy m ieszkańców, dziesiępio- 
k ro tn ie  w ięcej, n iż  ca ły półwysep 
K o ls k i przed rew oluc ją .

K iro w s k  —  to  mózg i  serce podbie
gunowego kom binatu . T u ta j skupia 
się k ie ro w n ic tw o  zakładów  przem ysło 
w ych  i  kopalń. Stąd wychodzą ekspe
dycje  naukowe do różnych zakątków  
półwyspu. T u  też, w  labora toriach 
kolskiego oddziału 'A kad em ii N auk 
przeprowadza się badania próbek m i
ne ra łów  i  rozw iązu je  się problem y 
naukowe o św ia tow ym  znaczeniu.

K iro w s k  —  to zarazem w ie lk i ośro
dek k u ltu ra ln y . Są tu teatry, kina, za
k ła d y  naukowe.

N azw y u lic  przypom ina ją , że po
wstan ie m iasta związane jest. z bogac
tw a m i na tu ra lnym i. O to u lica  A p a ty 
towa, Przem ysłowa i  inne. O tym  
świadczą nazwy s tac ji ko le jow ych, 
przystanków* osiedli. K ończow y p u n k t 
l in i i  ko le jow e j o trzym a ł nazwę „N ę - 
fe lin “ , a daw ny m a ły  przystanek B ie 
ły j  przem ianow any został na stację 
„A p a ty ty “ .

S K A R B IE C  PRZYRO DY
Do czasu re w o lu c ji znaleziono ha 

północnych krańcach R os ji zaledwie 
14 p ie rw ias tków  uk ładu  periodyczne
go M endelejewa. Uczeni radzieccy zaś 
o d k ry li na samym ty lk o  pó łwyspie 
K o lsk im  p raw ie  w szystkie istn ie jące 
na k u l i z iem skie j p ie rw ias tk i, w yp e ł
n ia jące 92 przedzia łów  tabe li w ie lk ie 
go uczonego. P rzyroda  w yb ra ła  sobie 
ten zakątek z iem i dosłownie na maga
zyn swych skarbów . Ten skarbiec 
p rzyrody  chroniony b y ł przez całe 
w ie k i śniegam i 1 zawiejami, a lasy i 
bagna zagradzały drogę ku niem u.

Pierwszego odkrycia apatytów do
konano w tundrze Chybińskiej, poło
żonej w środku półwyspu Kolskiego.

Dalej, na północny zachód od Chy- 
bin, leży Monczetundra, co w . języku 
koczowników Saami znaczy „piękna 
tundra".

I  rzeczyw iście przed oezami naszy
m i odsłania się n iezw yk le  : p iękny  ma
syw  górski. Ciemne sosny i  i ska ły  od
b ija ją  s ię  ja k  w  zw ierc iad le  w  niebies 
k ich 5 jez iorach i  rzekach.- T u ta j- w y ro 
sło w  osta tn ich la tach  d ru g ie ’ pod 
względem  w ie lkośc i po K iro w s k u  m ia 
sto —  Monczegorsk oraz kom b ina t 
m iedziano -  n ik lo w y , jeden z na jw ięk  
szych w  k ra ju .

W  podziem iach M onczetundry sku
p iły  się ogromne zapasy ru d  m iedzia- 
no -n ik low ych , k tó ry m  towarzyszą dro 
goceńne m etale: p la tyna  i  pa llad. Spo 
tyka  się tu  rów n ież kob a lt i  selen, ten 
sam selen, k tó ry  niezbędny jest d la  
w yro bu  urządzeń św iatłoczu łych, spe

c ja lnych  ga tunków  gum y i  szkła ru 
binowego. P rzy  w ydobyw an iu  m iedzi 
i  n ik lu  z rudy, selen i inne rzadkie 
m etale w ydz ie la ją  się w  charakterze 
„odpadków “ . T akich  drogocennych 
„odpadków “  o trzym u je  k ra j za setk i 
m ilion ów  ru b li.

W  te j samej M onczetundrze znale
ziono w ie lk ię , zapasy wysokow artoś- 
c iow ej ru d y  żelaznej, n iem al bez do
m ieszki fos fo ru  i z nieznaczną za
wartością  s ia rk i. W  oparciu o ko lskie  
ru d y  żelazne i  peezorski węgiel, bu 
du je się w  re jon ie  Len ing radu  w  ra 
mach nowej p ię c io la tk i potężny kom 
b ina t m etalurg iczny.

Bajecznie bogata jest ziem ia k o l
ska! K to  w ie, ja k ie  jeszcze inne po
żyteczne kop a liny  znalezione zostaną 
na ty m  „pó łw ysp ie  skarbów “ ? A  nie 
ulega w ą tp liw ośc i, że oczekiwać na le
ży dalszych odkryć. Do te j po ry  bo
w iem  zbadana została przez geologów 
zaledwie dziesiąta część rozleg łych ob
szarów półwyspu.

SERCE KOM BINATU
Każdy kom b ina t posiadać m usi swo 

je  w łasne serce energetyczne. Bazę 
energetyczną pó łw yspu Kolskiego sta
now ią  jego liczne bystre  rze k i —  b ia 
ły  w ęg ie l obszarów podbiegunowych.

Zagubiona w  g łęb i pó łw yspu p łyn ie  
m ała rzeczka N iw a. Do niedawna zna
na by ła  ty lk o  rybakom  i  n ie licznym  
poszukiwaczom  pereł. K ró tk a  jes t je j 
droga —  wszystkiego 36 km . W yp ływ a 
ona z g igantyczne j czaszy jez iora 
Im andra, położonego na wysokości 
128 m  nad poziomem morza. K iedyś, 
w  odległe j przeszłości, potężne lodów
ce w yż ło b iły  i  rozszerzyły tu ta j szcze-.

lin ę  w  ziem i. S topniowo w yp e łn iła  się
ona wodą i  u tw o rzy ła  jezioro.

W yp ływ a jąc  z jeziora, N iw a  k ie ru je  
swoje w ody na po łudnie ku  M orzu 
B ia łem u. Niesie ona w  każdej sekun
dzie średnio 150 m3 wędy. Spadając 
w  dó ł z wysokości dziesiątek m etrów , 
może dać siłę rów ną połow ie przed
w o jenne j m ocy w  Dnieprogresu.

Po drodze N iw a  dw ukro tn ie  rozle
w a się i  tw o rzy  m a low n icze  jeziora. 
Pom iędzy ty m i dwom a jezioram i, zbu
dowano potężną e lek trow n ię  w odną— 
Niwages 2. Jest to jedną z trzech p ro 
jek tow anych  Stacji e lektrycznych pa 
rzece!

W spania ły obraz roztacza się ze 
szczytu góry. U ję ta  w  betonowe ram y 
w ije  się rzeka. S pokojn ie p łyn ie  w o
da, by  na końcu swej d rog i runąć 
gw a łtow nym  potokiem  w  gigantyczne 
ru roc iąg i, a stam tąd do tu rb in .
. S iła  spadku w ody daje energię elek 
tryczną. P rzewodam i wysokiego na
pięcia biegnie prąd na północ, aby 
w p ra w ić  tam  w  ruch  m echanizm y fa 
b ry k  i  kopa lń  apa ty tu  oraz ośw ietlać 
dzieln ice m ieszkalne m iast podbiegu
nowych. L in ie  wysokiego napięcia 
biegną rów nież na w szystkie inne 
s trony  do portów , fa b ry k  i  nowych 
osiedli. Energia e le k tro w n i wodnej 
porusza rów nież pociągi - e lektryczne 
w zd łuż m ag is tra li k iro w sk ie j.

K o ls k i półwysep to  k ra j zadziw ia
jących kon trastów  i  n iezw yk łych  bo
gactw. W ie lka  jest zasługa lu d z i ra 
dzieckich, k tó rzy  obudz ili ten surow y 
k ra j z w iekowego snu i  p o tra f ili prze
obrazić pustynną ziemię za ko łem  po
la rn y m  w  k w itn ą c y  półwysep skar
bów. A. Swietow

Lista osób
obyw a te li po lsk ich zm arłych podczas w o jn y  na obszarze W. B ry ta n ii oraz 
członków by łych  P olskich S ił Z bro jnych , zm arłych pozą W. B ry tan ią , k tó 

rz y  pozostaw ili spadki na teren ie W. B ry ta n ii.

L. P. Im ię  i  nazw isko data urodź. adres wzgl. imiona N r aktu
krewnych konsulatu

SI. Bemakiewiez Antoni 8.6.1914 Anna Lagenzowa — K ra-
ków, Siemiradzkiego 19 18155

82 Bielec Stanisław 80.8.1916 matka; Katarzyna, Posada 
Jaćwiereka p. Sanek 18381

83. Bylezyńskl Stanisław 30.7.1889 Sdenkowski Józef—Waraaa- 
w a. u l Krucza 48 18177

84. Bonk Laea 1.11.1919 siostra: H alina Ołuazek, 
Warszawa, uL Fabryczna 8/37 18488

- 36 Borsuldewlcz Stefan 26.4.1918 rodź.: Florian 1 Kazimiera 
Łódź, uL Targowa 32 18440

86. Bochenek Robert 4.4.1923 matka: M aria, Orzypowica, 
pow. Rybnik 18449

37.
o:. ‘ ■.5

Chudziński Franciszek 4.9.1923 rodź.: Maksymilian 1 Antoni
na, Karbowa, pow. Brodnica 13448

28. Czemieckl Marcin 11.11.1919 rodź.: K az im ie rz  i  M aria , 
K arbow ice, pow. Łańcu t 13413

36. C ym borsk i Jan Adam 25.12.1905 żona: M aria , K rakó w , S o łty - 
ka  2 13262

.. 30. Czerny S tan is ław  23.10..1919 
T ep liko w  p. lube lsk i

rpdz.: W łodzim ie rz i  Łu c ja  
Zakopane, Sanatorium  W oj
skowe 13204

In fo rm a c ji w  sprawach spadkowych udzielać będzie K onsu la t G eneral
n y  RP w  Londyn ie  (Polish Consulat London 52/4, Queen Anne S trre t), 
dokąd należy się zwracać z podaniem  num eru a k t sprawy.

G ł W  I W B W C T

VtQgry -  Polska Środkowa 10:6
We w to rek , w  h a li U jeżdżaln i, w  

obecności ok. 4.500 w idzów , -został 
rozegrany m iędzypaństw ow y mecz 
p ięśc ia rsk i W ęgier z reprezentacją 
P o lsk i Ś rodkow ej. Spotkanie zakoń
czone „m o ra ln ie “  na r in g u  8:8, wed 
łu g  decyzji sędziów przyn ios ło  zw y
cięstw o gościom w  stosunku 10:6.

Feher P app

B y ło  to  zasługą sędziów węgierskich : 
E g ry ‘ego i  Bassy‘ego, k tó rzy  p u n k to 
w a li ostatn ią w a lkę  i  d a li zwycię
stwo H o la y i nad A rchackim .

T rudno. Sędziowie mecz w y g ra li i  
w y n ik  idz ie  w  św iat, a w id z  w ycho
dzi z niesmakiem...

D rużyna w ęgiersk ich p ięściarzy za
prezentowała się b. dobrze, z w y ją t
k iem  dwóch swych „najcięższych“ . 
Szybkość, dobry  cios i  „g ra  nóg“  — 
oto za le ty  reprezentantów  w ęg ie r
skich. Ładnym  „tańczeniem “  na r in 
gu w y ró ż n ił się Bednai, w ytrzym a 
łością i  ciosem —  Dobo, m ądrą ta k 
ty k ą  — Feher, a w y ją tk o w o  s ilnym  
ciosem Papp.

W  drużyn ie  po lsk ie j na jlepszym  
zaw odnik iem  okazał się Kruża, k tó 
r y  stoczył na jładn ie jszą w a lkę  dnia 
z Dobo. P o lak na cios odpowiadał 
ciosem i  w  zwarciach b y ł w yraźnie 
lepszy. <

T yczyński zaczął z „ fu r ią “ , k tó rą  
szybko zastopował Bednai, będąc szy
bszy, lepszy technicznie i  bardzie j 
wszechstronniejszy od swego prze
ciwnika.

A n tk ie w icz  w yp ad ł blado. Czekał 
na  dos — a Feher Czekał pa kon trę . 
„B om b ard ie r W ybrzeża“  zapew nił so 
b ie  zwycięstwo końców ką w  I I I  ru n 
dzie.

B ib rzyck i b y ł słaby i  p rzegra ł b. 
wysoko z szybkim  Vaydą. O le jn ik  
dobry w  I  rundzie , po je dn ym  moc
nym  ciosie w  szczękę, k tó ry  o trzym ał 
p rzy  końcu I I  ru n d y  —  osłab ł i  prze 
g ra ł w yraźnie . W  ogóle b y l dość sła
by.

Tszęsowsfci zadz iw ił odpornością 
i  am bicją . N ie  zrażony b łyskaw icz

n y m i i  tw a rd y m i ciosam i Pappa, 
k tó ry  wysoko w y g ra ł I -ą  rundę  — 
w  d ru g im  s ta rc iu  b y l w  a taku I 
m ia ł rundę w yrów naną.

W I I I - e j  rundz ie  b y ł 2 razy  na 
deskach i  bohatersko w staw ał, w y 
trzym u jąc  na nogach do końca.

Szymura, m im o że w  I I I - e j  ru n 
dzie „rozn iós ł“  p rzec iw n ika  —  nie 
zadowolił. Z b y t dużo p rz y ją ł „ le 
w ych  prostych“  W ęgrą, będącego 
ca ły  czas w  defensywie.

A rcha ck i wszystkie 3; ru n d y  w y 
g ra ł p rzyna jm n ie j 3-ma punktam i 
i  dlaczego sędziowie węgierscy da li 
zw ycięstw o swemu rodakow i —  jest 
niezbadaną tajem nicą.

W y n ik i techniczne: 
w  w . muszej Bednai (W) w y g ra ł 

na p u n k ty  z T yczyńsk im  (p.). T y 
czyński rozpoczyna chaotyczny atak, 
k tó ry  W ęgier stopuje le w ym i p ro 
s tym i i  szybkim i, k ró tk im i „s ie rpa 
m i“ . W I i - e j  rundzie  W ęgier k rw a 
w i z nosa, ale jes t w y ra źn ie  lepszy. 
Tyczyński staje się w o ln ie jszy. Tem 
po w a lk i słabnie, W  I I I - im  S tarc iii 
obaj często w pada ją  w  „d in c h e “ ;

H ałaya B ib  m ycki

w  w. kogucie j Dobo (W.) przegra ł 
na pk t. z K rużą  (P.). W ęgier obda
rzony s iln y m  ciosem na początku 
run dy  „sadza“  na m om ent K rużę  na 
deski. Ca ły czas w a lka  ob fitow a ła  
w  żywą w ym ianę ciosów. S topnio
w o K ruża  uzysku je  przewagę i  w  
I I I - e j  rundzie  sędzia „ lic z y “  Węgr« 
na stojąco do 7-iu. Dabo ledw o wy
trzym u je  <Jo końca;

w  w . piórkowe] Feher (W.) prze
grał na punkty z Antkiewiczem  
(P.). W alka była blada i  niecie
kawa;

w w. lekkiej V»yda (W.) wygrał 
wysoko na punkty z Btbrzyckim  
<P.)J

w  w . pó lśredn le j M a rton  (W.) w y 
pu n k to w a ł O le jn ika  (P.);

w  w . średn ie j Papp (W.) zw ycię
ż y ł n i  p u n k ty  Trzęsowskiego (Pi).

P o fa k  m ia ł podobny dram at, ja k  
K o lczyńsk i w  Poznaniu, z  tą  ty lk o  
różnicą, że b y t ,  ty lk g  .2. razy  pó 
deskach;

w  w . pó łc iężk ie j L a ny  (W.) prze
g ra ł na p u n k ty  z Szym urą (P.);

w  w. c iężk ie j HalSya (W.) wygrał 
na p u n k ty  z A rchack im  (P.).

W r in g u  sędziowali na zmianę 
W ęgier E g ry  i  Polak Fedorow icz 
(bez p raw a  głosu w  punktow an iu). 
Na p u n k ty  zaśr P le w ic k i (Warsza
wa), Bassy (W ęgry) i  bądź Fedoro
wicz, bądź Egry.

W idzów  Ok. 4.500. (D)

Potem jednak Rundstaedt rozcągał wzdłuż ca
łego frontu wąziutkim łańcuszkiem swoje wojska, w  
wielu miejscach ogniwa załamywały się, tworząc sze
rokie wyłomy.

Obraz odmalowany przez gen. Foortha był tak op
tymistyczny, że słuchacze pytali o termin końca wojny 
w  Europie. Alianci mogli niezwłocznie zadać ostatnie 
uderzenie Niemcom, zerwać nędzny łańcuszek Run- 
staedta i  runąć na spotkanie Rosjan, którzy jak lawina 
toczyli się ku Odrze, w  kilku miejscach sforsowali już 
rzekę i  b ili się na zaodrzańskich pozycjach. Generał 
odpowiadał wymijająco. Obiecywał, że w  najbliższych 
dniach uwolniony będzie ostatni skrawek ziemi fran
cuskiej w  okolicach Colmaru. Przeznaczał on na tę 
operację dwa tygodnie. W arto  zaznaczyć, że „worek 
colmarski“ oczyszczony został w  ciągu dwóch dni.

II
Kilka dni później nasze auto minęło szerokie aleje, 

zostawiło za sobą Aleje W oltera i  Plac Narodów, 
wyjechało na szosę Vincennes i  pomknęło na połud
niowy-wschód Francji. Chcieliśmy widzieć jak jed
nostki 6 grupy (7 amerykańska i  1 armia francuska) 
likw idowały „worek colmarski". Droga była nieskoń
czenie smutna. Przejeżdżaliśmy przez miasteczka zbu
rzone bądź to przez Niemców, bądź to przez Alian
tów, bądl też wspólnymi siłami jednych i  drugich. 
Wzdłuż ulic sterczały resztki ścian, wypalone komi
ny, wznosiły się kupy gruzów, czerniały zniszczone 
sady.

Szczególnie przygnębiający obraz zobaczyiliśmy w 
V itry . Przy mostku przerzuconym ponad nędzną rze- 
czólką pozostał żółty napis. Za mostkiem ujrzeliśmy 
kilka samotnych, ubogich domków. Za nimi była prze
strzeń pustynna, zarosła chwastami. Tam stały jakieś 
baraki koloru dziegciu. Po mokrej drodze, mającej sta
nowić ulicę brnęli nieliczni mieszkańcy, ubogo ubrani 
i  głodni. Przechodzili obok nas obojętnie, nie odwra
cając nawet głowy. W idzie li już tyle żołnierzy i  tyle 
mundurów, że zżyli się z nimi, jak z porastającym ich 
pola chwastem.

Krajobraz nie stał się weselszym, kiedy skręciliśmy 
w stronę Saint Disier. Chmury, wiszące ponad szczy
tami zalesionych wzgórz, spuszczały się niemal na dro

gę. Chmury te były tak gęste, źe niekiedy musieliśmy 
pełznąć jak żółwie i  'bez przerwy trąbić. Chłopskie 
konie stawały dęba ne widok naszych reflektorów, 
dzieci wiejskie, jak stado spłoszonych w róbli uciekały 
nieomal spod kół.

Sztab 6 grupy mieścił się wtedy w wielkim hotelu 
uzdrowiska V itte l. Dokoła wznosiły się góry, porosłe 
sosnowym lasem. W  dolinie błękitniała rzeczka, roz
lana z powodu odwilży.

Spotkał nas dowódca oddziału Propagandy, młody 
pułkownik, drobny i  urodziwy, jak kobieta. Oświad
czył nam z miejsca, że spóźniliśmy się na likwidację 
„colmarskiego worka", którą chcieliśmy zobaczyć na 
własne oczy. W orek ten był już pusty, a wojska nie
mieckie, które nie zdążyły uciec na wschodni brzeg 
Renu, zostały oskrzydlone, lecz nikt nie wie, ilu  tam 
było ludzi. "Z  równym powodzeniem mogły, być trzy 
dywizje, jak i  trzech kucharzy“ , mówił ze śmiechem 
pułkownik.

Po obiedzie przypuścili do nas szturm oficerowie' 
amerykańscy, prosząc, abyśmy im zdradzili „tajemni
cę radzieckich uderzeń". M ajor twierdził, że Armia 
Czerwona posiadała mniej ludzi i  zaopatrzenia techni
cznego w stosunku co jednego kilometra frontu, niż 
Alianci, a jednak zdobywała się na takie wyczyny, 
o których zachodni sojusznicy nawet myśleć nie mo
gli. Niekiedy wojska angielskie i  amerykańskie nie 
spotykały żadnego oporu. Tak było np. we Francji,

czy w Bretanii. Ale major zdawał sobie doskonale 
sprawę, ie  Armia Czerwona musi pokonywać olbrzy
mi, niekiedy zaciekły opór Niemców. Oficer francu
ski mówił o „psychologicznej klęsce“ niemieckiej na 
polach walk w  Związku Radzieckim. Według niego to 
właśnie odebrało niemieckiej armii zdolność przeciw
stawiania się i  bojowość.

Opuściliśmy V itte l o świcie. Było ciemno i wilgotny 
chłód przenikał nas d® szpiku kości. Chcieliśmy prze
dostać się do alzackiej mieściny Savery,. leżącej po 
drugiej stronie Vogezów. Góry były piękne nawet 
w  lutym. Na szorytach leżał jeszcze śnieg, obok dro
gi szumiały strumienie, lasy czerniały gęste i mokre 
od deszczu. Z  góry widzieliśmy maleńkie wioski, le
żące w  głębokich dolinach, z jednostajnymi wieżycz
kami drewnianych kościołów i białymi kamieniami 
cmentarzy. Niemcy zmajstrowali na pograniczu moc
ny, drewniany punkt obronny. Z  lewej strony była 
przepaść, z prawej rósł potężny las. W  punkcie ob
ronnym mieściły się gniazda dla czołgów i dział prze- 
dwczołgowych. A le Niemcy nie zdołali wykorzystać 
swej twierdzy. Boje ominęły tę okolicę.

Gdy wjechaliśmy w dolinę, zobaczyliśmy wyraźne 
ślady niedawnego panowania Niemców. Szyldy przy
drożnych zajazdów były pisane po niemiecku. Na 
ścianach domów i płotach wisiały jeszcze strzępy nie
mieckich rozporządzeń.

Dolina między Vogezami a Renem uderzała nieby

wałą ciszą. Było tam dcho i  spokojnie. Chłopi pra
cowali w  polu, uwijali się w  ogrodzie i  w  sądach. Ko
biety i dziewczęta z ciekawością spoglądały na za
graniczne auto. Uśmiechały się. Ale Amerykanie, na
uczeni gorzkim doświadczeniem ardeńskim, ponuro 
patrzyli przed siebie, nie odpowiadając na przypo
chlebne uśmiechy.

Przy wjeździe do Savery, gdzie kwaterował sztab 
V II  armii amerykańskiej, widniała olbrzymia deska, na 
której wywieszono ostrzeżenie, aby oficerowie i  żoł
nierze alianccy nie wychodzili na ulicę bez broni. 
Drugie obwieszczenie zabraniał® prowadzenia roz
mów na tematy wojskowe • lub polityczne na ulicach, 
lub w domach niemieckich, w  których kwaterowali 
oficerowie. Trzeci okólnik wzywał, aby nie wycho
dzić o zmierzchu. To ostatnie ostrzeżenie dźwięczało 
bardzo groźnie. Ale nasze obawy były bezpodstawne, 
Niemcy zachowywali się spokojnie jak cielęta. Or
gany bezpieczeństwa nie zarejestrowały ani jednego 
aktu terroru. \

W  sztabie korpusu młody oficer informacyjny do- 
rzeczny i  poważny, mówiący doskonale zorówno po 
francusku, jak i  po niemiecku, wyjaśnił nam sytuację 
na froncie. Według jego słów, jakie uzasadniał poka
zując nam poszczególne pozycje na mapie, na prze
strzeni 30 km Niemcy mieli wszystkiego 9 tys. ludzi. 
Oddziały czołgów były wysłane stąd na front wschod
ni. Niemcy odstąpili na drugą stronę Renu, aby zasło
nić Się szeroką wodną barierą i  w  ten sposób zwolnić 
na użytek wschodniego frontu, jak największą ilość 
żołnierzy.

W  sąsiednim pokoju, zawieszonym mapami, puł
kownik sztabu niemal dosłownie powtórzył nam to, co 
powiedział już oficer informacyjny, że Niemcy zabie
rają wojsko z zachodniego frontu. W yw iad lotniczy 
stwierdził, ie  codziennie dziesiątki wagonów szybko 
jadą na wschód. Na niektórych drogach transporty ja
dą w  tym samym kierunku po obydwóch torach. Pe
wien korespondent amerykański zapytał, jakie są dal
sze plany Aliantów. Jego kolega angielski, odpowie
dział, bez wahania:

— Otrzymać urlop i  wyjechać na odpoczynek 
w góry. i

(d. c. n .)
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